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PRENUMERATA wynos! w Krakowie 

miesięcznię 2 kor, kwartalnie 6 kor, 

sa odóRozasnie do domu dopłaca się 
40 hal. mitałecznie. 


Kraków, Niedziela 14 Grudnia 1913, 


Rok XXI. 


Listy pieniężne, przekazy na prenurgę= 
szatę i Inseraty nadsyłać należy (ranog 
do Adminisitracyi „Głosu Narodu, — 
Prezumeratę oprócz Cupowaźnionych 
ageneyi przyjmuje każdy urrąd po- 
entowy w obrębie monarchfi i w pań- 
stwie niemieckiem. Keklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opiagia 

pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 

1WTROR. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h 

kwartalnie 8 kor. W państwie mis- 

mieckiem kwartałnie !0 kor., w inayfl 

pańsywach kwartalnie 12 kor. Zmiaaa 
ańdreau 40 kal. 


== 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Cena numęru pojedynczego 


Adres Reda UL. św. TOMASZA L. 5% 
+0 bal. 


Adres letegr.: „Głos Narodu“ Kraków 
Talafos Br. 190. 


| 


ZE Z 


Bardzo ważne dla Polaków! 


Od żydów i Niemców z Wiednia i z Prus in- 
Be firmy sprowadssją ubrania gotowe. Je- 
dynie w Galicyi 


Związek katolickich krawców 


w Krakowie (ul. Fieryańska |. 7 tuż przy Ryn 
ku, a filia we Lwewie plac Halicki I. 7.) 


jest od 13 lat znanym największym sakła- 
dem krawieckim na zamówienia i firmą, któ- 
ra ma składy ubrań gotowych wyrobionych 
we własnych warsztatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kamgarnów, 
sżewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce 
Ry najprzystępniejsze! Siły fachowe pierwszo- 
rzędne, wykształcone w akademiach krawie- 
ckich w Monachjum, Wiedniu i Hanowerze. 


O wydzielenie żydów. 


Zebranie średowe polskich wyborców 
Krakowa oświadczyło się za wydziele: 
niem Stradomia i Kazimierza a © 
kręgu wyborczego, jaki Kraków tworzyć ma 
w ordymacy! sejmowej. W uzupełnieniu spra- 
wosdania interesujących obrad podajemy tu 
w streszczeniu referat prof. Uniw. Jag. Dra 
Franciszka Bujaka, który był pedstawą 
dyskusyi. 

W projekcie rządowym — mówił prof. 
Bujak — Kraków ma eirzymać 6 mandatów 
a Podgórze z gminami przyłączonemi jeden 
mandat. Cały Kraków tworzyć będzie jeden 
okręg wyborczy, głosować w nim ma każdy 
wyborca na listę 6 kandydatów. Projekt rzą: 
dowy jedynie w pięciu okręgach miejskich 
dwumandatowych wprowadza proporcyOnal- 
ność, w Krakowie i Lwowie jednak utrzy- 
muje nienormalny stan dotychczasowy. 

Przeciw properoyonalności występują de- 
mokraci, źądająe uBuniącia jej nawet w owych 
5 okręgach miejskich. Proporcyonslaość — 
głoszą oni — szerzyć będzie separa- 
tysm żydowski i sy anim a ią 
wyrządzi polekości eskodę. Argument 
nie wytrzymuje krytyki. Wyraża bowipm Qba-. 
wę przed tem,co już przecież istnieje w Gali- 
cyl. Separatyzm żydowski nie zależy od o- 
kręgów wyborczych! Powstaje i szerzy się 
samorzutnie. Świeżo np. ukonstytuowała się 
żydowska partya socyalistyczna, 
mimo, że polscy wocyaliści żydów nie odpy- 
chali, ale z czułością przyciskali do sercB. 
(P. Dassyński na kongresie P. P, S. D. 
mówił: „Byłem takim parobkięm żydowskim, 
że aż wstyd*. — Przyp. Red.). Dzisiaj dzien- 
nikarstwo żydowskie, cały ruch kulturalny 
żydów, ich stowarzyszenia sportowe, oświa- 
towe, teatr — noszą charakter narodowo- 
żydowski. Jsdnolite okręgi wyborcze nie były 
zdolne powstrzymać tego separatyzmu; asy- 
milacya poczyniła u nas mińimalne postępy 
w przeciągu 50 lat. 

Demokracya Sprzociwia się okręgvm ży- 


tt 


49 ARTUR GRUSZECKI. 


Przebudzenie. 


(Prawa przedrukc i przekładn zaatrzażone). 


— Aj, ja go znam, ta był sprytny chło= 
pak, z sim = Rukh miał pociechę... ale ty 
mów o Lelickim i Lińskim. |, pare 

— Ten Lelicki ma dwie córki i dwóch 
synów. Jeden na wsi, drugi zagranicą. Ten 
co na wsi potrzebuje być w przyjaźni z Lin- 
skim. Oni może myślą, że Lihski ożeni Się 
z jedną albo drugą, ale Reinherc na to nie 


zwoli. t 
yi — Co to mnie obchodzi? — podrapał 
się po głowie, — ty mi mów 0 Lińskim. 


Ile on ma? Czego on chce? ) } 

— Zaraz... czego ty taki raptownik? Rein- 
herc powiada, że większego zbója i gałgana 
on nie zna. Czy ty słyszysz ? p 

— Poco mi słyszeć, ja to wiem naj- 
lepiej. ~ag | 

— On ma trochę pieniędzy, mówił Rein- 
herc, ale czy ty (chaskiel myślisz, że on 
tylko tobie i mnie chce szkodzić ? 

— Nu? 

— On chce mieć sklepy po wszystkich 


| konstantynopolitańskiego, Mirow8, stwier- 


dowskim lub proporeyonalności, ponieważ 
opiera się na żydach i potrzebuje ich głosów, 
by się utrzymać w życiu politycznew. Żydsł 
głoszą się za ostoją derzokratykmu i postępu, 
ale ten ich postęp jest jedynie towarem na 
zbyt, bo masy żydowskie tego tewaru wcale 
nie konsumują. Masy te są konserwatywne 
i ciemne. Żydzi popierając polski ruch po- 
stępowy, pracują jedynie wa własnym ints- 
resie, zdobywają w ten sposób przywileje w 
życia gospodarczem, w handly i kredycie. — 
Trzeba dać tym apostołom „postępu“ sposo- 
bBość pracowania na rzecz postępu wśród 
samych żydów, trzeba ugūnąć ich dọ- 
cydujący wpływ na spełsczeństwo polskie. 

Szkody bowiem, jakie polskiemu Bpołe- 
czeństwu przynosi wpływ żydów, są wielkie. 
Przypatremy się tylko cyfrom: 

Kraków bez Podgórza liczy 146000 lud- 
ności cywilnej, z tego 34.000 żydów, to jest 
225 procent. Uprawnienie wyborcze opiera 
się na inteligancyi i opodatkowaniu, ponie- 
waż jednak liość ioteligencyi nieopodatko- 
wanej jest drobna, więc można przyjąć je- 
dynie cenzus podatkowy za podstawę 
wyborosą Oiók w Krakowie jest 22.448 osób 
opodatkowanych, w tem 6.728 żydów, 
tj. 30 procent Tem procent znacznią pod- 
wyższa ildział żydów w prawie wyborczem, 
niżby im się na podstawie cyfry ludaości'na- 
leżał. A udział ten wzrośnie do 32 procent 
jeżeli sważymy, że do Selma głosują jedynie 
dwie trzecie osób wyżej opodatkowanych, a 
żydzi właśnie należą do najwyżej opodatko- 
wanych w Krakowie. Tej przewyżki żydów 
nie równoważy maleńki procent chrześcijań 
skiej inteligency! sleopodatkowanej, którego 
u żydów prawie niema. 


Ta masa żydowskich wyborców wywiera 
dzisiaj decydujący nacisk na wybór wszystkiek 
posłów de Sejmu. Nacisk ten jest demoralizojący. 
Wyborcy żydowscy są najemnikami par- 
tyj rządzących polskich dla zwalszania in- 
nych stronnictw polskich. Obcy dla spraw, 
o które wre walka, sapewniwszy sobie je- 
dynie u swych sojuszników niepęruszanie ró 
żnych spraw szkodliwych dla żydostwa, dają 
stę używać raz konserwatyatom przeciw de: 
mokratom, te znów odwrotnie. Maay te prze- 
konąń politycznych nie mają. als mają tylko 
srozumianie właanreh_ interesów. -jest ie 
tap upokarzający tak dla żydów, jak i dla 
Polaków i należy go usunąć. (Dok. nast.) 


Ze słowiańskich zatargów, 


(Rosya, Sorbla a Buigarya). 


„ W sobotę, dnia 6 b. m. członkowie Klu- 
bu Słowiańskiego licznie się zebrali dla wy. 
słuchania odczytu Dr Feliksa Konecznego © 
propagandsie katolickiej w Bułgaryl. Odezyt 
snajdzie się w grudniowym zeszycie „Świe. 
ta słowiańskiego", tam więc odsyłamy po 
bliżsse szczegóły. 

Nawiązując do pewnego szczegółu odczy- 
tu, a mianowicie do latu ks. arcybiskupa 


— Nu, a gdzie on? 


w miasteczkach? Ty potrzebujesz trochę 


tylko pomyśleć, a już będziesz wiedział, czy | 


nie tak ? 

Chaskiel zamiast odpowiedzi wybuchnął 
z furyą wschodnią, przekleństwami, które 
zaczęły się od niewinnych słów : 1 

— A szłag zoł ihn treffen! — a skoń 
czyły się ną przekleństwie wszystkich po- 
koleń wstępnych i zstępnych. Gdy się co- 
kolwiek uspokoił, powiedział: 

— Nam Joś trzeba iść razem do rebe 
Jankla Rubinrot. Jemu trzeba wszystko opo- 
wiedzieć o tym gałganie i zbóju. Niech on 
powie wszystkim, jaki to nowy wróg się 
zjawił dla „całego Izraela, on przecież nie 
może chodzić w słońcu, on musi zgnić... 
niech go wyszlą na Sybir, niech go powie- 
szą i rozedrą na części. Trzeba z niego dać 
przykład, to inny goj nie spróhuje nam 
przeszkadzać. Czy nie tak? ' 

— Dlaczego nie? Ty masz Chaskiel cały 
recht! To już nie sprawa moja, ani twoja, 
ale całego Izraela, to nas wszystkich. 

Umówili się o godzinę, w której jutro 
pójdą do rebe i rozeszli się. 

Rano, zanim nadeszła godzina oznaczona, 
zaszły niezwykłe wypadki. Najpierw przy- 
wieziono kilka pak towarów do Lińskiego, 
potem znów przysłano pakę, a w chwili 
gdy Chaskiel z gniewem w sercu obserwo- 
wał taki skandal, posłyszał głośne wołanie 


wsiach, osadach, miasteczkach, i on chce |Josia, który stał na chodniku z trzema nie- 


być ich hurtoewnikiem. Czy ty rozumiesz, 
jaka to szkoda dla nas, nietylko na Wspól- 
nej, ale i na Nalewkach, na Dzikiej, na Gę- 
siej dla wszystkich składów. I ty myślisz, 


że to już koniec? 


Nowa otworzony m 


towarów bławatnych i go- 
towej koniekcyi damskiej 


znajomymi żydkami. | i 
Zostawiwszy żonę 1 Aronka w sklepie, 

Chaskiel pospieszył do Josia, który go acze- 

kiwał na chodniku w towarzystwie trzech 


żydków. 


agazyn 


tów politycznycb, podobnych do tych, które 
się nad Wisłą robią. W maju 1878 roku wódz 


dzającego zniszczenie cerkwi unickich i szkół 
bułgarskich przez Serbów, podał przewodni- 
czący Klubu prot Zdsiechowski do wia- 
domości odezwę Towarzystwa Słowiańskiego 
w Sofii, protestującą przeciw okrutnej poli- 
tyce wynarodowienis, stogowanej prees Rząd 
serbski wzglądem Bułgarów w Macedonii. 
Odezwę tę przewodniczący Klubu otrzymał 
w jęz. rosyjskim, którego ani on, ani człon- 
kowie Klubu Słowiańskiego, ani w ogóle ža- 
den Polak za język międzynarodowy słowiań- 
ski nie uznają. To ignorowanie stanowiska 
polskiego przez Tow. Słowiańskie w Sofii 
tłumaczyć jednak należy nie słą wolą, ale 
raczej pośpiechem i bezłądem, równocześnie 
bowiem taka sama odezwa, ale w jęz. fran- 
cuskim, nadessła do Klubu pod adresem je- 
go sekretarza prof. Tad. Stan. Grabowskiego. 

Tow. Słowiańskie w Sofii zwraca się do 
wszystkich ludzi dobrej woli z prośbą, aże= 
by głosy swoje do protestu dołączyli. 

Na to Słow. Towarzystwo Dobroczynno- 
ści w Petersburgu odpowiedziało komunika- 
tem, w którym ogłasza, że nie poczuwa sią 
do prawa wirącania się w spór, dzielący po- 
bratymcze narody, ale natomiast żywi wiarę 
w lepszą przyszłość, która sią utwierdzi na 
podstawach „łączności politycznej interesów 
obu narodów przeciw ich wspólnym wrogom“. 

„Odpowiedź wykrętna — mówił prof. 
Zdztechowsk! — i obrzydliwie obłudna. 
Gdy w walce dwóch braci jeden legł powa- 
lony i spętany, a drugl nad nim się pastwi, 
to po stronie zwycięzcy stają oczywiście ci, 
co się cofają przed podniesieniem protesiu 
przeciw jego okrucieństwu, — pod pozo- 
rem jednakiego miłowania obu walczących. 
Niestety, obłuda ta cechowała i cechuje bar- 
dzo często poglądy Ozechów, Kroatów i in- 
nych pobratymców słowiańskich na spór pol- 
sko-rosyjski.. Ale nie wolno nam ich nasia- 
dować*, 

Obłuda Poterab. Towarzystwa Słowiań- 
skiego — ciągnął dalej mówca — jest w zu- 
pełnej zgodzie sze stanowiskiem, które t. s. 
słowianofile rosyjscy od początku zajmowali 
wobec Bułgaryi. I nie będzie to żadnym pa- 
radoksem, jeśli stanowisko to określę wyra- 
gem antybułgarysmu. Na Bułgaryę bowiem 
pańrzano, jako na otap po drodze do Kon- 
atantynopola, -jako na legowisko. 
wśród uciążliwego marazu, czyli, mówiąc wy- 
raśniej, jako na prowincyę załeżną od Ro: 
syi, dzięki jej łasce korzystającą x tymcza- 
Bowej autonomii, lecz przeznaczoną w bliż- 
szej lub dalszej przyszłości na łup dla satra- 
pów z Petersburga, na pole dla eksperymen- 


ówczesnego  „słowianofilstwa* rosyjskiego 
Iwan Aksakow wygłosił z powodu uchwał 
Kongresu Berlińskiego awoją słynną mowę, 
w której w nabrzmiałych goryczą i bólem 
wyrazach płakał nad „pogrsebaną wielką I 
świętą sprawą wolności Bułgarów“ i piętnu- 
jąc uniżoność dyplomacył rosyjskiej wobec 
Europy, przedstawił w malowniczym swro- 
cie, jak Europa za zgodą owych wyrodnych 
przedstawicieli państwa rosyjskiego na Kon- 


Jaką znają dzieje, gdy mu odebrano wszyst- 
iie owoce jego nadludzkich wysiłków i 


„Słowiańskich izwiestij"*, innej rady dać nie 
umie, jak upokorzyć się, przebłagać Rosyę 
oficyalsą, wsiąć się do długiej i uporczywej 
pracy nad zbliżeniem się do narodu rosyj 
skiego i podać Serbom rękę do zgody w bło- 


Austryi, Serbia sabrawszy Bośnię, wspania- 
lomyślnie wróci Bułgarom Macadonię. („Słow. 
Isw.* Nr. 4). Nie wiemy jak zniewagę tę 


zowe | naj skspanzyj, — di znaje. s 
gorzkich doświadcień, czem Jett ád m fül- 
atratiwnyj porjadok, tom gorącej współ 
nią, którą okrutny Nakas rządu serbskie- 
go wydał na pastwę samowoli i swawoli 
urzędniesej i terroryzmu wojskowego — i 
sądzę — kończył mowę, że klub jednomyśl- 


nie oświadczy współesucie swoje Towarzystwu 
Słowiańskiemu w Sofii“. 


gresie, zrzucała Rosy! z głowy koronę chwa- 
ły i nakładała czapXę błazeńską, A jednak, 
gdy po upływie kilku iat Bułgarzy wras 
z bohaterskim ks. Battenbergiem zdobywali 
tę Rumeiję, której odmówił im był Kongres 
Berliński, ku wielkiemu oburzeniu Aksako- 
wa, tenże Aksakow, zamiast się cieszyć, 
obrsucał złością swoją i Battenberga i Bui- 
garów i w oswobodzeniu ziem bułgarskich 
z pod jarzma tureckiego upatrywał sdradę 
Rosyi. 

Czyż trzeba lepszego dowodu, ża według 
poglądu tych niby słowiańskich sfer w Ro- 
Byi, któremi kierują Bobrinscy i Werguno- 
wie, narodom słowiańskim wolno być tylko 
posłusznem narzędziem w ręku Rosyi, niczem 
więcej! Wszak teraz, w tej ciężkiej dla Buł- 
jarów chwili, gdy dzielny ten naród przecho- 
dzi przez jedną z najstraszniejszych tragedyiy 


krwawych trudów, p. Korablew, redaktor 


kiej nadsiei, śe w p:zyszłości, po zniszczeniu 


przyjęła Bulgarya, ale nas cyniczne rady p. 
Korablewa nie dziwią. Pamiętamy jak obu 
rzał się tam Aksakow na niewdzięczność na- 
Bzą (Bic), że zrozumieć nie chcemy dobro- 
dziejstw, jakiemi nas Rosya obeypuje, £ tych 
zaś dobrodziejstw najwiękssem jest wyrsu- 
cenie jąsyka polskiego ze szkoły, z urzędu, 
z życia publicznego i zastąpienie go językiem 
rosyjskim, który nam torować ma drogę do 
miłości braterskiej i duchowego zlania się 
s Rosyą! 

Nietylko wrogami Serbów nie jesteśmy, 
ale rozumiejąc nissłychanie trudne warunki 
ich bytu politycsnego, podziwialiśmy zawsze 
siłę ich patryotysmu i umiejętność, z jaką 
stawiali czoło wszelkim samachom polityki 
madjarskiej na ich niezależność polityczną 
i ekonomicaną, ubolewamy nad tem, ə sam- 
knięte przed nimi zostało pole ieh natural- 
niemniej jednak, 


czujemy æ nieszczęśliwą bułgarska Macedo- 


Potem zabrał głos prof. Au gust Soko- 


łowski, podnozssąc w wymownych słowach, 
że, jako Polacy, jesteśmy przeciwnikami wszel- 
kiego gwałtu bes względu na to, przes kogo 


i na kim wymierzany bywa. Jednak w for- 
mułowaniu sądów nanzych o stosunkach ser- 
bo-bułgarskicb powinniśmy być bardzo oglę- 
dni, nie jest to bowiem pożądanem, ażeby 
słowa nasze były tłumaczone przes naszych 


— (o jest, Još? — spytał Chaskiel zdy-| sielili“, bo on jest niebezpieczny zbój i zło- 
— A co nasi zrobią na wsi? w osadach ? |szany, bo się bardzo spieszył. 


— Tu jest trzech naszych z gubernii 
warszawskiej, oni mają coś do gadania. 
Mów ty, Srul Pomeranc. 

Szczupły, niski żydek, z ruchliwą twa- 
rzą, z nierówną kłaczastą brodą, w której 
tkwiły jakieś okruszyny, spojrzał bystro 
małerni | niespokojnemi oczkami na Eiben- 
szyca i zaszwargotał jednym tchem: 

— W mojej wsi, gdzie siedzę i handluję 
od wieków, może dziesięć, może więcej lat 
bez przerwy, przyjechał całkiem prosty 
goj i zakłada sklep. Co to jest? On nawet 
mnie się nie spytał i wlazł w mój interes. 
On zgodził sobie takiego prostego chłopa, 
dał mu na półki, szafy, skrzynie i chce 
rozpocząć interes, Ja zarąz pobiegłem na 
miejsce, ja jego nie zastał, ale ja już wiem, 
gdzie go szukać. To jest Liński, on tu ma 
sklep, — wskazał ręką. — Jak on może 
taki rozbój robić? Któ jemu pozwolenie 
dał? Czy to może być, ażeby my cierpieli 
obok sjebie takiega prostego zbójnika? Ja 
jestem Pomeranc, Srul Pomeranc z dobrej 
familii kupieckiej, ja przyjechał do was pa 
rəde. Co wy sobie myślicie? Co potrzeba 
z nim zrobić, ażeby on mnie nie szkodził? 
Nu, co? 

— Aj, Srul, czy on tylko tobie krzywdę 
robi? Ty się spytaj, ile ja już przez niego 
mam straty ? Ile zdrowia mnie kosztuje? — 
wzdychał Uhaskiel. 

— Nu i co? — pałały oczy Srulowi, — 
i wy ręce założyli sobie i nic? On, żeby 
był w naszem miasteczku, my podaliby- 
śmy zaraz skargę do naczelnika powiatu, 
żeby go „wysielit* i siej czas jego by „wy- 


dziej. U nas to tak, a u was nie można? 

— Śrul, a dlaczego ty tego nie zrobisz 
w swojej wsi? Tam tylko chłop, czy nie 
możesz go wyrzucić? — gładził Joś brodę. 

— Na wsi jest komisarz włościański, on 
stoi za chłopami; jakbym ja się poskar- 
żył, on zacząłby dochodzić na jakim grun- 
cie siedzę i ja mógłbym mieć nieprzyjem- 
ności i na co mi to? Ale wy takie bogate 
kupcy, cała Warszawa waszai wy pozwałacie? 

— Srul, ty gadasz i gadasz, — odezwał 
się zwolna Natan Bauchtanc, kupiec z mia- 
steczka, szpakowaty brunet, — i ja chcę 
przyjść do słowa. Ja i Meir Pliszkower, — 
wskazał na mizernego blondyna, brudnego, 
z kaprawemi oczyma, — my kupcy. Ten 
goj śmiał pod naszym bokiem w dwóch 
naszych wsiach założyć dwa sklepy. My 
sobie myśleli, jak ty chcesz zatamować wodę, 
co tobie robi mokro i nieprzyjemnie, ty jej 
nie czerpaj u siebie, ty idź do źródła i ty 
zatkaj żródło, to ona przestanie cieknąć, 
czy ja żle mówię? ma 

— Dlaczego Natanie pytasz? Ty mądrze 
mówisz, — skinął Još głową, — i ja rozu- 
miem dlaczego ty i Meir i Srul przyjecka- 
liście tutaj, ale ty gadaj dalej, ja ciebie słu- 
cham. 

— My możemy zepsuć mu towar i w dro- 
dze i na miejscu, ale to może się raz udać, 
a drugi raz nie udać. Ale jak my zatkamy 
Żródło, te my już spokojni. Wy tylko po- 
wiedzcie nam, u których hurtowników on 
bierze, a my już sobie poradzimy. Czy tak, 
Meir ? 
| Ten w odpowiedzi mruknął potakująco 
i szturknął Josia, na znak, że czeka odpo- 
wiedzi. 
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serbskich pobratymców, jako wyraz Jakiejń 
do nich niechęci, temberdziej, ża odezwa buł- 
garnka wygłasza protest nie przeciw naro- 
dowi Bsrbskiemu, lecs przeciw Serbii oficy- 
alnej. 

r. Jan Grzegorzewski oświadczył, 
że żywiiśmy zawsze jednakie sympatye dla 
Serbów i Bułgarów. Obecnie, w sprawie Ma: 
cedońskiej za dyrektywę dla okreśienia na- 
rodowości Bułgarskiej uważać należy własną 
samowiedzę polityczną mieszkańców Mace- 
donii, prawo historyczne i wreszcie użyeje 
członu - Określnika (article) w języku. Gdzię 
te warunki istnieją, tam terytoryum musi 
być uznane za bułgarakie. I jeśli prawa ży- 
wiołu bułgarskiego są tam gwałcone, musi- 
my to potępić stanowczo ze stanowiska 
etyki i tradycyi polskiej. A poza tem niech 
raz na zawese wiedzą w krajach bałkańskich, 
że obok tych, co mają za Sobą poparcie 
podstępnego panruBsycysmu | występują ja- 
ko jego narzędzie, nie staniemy nigdy. 

Prof Władysław Rothert w odpo- 
wiedałt na to energicznie zaznaczył, że nasz 
stosunek do Rosyi nie powinien być moty- 
wem decydującym w poglądnie na stosunki 
Serbsko - Bałgerekie. Współczujemy s Buł- 
garyą nie ze względów politycznych, nie 
dlatego, że w chwiii obecnaj poi.tyka sertBYĄ 
zdaje się sprzyjać tym panropyjskim marze- 
niom i dążeniom, które pielęgnowane Bą 
w Towarzystwie Słowiańskiem  Petersbur- 
skiem, — ale bliscy są nam dziś Bułgarzy 
ze wsględów humanitarnych, dlatego, że im 
krzywda zię stała, że pod jarzmem Nnkasu 
Serbskiego ciężej im jest 1 gorzej, niż pod 
jarsmem iureckiem. 

Prof. Tad. Stanisiaw Grabowski 
w dłużsseme przemówieniu, opartem na stu“ 
dyach specyaloych nad kwęstyą Mącedońską 
i na wrażeniach osobistych «s podróży po 
ziemiach bałkańskich przedstawił Macedonię, 
jako kraj przeważnie Bułgarski, którego 
mieszksńcy zawage, przy każdej nposobności 
dawali śwjadectwe swoim uczuciom bułgar- 
skim, zwiaszczą zaś w wiekn ubiegłym, 
w epoce gaciętysh walk, które staczali 
g Grekami, dążąg da wyzwolenia Cerkwi 
z pod ich rządów. Więc jeśli gdziekolwiek 


— Ty wiesz, Natan, co ja ci powiem? — 
zaczął Joś z powagą, — ty mądrze zaczął, 
ale ty głupio skończył. Czy ty myślisz, że 
gdyby z hurtownikami można coś zrobić, 
my czekalibyśmy na twoją radę? Ty po- 
,trzebujesz wiedzieć, że on bierze towar od 
katolików, od Polaków, i co ty zrobisz ? 

— Aj, aj! Jaki on gałgan! Jaki on łotr! — 
zawołał Natan oburzony, — z nim musi być 
koniec, on nas zrujnuje. Nu, a w jego skle- 
pie nie można? On teraz przywiózł towar, 
ja widział, ten towar ja w sercu czułem, 
on jest na naszą zgubę. On nie powinien 
wyjść z Warszawy. A wy inączej myśli- 
cie? — Spojrzał na innych. 

— Co tu długo gadać? — zawołął Ei- 
benszyc, — my tu swoje zrobimy, jemu 
odechce się handlu, a wy róbcie swoje, 
i zrobimy jemu koniec. Tutaj szkoda wa- 
szego czasu i zachodu, eo się da zrobić tu- 
taj, niech was o to głowa nie boli. Czy nie 
tak, Joś? 

— Dlaczego ma zaraz być tak? Ja my- 
słę, że to nie będzie żle, jeśli oni we trzech 
pójdą z nami do rebe Jankla Rubinrot. Kiedy 
już przyjechali do nas, nieeh oni czegoś 
się nauczą. Cò to im zaszkodzi? 

— My mamy także bardzo mądrego 
rebe, — rzekł na te Natan Bauchtanc, — 
ale my możemy i waszego posłuchać. 

— Ja nie mogę iść, — zawołał Srul Po- 
meranc, — ja mam bardzo dużo i pilnych 
interesów, ja tu wpadnę wieczorerh i do- 
wiem się co powłedział rebe. 

Również Meir Płiszkower miał do zała- 
twienia dużo spraw unków i obiecał przyjść 
wieczorem, "ylko Natan, kupiec poważny, 
poszedł do rebe, żeby usłyszeć mądre słowo. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


polega sajmodniejsze materye welnisne, 

jedwabie, zefiry, batysty, barchany itp. 

na suknię, bluzki i kostyumy, Eeny pi- 

skie konkurencyjne, Pracownia sukien 

przy magazynie. Na żądanie wysyła 
próbki opłatnie, 
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na świecie, to przedewszystkiem w narodzie 
ńaszym, któremu odebrano tak, pod zaborem 
rosyjskim, jak pruskim, wszystkie sskoły 
dla przetworzenia ich w narzędzia wycaro- 
dowienia, powinna głęboki znaleść oddźwięk 
skarga Bułgarów, że nie wolno im „ani 
uczyć się w Swoich szkołach, ani modlić. stę 
w cerkwiach swoich w języku ojczystym”. 

Dr Leon Klecki, wyraził zdanie, że 
odpowiedź niejasna i wymijająca na odeswą 
Towarzystwa Słowiańskiego w Sofii byłaby 
wykrętem niegodnym narodu, który sam 
padł ofiarą gwałtu i któremu przeto konie- 
czność dziejowa nakazuje być uosobieniem 
żywem idei sprawiedliwości. Wobec doku- 
mentu takiego, jskim jest Nakas Serbski, 
i mając po nadto w swoim gronie znawców 
kwestyi Macedońskiej, na zdaniu których 
polegamy, możemy śmiało oświadogyć soli- 
darność z odezwą, którą nam tu przedsta- 
wiono. 

W końcu p. Józef Herbaczewski 
przypomniał, że do solidarności z odezwą 
Bułgarską zmusza nas konsekwencya, zobo- 
wiąsują zasady stala głoszone przez przed- 
stawicieli prasy naszej na Zjasdach dslenai- 
karzy słowiańskich, a potwierdzone przez 
delegatów całego społeczeństwa naszego na 
Zjeździe prazkim, w roku 1908. 

Stowa p. Herbaczewsk'ego przyjąto okla 
skami, pocsem uchwalono wyrazić gorące 
współczucie z jdeą, wygłoszoną w Odezwie 
Towarsystwa Słowiańskiego w S ni. 


Kuryer polityczny. 


Że stronalctwa ludowego. 


Piast“ nowy organ posłów ludowych 
dostał sią już w ręce czytelników: Nowy 
tygodnik przedstawia się dość sympatycznie. 
Na czele numeru znajdujemy „Słowo wstę- 
poe“, podpisane przez 19 posłów ludowych 
sejmowych i parlamentarnych. Piszą w nim 
posłowie, że „Prayjacial ludu“, z którym 
przeżyliśmy chwała Bogu 25 lst w doil inie- 
doli, nie wystarcza już dziś dla tak potężna- 
go stronnictwa, jakiem jest bez wątplenia 
stronnictwo ludowe. My saml uważamy, że 
czytaniem samej polemiki i polityki jeszcze 
się nie wiele pogłębia prawdziwa oświata 
między ludam, checiąż i ona jest bardzo po- 
trzebna© A powtóre „Przyjaciel ludu“ nie 
jest własnością stronnictwa, ale prywatną i 
posłowie nie mają wpływu ma niego, tak, że 
właścicieli pisze często tak, jak jego wola. 
To jest powodem, że „Piast“ ujrsał Światło 
dzienne*. 

Jako program wystawia „Piast“ krzewie- 
nie ducha narodowego między Bracią sier- 
mięśną | obronę uciśsionych I słabych. 
„Ssanować chcemy — pisze — wszystkie 
stany i narodowości, ale pod warunkiem, je- 
żeli | one nawzajem szanować nas będę. — 
Do tak zwanych obszarników, czyli konser- 
watystów, nie mamy żadnego uprzedzenia 
ale w praktyce dotychczasowej, w życiu po- 
litycznem dzielimy ich na dwie kategorya. 
Na takich, co z dziecianym uprrem chcą 
konserwować swoje dawniejsse wpływy po- 
lityczne i przywileje i na takich, którzy « 
wolą, czy nie z wolą, ale mają w tym wzglę- 
dzie trochę inszy pogląd. Łatwo zrozumieć 
nasse stanowisko i sympatye do pierwszych 
i do drugich. Polemiki z przeciwnikami... nie 
życzymy sobie, aio się jej nie niękniemy. 
W, Posar e religijnej oświadcza 
„Od kolebki staliśmy I stoimy prsy 
wierze Św. katolickiej a z duoho- 
wieństwem chcemy żyć w sgodsie 
obopólnej, jednakże w sprawach po- 
lityczaych będziemy mieć własny 
pogląd i zdanie”. 


XII. Wystawa 


Powszechnego Związku Artystów 
w Krakowie, 


Ruchliwy sarząd krakowskiego „Zwiąs 
ku“, po dłoższej przerwie, spowodowanej 
brakiem lokalu, otwarł snów swą ;stałą wy- 
stawę w odnowionych oficynach. pałaca Spi- 
skiego. Prezentuje się ona woale sympaty- 
osnie, a już tem samom wzbudzać powinna 
powszechne zainteresowanie, ponieważ mo 
żna na niej oglądać poraz pierwsz dziela 
prawdziwego futurysty, Andrzeja 
Pronaszki. Nie zdają s tych dsiel spra- 
wy, aby nia uprsedzać sądu publiczność i nie 
umniejszać jej przyjemności, jaką niegawo- 
dnie znajdzie w oglądaniu niezsrównanych 
w swoim rodzaju płócien, na których autor 
wybił piętno swej twórezośc, nie mającej 
mic wapólnego z tem, co dotąd nazywa się 
„malarstwem, Krótko powiedziawszy, dzieła 
Pronasski są rewelacyami z dziedziny 
„oswartego” wymiaru i dlatego są cokol- 
wiek irudae do zrogumienia — o tem trze- 
ba pamiętać gdy się je ogląda. 

Reszta wystawców pracuje w trzech do- 
tąd znanych wymiarach i dlatego dmeła ich 
rozpatrywane s punktu sztuki „najuowszej* 
trącą staroświecczyzną i zacofaniem. Skoro 
jednak pogodzimy się z tym amutnym fa- 
ktem, to napotkamy wśród nich sporo rze- 
czy naprawdę ładnych i godsych widzenia 

I tak, prof. Axentowicz wystawił wy- 
borny w całem snaczeniu tego sływa, pastel 
przedstawiający dziewczyną wiejaką, Siła 
koloru, oraz prawda w ryaunku tego stu- 
dyum są wprost imponujące. Ze człowiek, 
który tak umie oddać barwę ! Kestałt, joet 
także autorem innego, równocześnie wyeta- 
wionsgo studyum kobiecego w  maniorze 
ckliwo-cukierkowatej — poprostu nie chce 
się wierzyć, Ta dwoistość w twórczości prof. 
Axrentvwicza jest pod wsględem psycho- 
Icgii artystycznej objawem ciekawym. ale 


Poza tem „Piast* obiecuje pomagać nau- 
czycielstwn i starać się o poprawę jego doli 
tudzież zajmować się sprawami rolaiczemi. 

W pierwszym numerze pies6 poseł Sre- 
dniawski o reformie wyborezej w tonie deść 
umiarkowanym. Artykuly rzeczowe e obra- 
dash dolegacyj, © petrzebie organizacyj, O 
pracy posłów ludowych, porada prawna, spra- 
wy gospodarcze, tudzież Kronika s działai- 
ności strennicóws, uzapełniają %reść „Pia- 
"a; Warto jeszcze przytoczyć jeden ustęp 

s „Pissta“, Autor pisze, że „nie chciałby 
mieć tych kryminalnych szkalowań jednych 
na drugich, tego jadu demoralizującega, ja- 
kim przepełuione są obecne gazety, druko- 
wane dla ladu“. Oby „Piast” ów uniknął 
tego jadu i kryminaleych szkalowań. 

Redaktorem naczelnym „Piasta“ jest po- 
sa Bojko, tygodaik jost własnością „Lud. 
Tow. wydawniczego”, na czele kiórege sto- 
ją pp. Sredniawski, Kędzior, Witos i Bardel. 


Nastrój przedwyberczy w Chorwacyl 


zaczyna już się rozgrzewać, W „Chorwacie* 
ogłasza proboszce kalnicki Cenkić list otwar- 
ty do proboszcza Nowaka, kandydata w okrę- 
gu kriżewickim, który miał kandydować ja- 
ko „dziki“, a potem poszedł pod sztandar 
frankowców, którysh miedawno zwalczał. Go- 
rące słowa: „Tyś Franciszku umiał bezimien- 
ny herb węgierskiej poczty i madziarskie na- 
pisy na swej plebanii pogodzić s czystem 
prąwasstwem, aie że chcesz i umiesz także 
honor i uczciwe slowo duchownego pogodzić 
z prostem wiarołomstwem, tego stę nie spo- 
dziewałem*. 


O samorząd miejski- 


w Królestwie Polskiem. 


Rosyjska Rada państwa obradoweła wczo- 
raj w dalszym ciągu nad projektem o zarzą 
dach miejskich w Królestwie polekiem, a 
mianowicie nad $ 40 tego projektu, według 
którego ma być poddawaną kontroli tylko 
prawność uchwał zarsądów miejskich. Przed: 
stawiciel rządowy oświadczył, że udział kie 
rowniczej czynności administracyi w upra- 
wach zarządu miast leży nie tylko w inie- 
resie państwa, ale także ludności miejscowej. 
Usłonkowie Rady państwa: Stiszynskij 
iDurnowo odwiadczyli, że nie można do- 
paścić do tego, aby miasta polskie dosnawały 
większych uprawnień, niż miasta rosyjskie. 
Rada państwa odrzuciła brzmienie $ 
40 uchwalone przez Dumę. Dalsze pa- 
ragrafy przyjęto w brzmieniu uchwał Dumy 
z malom! zmianami. 

Dłuższą dyskusyę wywołała wreszcie kwe- 
atya, co się ma teraz stać z ustawą. Oslonek 
Rady państwa Grimm saproponował, aby 
przedłożenie odesłać do komieyi pojednaw- 
czej, złożonej z całonków Rady państwa i 
Dumy, ponieważ przedłożanie, które było 
prserobione przes trzecią Dumę, a następnie 
saopiniowane przez Radę państwa, zostało 
przez czwartą Dumę tylko ras przedyskuto- 
wanem i może być przez nią jeszcze raz 
przedyskutowanem po zmianach, przedsię- 
wsiętych w niem przez Rudę państwa. 

Rada państwa uchwaliła jedno- 
głośnie przekazanie prsedłożenia 
o zarządach miejskich w Króle- 
stwie komisyl pojednyuwccej. 

Niezmiernie charakterystyczną jeat po- 
dana przez dzienniki petersburskie wiado- 
mość o dwugodzinnej Kkonferencyi, jaką mieli 
s premierem Kokowcowem posłowie: 
Demcsenko i Sawienko. 

Otóż w czasie tej rozmowy miał się K o- 
kowoow wyrazić w ten sposób: 

„Cokolwiek aię powie o głosowaniu i o 
dyskusyi, która poprzedziła głosowanie, pa- 


nie przyczynia się bynajmniej do powiększe- 
nia wartości jego ogólnego dorobku malar: 
skiego, który raz stol na wysokeści pra- 
wdziwej wielkiej sziuki, s innym rasem 
spada do poziomu sztuki bardzo małej, bar- 
dzo kenwencyonalnej. 

Ylastimil Hofman np, zajął Już oddawana 
wśród naszych malarzy stanowisko tak od- 
rębe i zdecydowane, że żadna świeża jego 
praca nie przynosi newych azszegółów do 
charakterystyki tego utalentewanego mala- 
rsa. Wpadłasy w samych początkach swej 
karyery artystyczaej w pewien ton i obra 
wszy sobie raz na zawsze pawisa sposób 
koncspcyi — trwa w nich niegmiennie. Wy- 
stawiona obscałe przezeń „Kolęda* praypo- 
mina wiele, wiele innych kompozycyj tego 
artysty, posiada tensam sentyment naiwny, 
tąsamą wyszukaną, niby prostacką naiwność 
w pojąciu i edtworseniu posteci i ansam 
bardzo dobry, prymitywnie podmalowany 
krajobras. Oglądając tę „Kolędę”, która, po 
mimo weszyatko, nosi na vobie zoamię arty- 
stycznej duszy swego twórcy, chelałoby sią 
przecież zobaczyć raz jakiś inny obraz pon- 
dzia Hofmanna, świądczący o tem, że je 
go talent zdalem jest przerwać pęta narzu- 
conej sebie maniery, 

Mało dotąd snany na wystawach krakow- 
skich, Włodzimierz Błocki, wystawił tym 
razem Kilka rzeczy, które zwróciły nań słu: 
sznie powszechną uwagą. Bardzo dobry wi- 
dok „Fiorencyi*, wielce charakterystyczny 
typ „Włoskiego chłopa", oraz szereg z du- 
żem zacięciem wykonanych akwafort świad- 
czą, że mamy przed sobą artystę o wcale 
niezdawkowem uzdolnieniu. Obrazek zaś, za- 
tytułowany „Pieunezoty”, chociaż czysi wra- 
żenie, jak gdyby był ilustracyą do jednej z 
opowieśsi Brautoma, wyjętej a jego „Żywo- 
tów pań awowolnych*, przyznać jedsak trze- 
ba, że malowany. jest s finezyą iście fran- 
cuską. 

Stałym gościem wystaw „Związku* jest 
Karel Ham olacs, malars asposobioay aa- 
der modernistyczaie, ale poprzez niektóra 
dziwactwa komposycyj. przebija talent rze- 
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mięć Stełypina i jego rady są mi o wiele 
droższe, niż to możs niektórzy sądzą. St o- 
łypin chciał w kwestyi polsko-ro- 
syjskiej wejść na nową drogę, aja 
uważam za swój świętyobowiązesk 
występować w obronie jego pro- 
jektu o reformie administracyi 
miejskiej w Królestwie Polskiem 
I w obronie tego samego projektu, który 
powstał za czasów mojsgo współpracowni- 
ctwa ze zmarłym“. 

Zaiste jest to psychologiczną zagadką, co 
może powodować Kokowcewa, będącego 
bądź co bądź reakcyonistą, do takiego zwrotu 
na rzecz języka polskiego, któremu dał już 
poprzednio wyraz w swojej mowie, wygło- 
szonej w Radzie państwa? Czyżby, czując 
awe zachwiane stanowisko — o czem już 
głośno mówią w Rosyi — chciał na złość 
swym przeciwnikom politycznym, zabawić 
się w przyjaciała Polaków ?.. 


Propaganda katolicka 
w Bułgaryi. 


(zk) Niesłychane prześladowania, jakie 
znosi bułgarska ludność Macedonii pod jarz- 
məm serbskiem, polityką wynaradawiania. 
jeką rząd serbski atosuje z całą bezwzględ- 
nością wobec swych nowych poddanych, ata- 
wia Bułgaryę wobec naglącej potrzeby szu- 
kania Środków ratunku dla zagrożonych 
w swym bycie współbraci. Nn tem tle po- 
wstał projekt przejściu Macedończyków na 
katolicyzm w formie unii z Rsymem. Opiera 
się on na politycznej rachubie, iż w ten spo- 
aób, oddawszy się pod opiekę Kościoła kato- 
lickiego, uzyska Macedonia także poparcie 
wielkich mocarstw katolickich. Zwolennicy 
tej idei oświadczeją się za przeprowadzeniem 
jej w szerszym jeszcze zakresie i nawołują 
całą Bułgaryę do uaii z Reymem. Oczywiście 
główną rolę odgrywa tu także motyw poli- 
tyczny mianowicie niechęć do rusofilskiej po- 
lityki, która w ostatnim czasie zgotowała 
Bułgaryi tyle zawodów i rozczarowań. Za zer- 
waniem s Rosyą i c» zatem idz*6 z prawo- 
aławiem odzywają się dość liczne głosy i w 
prasie i w społeczeństwie bułgarskiem. Z tych 
wagiędów Ble może projekt unii znaleźć sym- 
patycznego oddświęku w Rosyi, jak o tem 
świadczy artykuł Suzina w nr. 50 „Sła- 
«ianskich Izwiestij*, 

Inne oczywiście stanowieko zajmuje prasa 
katolicka. Rzym nie może sią wyrzec nadziei 
urzecgywistnienia wielkiej swej myśli przy- 
wrócenia jedności kościelnej, z radością więc 
wita nadsieję uzyskania tak ważnej placówki 
na półwyspie bałkańskim. Według informacyi, 
które zamieszcza „La Pijeria*, dodatek do 
dziennika „La Croix“, projekt unii jest w 
Bułgaryi roztrząsany supełaie poważnie. Utwo- 
rzono nawet komiayę z osób świeckich i du- 
chownych, mających obmyślić środki urseczy 
wistnienia tej idei. Iaterpelowano podobno na- 
wet w tej sprawie egzarchę Józefa! wyznaczono 
osobę do prowadzenia rokowań w tej kwe- 
atyj. Zaprzecga kategorycznie tym doniesie- 
niom organ synodu bułgarskiego „Orkowen 
Wiestnik*, wypowiadając e Awa sta- 
nowezo przeciw unii z Rzy mo 

W ałowiańskiej Biesiedsie z, Sofii odbył 
się na temat unii odczyt D, Msrinowa, oras 
dyskusya, w której wypowiedzieli swe sdā- 
nie sarówno zwolęanicy jak i przeciwnicy 
projektu. Zaamiennym fest fakt, iż Jako śro- 
dek obrony Macedończyków przeciw ©6ks- 
terminacyjnej polityce Ssrbów, projekt unii 
nie napotkał opozycyi. Jako argument prze 
ciw niemu wysuwano fakt, iż przejście na 
katolicyzm pociąguęłoby za sobą serwanie 
s Rosyą, a więc zmianę dotychcgaso we] oryen- 
tacyi politycznej i konieczność szukania zbli- 


telny. Jego „Kwiat paproci“ i „Porwanie“ 
są równie dziwassne | zagadkowe, jak utwo- 
ry dawniejsze. — A jednak widz nie mo- 
że przejść koło nich- obojętnie, bo uderzają 
s8aemś, go trudno określić, a co wyróżnia je 
wśród szarego tlumu innych obrazów i ob- 
razków. 

Tak rzadko widuje eig od szeregu lat 
komgozycye rodzajowe, że z prawdziwą 
przyjemnością spotykamy  daieło malarza, 
który w tych czasach miał „odwagę“ wy- 
atawić taką kompozycyąę. Jsdnym z tych 
„odwaśnych* jest Leonard Stroynowski, 
który dał na wystawę doskonale malowane 

„Wiejskie swaty" z postaciami, pełnemi ży- 
cia | doasdnej, lecz nieprzesadzonej charak- 
terystyki. „Stara gwardya*, do której sgere- 
gów należy Stroynowski, nie lekcewa- 
żyła sobie tematów rodsajowych, ani też nie 
obawiała się trudaości, nastręcznjących się 
przy malowaniu postaci ludzkiej. Było to ga 
danie o wiele — oczywiście — trudniejste, 
niż malowanie fantastycznych, lub wręcz fu- 
turystycznych Kkompozycyj, w których po- 
spolite nieuctwo drapuje się w szaty nad- 
zwyczajnej inwəncyi, nieokiełznanej prawa- 
mi choćby zdrowego rozsądku, nie mówiąc 
już o niewsruszonych prawach sztuki. 

Przeskok od poprzedniego artysty do Ja 
pa Rembowskiego jest uagły. Zalecamy 
go jednak zwiedzającym wystawę, aby mo- 
gli, porównawszy prate ich obydwu, wyrobić 
sobie jasne pojęcie o tem, po jak nagłej po- 
chyłości stacza s'ę nasze malarstwo. Rem- 
bowski jest bowiem „par exsellence* mo- 
dernistą i przedstawicielem ostatniej mo- 
dy, panującszo u nas w pewnych sferach 
malarakich. Zoliża się przytem niekiedy tak 
blisko, ale tylko zewnętrznie, do Via- 
stimila Ho f manna, ża jego „Zaczaroweną 
dzieweczkę* łatwo można wziąć na pierwszy 
rzut oxa za pracę tego ostatniego. Projekt 
frysu pt. »>Spotkanie* jest także okazem 
mocno charakterystycenym, wskazującym ns 
jak falszywej drodze. przy całym swym ta- 
lencie, znajduje się Rembowski. 

W zestawieniu z pracami poprzedniego 


w wielkim wyborze 


żenia z Austryą. Główny nacisk kładli jedaak 
przeciwnicy projektu na niemożność prze- 
prowadzenia unii w praktyce w obesaych 
werunkach. Któż bowiem w wyludaicnej Ma- 

cedonii ma się zająć propagandą tej idsi ta- 

raz, gdy brak tam nauczycieli, duchowień- 
stwa, gminy 84 zdezorganizowane, inteligen- 
cya cała rozprószona. Jakkolwiek bądź, nle 
wdająo się w ocenę, czy projekt umli może 
mieć wartość praktyczaą, przyznać musimy, 
ik jest en ebjawem bardzo charakterystycs- 

mym dla nastroju pewuych kót politycznych 
w Bułgeryi. 


Szczęśliwe gimnszyum. 


W Austryi jest dużo osebliwości, szcze- 
gólnie w szkolnictwie. Są szkoły niemieckie 
dia paru lub kiiku Niemców. Jest jedno ar- 
cyciekawe gimnazyum niemieckie rządowe 
niedaleko nas bo w Widnawie (Weide- 
nau) na Śląsku, w tej mieścinie, w Której 
się znajduje i seminaryum duchowne, dające 
daszpastersy poiskiej ludności na Śląsku au- 
strysckim. 

Szczęśliwe ginznsgyum — powiedzieć mu- 
sł każdy profesor galicyjski. Bo jakżeż nie? 
Przopełoienia nie zoają, klasy aroynormalne. 
Ogólna liczba uczniów 130 (tyle, co w sa- 
mej pierwszej klaaie „przeciętnego* ns- 
szego gimnazyum) rosdziela się według kias 
następująco: I—19, II—22, III—23, IV—16, 
V—13, VI-13, VII-12, VDI—21 (poprse- 
dniego roku 71) Czyż nie raj pedagogiczny! 
A przecie i tu mimo sztucznego kodowania 
było 7 nieuzdolnicnych do klasy wyższej. CI 
139 wybrańców są to sami Niemcy wedle 
języka „towarzyskiego“ choć się zowią: B o- 
lek, Polifka, Wladar, Cebulla, albo 
Josef von Jaxa Bobowski, Języka cze-; 
skiego, nadobowiązkowego przedmiotu, u- 
czyło się 27, polskiego ani jeden (ani 
„von Jz“ nie |) 

Z innych jemzczo względów ciekawe jest 
gimnazyum widnawski:. Tylko 38 było ta- 
kich uczniów, co płaciii czesne przez oba 
ostatnie półrocza, więc takich, którzy po- 
chodzą z rodzin samożniejszych, a Więc mao- 
gą się kształcić w innom mieście n. p. nie- 
dalekiej Opawie. Zostaje nam 101 biedniej- 
szych (ale płacących csesnego) A pomiędzy 
nimi 80 dostaje stypeudya (średnio naj- 
mni:j po 200 kor, a razem łącznie sumy 
6422'80 kor.). Oi stypendyści mogą równie 
dobrze kształcić sią także gdzieindziej, %0- 
stałoby teraz tylko 71. Ale i z tej liczby 
trzeba coś ująć. Czytamy w sprawozdaniu 
urzędowem, że 2 wychowanków dostaje zu- 
pełne utrzymanie w konwikcie biskupim, 6 
płaci połowę, 7 ma zniżoną cznę pensyjną, 
3 poza konwiktem mieszkających dostaje po 
200 koron sasiłku od Jego Eminencyi, czyli 
18 uczniów jest na utrzymaniu biskupiem i 
oi mogą się kaziałcić również indziej tak, 
że ostatecenie dla 53 uczniów zakład istnie- 
je w Widnawie. 

A teraz jak się opiekują tymi 63 poza- 
stałymi uczniamił Oto 43 dostało sapomogi 
ubraniowe (28 zupełnych ubrań) s t. zw. po- 
mocy koleżsńskiej (książek posen 57 u- 
czniom). Fundusz sapomogowy w tym 3a- 
kładzie jost także niezwykły: 938937 koron 
wynosi sam kapitał żelazoy. Z różnymi fun- 
dussami suma przedstawia 15.24691 koron. 
(U nas się ledwie setkami, tu i ówdzie ty- 
siącem obraca!) Drobue doshody bieżące 
przyniosły fundusnowi EE uoenió w 
152678 kor. w ostatnim roku, a jedna po- 
zycya wykasuje 561.09 kor. t. j}. czysty do- 
chód s koncertu na tan cel urządzonego. Po- 
za tən istnieja fundacys hr. L'chiensteina, 
z której sagrody za piluość otrzymują ucz- 
miowis cslujący (w ostatnim roku 40 ją do- 
stato). 


artysty zyskują znów niemało prace Kazi- 
mierza Olpiński ego. Trzymając się „daw- 
nego“ sposobu pojmowania ceiu i środków 
malarstwa, namalował on z dniem życiem i 
prawdą „Dziewczynę", idącą wbród przez 
rzekę, oraz bardo prawdziwy i miły swą 
prostotą „Widok z Żywca. W tym samym 
guście jest kolurystyczna „Dziewozyna* Win- 
centego Wodzinowskiego, spoczywająca 
na podłożu mchów w gąszczu leśnym i z 
temperamentem wykonane „Studyum“ głowy 
kobłzcej Kaspra Zelechowskiego. 

Liczebnie najsilniej wystąpili na wysta- 
wie: Broniaława Rychter-Janowska i 
Stanisław Janowski z mnóstwem wię- 
kszych krajobrazów, Oras mniejszych sski- 
ców i notatek, namalowanych najwidoczniej 
z wielką łatwością w kraju i poza Jego gra- 
nicami. 

Reecz zupełnie naturalna, że wśród tak 
dużej ilości płócien, z których część Gnaczna 
nosi na sobie charakter pobisżnych notatek, 
musiało znaleść się sporo rzeczy mniej war- 
tościowych, mie są i takie, które sasługują 
na osobną wsmiankę, 

A więc, „Ruiny w G'rgenti*, aczkolwiek 
tyle rasy przez malarzy całogo Świata na rog- 
maite sposoby malowane i rysowane, umiała 
jednak Bronisława Rychter-Janowska 
pochwycić, dzięki oświetleniu zachudzącege 
słońca, w momencie bardzo interesującym. 
Wszystkie inne jej drobne widoczki są wiel- 
ce soczyste w kolorze I odznaczają się ma- 
lowoiczością, szozególniej zaś uderzają wóród 
nich notatki, poczynione nad brzegami mo- 
TEA. 

Znacznie więcej siły i rozmaitości mają, 
bardzo zresztą podobne do poprzednich, nie- 
wielkie rozmiarami krajobrazy Stanisława 
Janowskiego, którego sua już oddawna 
krakowska publiczność, jako ntalentowanego 
i oryginalnie na naturę patrzącego pajzaży- 
stę, a który z tą sąmą łatwością traktuje 
swojskie, co 1 włoskie tematy. 

Ze nawet najprostszy temat, jeżeli tylko 
odtworzony jest naprawdę w sposób arty- 
styczny, wzbudza zainteresowanie, dowodem 
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Dodajmy jeszcze jedao. Z Widaawy samej 
pochodziło tylko 13 uczniów, z Prus 4, a co 
de stypendyów warto i to dodać, że 11 daje 
ay a EE" 7 śląska dyrekcya fi- 
asnasów, yrokcya gimnasyalna, 4 
pina cieszyiski, 4 ESTEE 

'mossyum widaawskie uczy nas, jak 
otaczać oflaranicią młodzież w szkołach rż 
sowych — i daje nam atut w żądaniach ne- 
szych e upaństwowienie przepełaionych szkół 
polskich jak w Orłowej i fadztej u kresów. 
Na ostatek wyjmijmy parą „cyfr ze śląskie- 
gə budżetu kraj. z r. 1913 

Zasiłki i dotacye ma sak Aio niemie: 
ckie 223395 kor., czeakia 18.000 kor., a pol- 
skie 14900 kor. (1), zasiłki "humanitarne 
atowarzyszeniom: niam. 28.666 kor., pel5. 
2050 kor, czeskim 460 kor., kulturalno- 
ksztalcącym alem. 16250 kor., czeskim 300 
kor, polskim 400 kor. Średnim szko- 
łom subwencye niemieckim 310900 keroa, 
czesk m i polskim po 300 (trzysta l) 

Dr Jan Magiera. 


Ziemie polskie. 
Z Wielkopolski. 


Prueka pedagogia. „Kuryer Poznański” za - 
mieszcza oświsdczeulie Kiikunastu ojców i 
z Gołańczy w Wielkopolsca donosBzące, iż 
w tamtejszej szkole ludowej nauczycisi pro. 
testant uczy dzieci ópiewu takich piosenek 
operetkowych i kabaretowych: 

1) Pappchen, du bist mein Augenstern. 

2) Ja das haben die Madchen so gerne, 
die im Stübshon und die im Salon. 

3) O Isabella | 

4) Sie lässt mir, sie lässt mir, sie |Ksst 
mir keine Ruh', und wenn ich boi ihr schla- 
fen geb, macht się die Tire zul 

Łatwo można sobie wyobrazić, jaki wpływ 
moralny na dzieci śpiewanie takich piosa- 
nek wywiera. 

W szkole w Czarnkowie zaś wypisał 
nauozyciel na tablicy następujący elaborat 
„historyczny”, który dzisci musiały sobie 
odpisać i nauczyć stę go na pamięć: 

„Qdy Fryderyk IL zajął Prusy Królewskie 
i obwód nadnotecki, wygłądało w tym kra- 
k bardzo smutnie. Miasta były zniszczone. 

W mieście Chełmnie było na rynku 40 do- 
mów, z tych 28 nie miało dachów. okien a- 
ni drzwi (0). Domy na wsi były budowane s 
drsewa i zalepione gliną. Dachy słomiane 
były podarte. Lamp mieszkańcy ówcześni 
nie znali, gdy ściemniło się, sapalsli łuczy- 
wo. Ludzle żywili się supą z żyta i pili chę- 
tnie wódkę. Poczty nia było; Kto liat chciał 
wysłać, musiał użyć poslańca. Gdy kto sa: 
chorował, musiał udać się po poradę do sta- 
rej znachorki wa wsi. Nie było też ładnych 
rzemieślaików. Domy musieli sobie ludsie 
gami budować“. 

Podobnie oczywiście uczą historyi we 
wszystkich szkołach zaboru pruskiego. Prób- 
ka „nauki historyi“ wyżej podana odzwier- 
ciedia doskonale dążność, by pogardę wzbu- 

dzić dla stesunków pod panowaniem pol- 
skiem, aby tem lepiej potem „dobrodslejstwa”* 
pruskie uwydatnić. 

Jak Prusacy fakrykują Niemców. W „Kroto- 
schiner Ztg” pojawiło się takie ogłoszenie : 

„Nintojszem ońwiadszam publicznie, Ż» nie 
ohcę uachodsió za Polaka, tyike za Niemca i 
preszę mój jinterea uważać za mawskróá nle- 
miecki interes. 

Równoszeńnie polēsam na gwiazdkę rozmaite 
pierniki, Jnkoteż drezdeńskie rogale, babki í 
rozmaite pieczywe. poważaniem St Porta- 
szkiewiez%, 

P. P, — dodajo „Ganies Wielkopolski“ — 
jest Polakiem, a osła. jego familia nie amie na- 


„Latarnia“ Sotera Jaxy Małachowaskie- 
go. Na obrazku tym niema nic więcej, jak 
tylko świecąca się podczas trochę mglistej 
nocy latarnia gazowa, której światło rada 
na bruk I jakiś mur przy chodniku. Ter 20 
toli- 
geontny esłowiek, mwiedzający wystawę, za- 
trzymuje się przed tym obrazkiem, odosu- 
wając instynktownie, jak świetałe pokonał 
artysta trudaości, które mu nastręczało jə- 
go wykonanie. 

Włoch, Arcangelo Salvarani, który 
upodobał sobie nasz kraj i osiadł na stałe 
w Krakowie, nadesłał na wystawę kilka 
wdzięcznych obrazków, oblanych ełońcem 
swej ojczysny. Tonge prsez cały rok bieżą- 
cy w półmroku mgieł i dni bez mońca. z tem 
więkssą przyjemnością witamy jə choć na 
płótnach symp:tyczaego Włocha, który jest 
nietylko tęgim pajzażystą, ale także dobrym 
portrecista, jak o tem Świadczy wystawiony 
przezeń „Portret męśczyzny*. 

Udersająco artystycznym jest „Widok na 
Kraków“ Wiesławe Zarzyckieg o, a nie 
ustępuje mu Franciszka Rembertow- 
skiego „Widoczek jesienny“. Artura M ar- 
kowicza „Modlitwa poranna“ byłaby wcale 
pormi obrazkiem rodzajowym, gdyby nie 

ó=» slmny zasadolczy ton fioletowo-zielon- 
kawy, jakiego artysta wyzbyć się nie może 

w swym kolorycie. 

Rzeżba reprezentowana jest na wystawie 
bardzo słabo. Fakt ten powtarza się sresstą 
na wszystkich wystawach nietylko „Zwią- 
sku“, a jest on wielce smutnym I niezrozu- 
miałym poniekąd, boć przecież posiadamy 
tylu i to dzielnych rzeźbiarzy. Naj widoczniej 
więc obojętność ogółu sniechęca ich do wy- 
stawienia. Ozynią oni jednak źle — mojem 
zdaniem — postępując w tem sposób, gdyż, 
odzwyszajając publiczność od widoku pla- 
etyki, sami poniekąd przyczyniają się do te- 
go, że interesuje się Ona rzeźbą coras sła- 
biej. Tę uwagę powinni sobie wziąć do ser- 
ca polscy rzeźbiarza.. 

Józef Trepka. 
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wet dobrze pe niemiecku mówić, jest piekerzem 
1 prórz wypiekzria smacrnego thicba, nie wdaje 
się w żara polityką. Był też dostawcą dla 
kantyry wojskowej! 

Przy kcńczącym się teraz kontrekcie oświsd- 
czgco mu, że jeżeli nie wstąpi do „Ostmarken- 
vereinu* (hakatystów), doetawy więcej nie o- 
trsyma | 

©ą robi p. Portasskiewicz? Aby nie podko- 
paó sobie egzystencyj, pr.ystsje do „ostmaski*, 
Tam przedkładają mu pismo do podgisu i z je 
go wolą ogłazzają powyższy anons w niemie- 
ckiej gazecie | 

W taki to sposób sfabrykowano naprędce 
z Polska Niemea hakżtystę. 


Z Litwy. 


Sprawa ks. Miłaszewskiego. „Kuryer lite- 
wski* donosi: W chwili. kiedy ks. Miłauzew- 
skiego aresztowano i osadaono w więsieniu 
śledczem w Mińsku bez możności złożenia 
kaucyi, wypadł termin jego sprawy w sjeź 
dzie, do którego apelował na wyrok naczel- 
nika ziemskiego, skazującego księdza, ga Tte- 
komą samowclę, na 2 miesiące i 13 włościan 
na 15 dal aresztu każdego. Owa „samowo- 
la“ miała się wyrazić w postawieniu krzyża 
na rzekomo „cudzym gruncie“. Adw. przys. 
Wołynekij, stający w imieniu księdza, wy- 
kazał całą merytoryczną bezzasadność oskar- 
żenia oraz szereg nieprawidłowości i uchy- 
bień natury proceduralnej. Nie pomogło to 
jednak i zjazd zatwierdził wyrok naczelnika 
ziemakiego. — Obecnie sprawa przechodzi w 
drodze kasacyjnej do urzędu gubernialnego, 
a stamtąd ewentualnie do senatu. 


Z emigraoyl. 

Nieprawdziwa wiadomość. Gazety hakaty- 
styczne rozgłosiły, że prokurator bochumski 
wytoczył proces Komitetowi wykonawszemu 
£ powodu kongresu polskiego w Winterswyk 
w Holandyi. Tymczasem „Narodow:ec* donosi, 
że nie ma nis wiadomo o procesie. 
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B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków, 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzgęoduych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonia i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudsiesto 
miesięczna bez saliczki. 


| „b E E W ocz 
Precz z towarem pruskim | 
Kupajele tylko u okrześcijan! 
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Krakéw 13 grudnia. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachód 
ałońca rozpocznie się jutro o godzinie 8 minut 03; 
zachód przypańs o godzinie 3 minnt 36; dłngość dnia 
godzin 8 minut (3 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Izydora, nojutraua w posiedziałek Wiktora. 

Pogoda. Dnia 1?-go gruduia termemetr doszedł 
od — 1'2 do — 6: O — barometr opadał. 

Dnia 13-go grudnia o godzinie 7 rano stan ba- 
rometru 7392 mm — termometru — 48 O. wiatr: 
południowo-zachodni, 

Stan pogody w Znkopanem. — (Informacya kraj, 
Związku turystyeznogo). Dnia 13 grudnia o godzinie 
7-mej rano. Olepłota najwyższa — 20 O. — najniższa 
—*—, Posepnie, odwilż. — Prognoza: tereny narciar- 
skie w górach. 

Zobraala | sdezyły : : 

Jutro w niedzielę 14 bm.: o godz. b popołudnia 
wygłosi Dr inż. Tadansz Niedzielski, w lokalu Klubu 

Oracovia* przy ul. Karmelickiej 8, odczyt pt, „Basse- 
ball I jego znaczenie w sporcie amerykańskina. 
odz. 6 wieczór odbędzie się w lokalu „E- 
tengjs* (Batoiego 1, III) walne zgromadzenie krak 
oddziała „Wyzwelenia*. 

— Związek katolickich właścicieli realności na 
Zwierzyńcu edbędzie o gedzinie 4 popaładniu walne 
zgromadzenie w domn p. Jana Owcy przy ul. Królo- 
wej Jadwigi Na porządku obrad ważne sprawy po- 
trzeby tej dzielnicy jak: a) niedomagania pocztowe, 
b) brak oświetlenia, chodników i wodociągów na bo- 
cznych ulieach oto. 

— Kółko amat. stow. „Gwiazda“ daje w niedzielę 
14 bm. o gedz. 6 wieszorom „Wieczór śmiechu”. Na 
program złożą się: „Stryj Przyjechał“, „Romans sta- 
denta“ oraz menologi. 

— W sali Resursy Urzędniczej o 5 popołudniu 
odbędzie się wieczorek listopadowy muzykalno-wo- 
kalny. Wstęp wolny. 

— Koło Pań Towarzystwa Pomocy przemysłowej 
urządza jutro e godz. wpół do 7 wieczorom he batkę 
towarzyską w sali Tow. Technicznego ul. Straszew- 


gkiego 28, I p. 


Tewarzystwo dla popleranla pracy katoli 
eklej. W uszopcłnienia ogłoszonej przez nas 


odezwy nozorsys"wa dla popierania prasy ka- 
toliekiej* podajemy obecnie skład Zarządu Gló- 
wnego : 


Książe Franciszek Radziwiłł, prezes, X. Dr 
Karol Nikiel, wiceprezss, X. Józef Mazurek, 
sekretarz, Henryk Trzeciak, skarbnik, X. Ka- 
simierz Bisztyga T. J, X. Włsdysław Czenex 
T. J., prof. Romun Dybeski, Dr Feliks Kone 
egoy, X. Dr Jan Korzoakiowicz, hr. Henryk 
Krasiński, radca szkolny Anteni Masanowski, 
X. kanenik Dr Adam Podwin (delegat książęco” 
biskupiego Ordynaryato), radea Floryan Popiel, 
Jan Puocbałko, prof. Dr Witold Rubczyński, 
książę Paweł Sapieha, X, Władysław Stsich, 
Cezar Zawiłowski. 

Wszelkie przesyłki listowe i pieniężne u- 
prassa się adresować: Zarząd Główny „Towa- 
rzystwa dla popisran'a prasy katolickiej" w 
Krakowie, ul. Franciszkańska 3. 

Ukeńczenie robót tramwajowych. Ostate- 
eaniv sarsąd robót tramwajowych dociągnął 
szczęśliwie do końca prace nad torami tram- 
wajowemi i w dniach najbliższych na nowe 
linie puszczone będą wozy. Onegdaj ukończono 
pod główną pocztą ułożenie podwójnej krzyżo 
wnicy i umosowano ją na podłożu cemento- 
wem. 

Przez cały wczorajszy i dzisiejszy dzień 
trwały forscwne prace nad wybrakowaniem 
tej ezęści uliey, gdzie zakładano tory, Za dwa 
de trzech dni obie linie: Mist III—Nowy dwo- 
rzec towarowy į Salwator — nlica Rakowicka, 
oddane będą do sbadania Sposyślnej komiayi 
tramwajowej, poezera dnia 20 bm. na oba tych 
liniach rezpocznie się korsowanie wozów. 

Na obu liniach knrsować będzie na razio 
14 wosów. 

„Czarna kawa* Jutrzejsza o gods. 430 popoł. 
w wielkiej gali hotely Pol'era p.zytiesie w pro- 


— 


la pań gospodyń znakomitą czekoladę kuchenną 
„Zdrowia“ p „sWaniliomą“ B „Warszawiankę $ 
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GŁOS NARODU s dnia 14 Grudnia 1918. 


gramie, oprócz koncertu wybornej orkiestry i wyrwali jej z ręki torebkę z pieniędzmi. Ponadto 


sałonowej, felieton tygodniowy pióra jednego 
z dziennikarzy krakowskich, oras recztacye | 
melodekiamacys pp. Mili Kamińskiej i Wacława 
Nowakowskiego, zrtyetów sceny miejskiej. — 
Wstep 1 K. Pożądzanem jest przybycie WOZGBSNE, 
gdyż później zwykie wyczerzują Się m:ej80a 
przy stolikach. 

Zabawa sylwestrowa dziennikarzy. Syndy- 
kat dziennikarzy krakowekich urządza dnia 
31 b. m. wielką zabawę Sylwestrową w salash 
Starego Teatru. Program rozgossnie kabaret 
z ndziałlem pierwszcrzędnych artystów i ama- 
torów, pOczem nastąpi sabawa właściwa, uro- 
zmaisona takża tańeami, — Wstęp za z*pro- 
szeniami, 

Bilety na galeryę (l-ssy rząd 5 koron, 
dalsze 4 koron) zamawiać należy kartą ko. 
respondencyjną pod adresem: Syndykat dzien- 
nikarzy krakowakich, Kraków, Rynek 10. 

W Czytelni katolickiej na Walnem Zgrema- 
dzeniu członków dokonano wyboru członków 
wydziału. W gkłed nowego wydziału dnia 1 b. m. 
weszli: 

P. Dr Kazimierz Lubecki (prezes), X. Su- 
peryor Józef Giebarowski (wiceprezes), X, Wta- 
dysław Orpiszewski (gospodara), X Mateusz 
Jeż, Dr Józef Zanietoweki (sekretarz), p. Józef 
Piatrzak (czasopiśmienny), p. Leon Kopysiński 
(skarbnik), p. Jan Kanty Siekierski (bibliote- 
kais), p. Kornel Stroka (zast, aekretarza), p. 
Dr Stanisław Biesiad:cki (założyciel), p. Stani- 
sław Byszewski, p. Ka'ol Drozdowski, p. Wia- 
dysław Keśmiński, p. Kazimierz Ostachowski, 
p. Bronisław Zborowsk!. 

W skład komiayi kontrolującej : pp. De Hen- 
ryk Szaraki, Karol Zimowski, S:anietaw Gco- 
dzioki. 

Czwarty Wiec eucharystyczny polskiej mło- 
dzieży w aledzielę d. 14 grudnia 1913 o godz. 
4 popołudniu w sali szkoły səs. Franciszka Jó- 
zefs, ul. Dietla i róg Zielonej. 

Z okazyl czwartej rocznicy założenia Towx- 
rzystwa Kacharystycznego im, Piusa X. w Z wią- 
zku katoliskich nuozniów rękodzie'niczysh, Za- 
rząd tegoż Towarzystwa poświęca niedzielę 14 
grudnia szczególniejszej csoi Eacbarystyi. Rano 
o godz. 8 w kościels Św. Barbary ureczyste 
nabołeństwo i wspólna kemania Św. Naukę 
wygłosi znavy w kraju Apostoł Euockarystyi X. 
Bratkowoki T. J. Popoładniu zsś o godzinie 4 
punktaalnie rozpocznie się wiec Hucharystyezny 
polskiej młodzieży wszystkich stanów, polączo- 
wy s uroczystym wieczorem 0 następującym 
progremie: Sowo wstępne X, M. Kuznowićz. 
Wybór prazydyam Wiecu. Referat na temat 
„Brateratwo polskiej młodzieży* wygłosi X Lu 
dwik Roelle T. J. Pa dyskusyi odbądzie się u- 
roczysta przyjęcie nowych ezłenków do Kola 
Eacharystycznego. Poczera nastąpią odpewie- 
dnie Śpiewy, deklamacye, muzyka. Na zakoń- 
ezenie arcypastarskie błogosławieństwo. Zarząd 
keła Kusheryatyeznego usilnie zapraaza mło- 
duież polską, by raczyła wziąć jak najliczniej 
udzial w toj uroczystości eucharystycznej. 

Zgromadzenie Związku kato! właśo. w Kro- 
wodrzy odbyło sią 8 b. m. Na zebraniu uchwa: 
lono jeszcze raz udać się do prezydyam miasta 
o zwrot opłat akcyzowych, pobranych oł sie- 
miopłodów oraz o zniesienie tych opłat wzglę- 
dnie o dotrzymanie i urzeczywistnienie danych 
kilkukrotnie w tym kierunku przyrzeczeń, a 
gdyby nie oeiągnięto zaraz ostateczuego zała- 
twienia, użyć radykalniojanych śńrodkós. Dalej 
ażalano eilę, że żełnierze policyjni w Krowodrzy 
robią nisuzasadnione doniesienia na właścicieli 
realn. w sprawie zanieczyszczenia ulic i prze- 
shedniów przes żywy Inwentarz pądzony na 
pastwiska, Ządano przesunięcia słupów do lamp 
elektrycznych, z miejss w których przeszka: 
dzają swobodzemu ruchowi ulicznemu. Człon 
kowie Zwiąsku s Wars.awskiego przez p. inży- 
niera Barańskiego żądali chodnika od 
wiadakta kolejowego do Białachy i regulaeyi 
Biełrohy, która czyni wielkie szkody i pochła- 
nia worotznie ofiary w ludziach. Interpelowano 
także, jak stoi sprawa rewerrów demolacyjnyćh 
w myśl wniosku nagłego p. Krsetuskiego, zgio- 
szonego Swego czasa na posiedzeniu Rady mia- 
sta, W końćn wielu mowców wykasywaio wa- 
dliwą administracyę magistracxą, miaeto sa- 
eląga kołozalne pożyczki szczędzi na najgwał: 
towniejsze potrzeby i inwóstysye, natomisst 
sprawia luksueowe urządzenia w Magistraele 
wyrzuć» pieniądze na samechody, ekwipaże itp. 
Obecny rad. miejski p. J.K. Chwaetek bro- 
nił Magistratu o iio mógł. P. Mats podniósł, 
ke p. J. K. Chwastek w każdym razie stara 
się stozerze o dobro n'etylko swej dzielnicy, 
ale pomaga i innym przyłączonym gminom, za 
co wyrsża mu nznanie. 

W dyskusyi zabierali głos pp.: Barań- 
aki, Chwastek, Uznański, Szostek, 
Rajtar, Zbroja, Mats, Kawalec Rus- 
sek, X. Józek Mazurek i w. l. 

Nowa afera szpiegowska, W ostatnich dniach 
aresztowała policya pewnego urzędnika pozzto- 
wego pod xarsatem ozpiegooetwa „wojskowego 
I politysznego. Przeprowadzona w jego mie- 
szkaniu, w Podgórzu, rewiaya wykryła kom- 
promitujący go materyal. Jak słychać policya 
wpaść miała na trop calej organisacyi, aspio 
gowskiej w Krakowie i okolicy. Podobno w o- 
statnich godzinach aresztowano kilku podej- 
rzanych osób, żyjących £ głównym szpiegiem 
w ścistym kontakcie. Sledztwo całe otaczają 


władze ścisłą tojemnicą. 


A larz F. 
Zatrnele gazami kanałowem|. 50-letni kanalarz 
Kucharski akad dzisiaj przy pracy do je ste e 
nała przy ulicy Jakóba i uległ chwilowemu zairu 
eiu gazami kanałowymi. Po rydobyciu go przez straż 
pożarną, lekarz dyżurny odratował go. 

Pałknęta igłę. 15-letnia uczenica szkoły przemy- 
słowej żeńskiej przy ul. Andrzeja Potockiego, Pogoto- 
wie przewiozło nieszczęśliwą na oddział chirargiczny 
szpitala św. Łazarza. 

Wyłowione zwlsk koblety. Między mostem Starym 
a Nowym na Wiśle. wyłowiono dziś rane po stronie 
Krakowa zwłowi starszej, około 60 lat liezącej, ko 
biety. Na p leeenie lekarza Oxręgowego zwłoki od- 
wieziouo do zakładu medycyny sądowej. 

Wiamanie do urzędu pocztowego w Zatorze. Dzi- 
siejszej nocy włamali się nieznaui sprawcy do urzędu 
pocztowego w Zatorze I po rozbiciu Kasy skradli 
2500 K eraz marek pocztowych za 3000 R. Włamy- 
wacze po zrabowania Kasy odjechali pociągiem w 
kierunku Krakowa. 

Włamania. Do polioyi krakowsk iej deniesiono, iż 
w okolicy ulicy Karmelickiej grasuje jakaś niewy- 
śledzona banda wł: mywaczy, Która w ostatnich dniach 
SA w» się szeregu kradzieży z zamkniętych mie- 
azkan 

Ujęsie rsbssia. Przed kilka dniami napadli jacyś 
rabusie na pewoą panią przechodzącą ul, Floryańską 
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rabusie zadali swej ofierze ranę nożem w twarz. — 
Wezoraj dopiero wyśledziła policya jednego ze spraw- 
ców w osobie Wojciecha Dyląga, którego zamknięto 
„Pod telegrafem*, 


Kronika zamiejscowa. 


2 życia zakopańskiego. (Zima — Rash se- 
zonowy. — Orkiestra 100 pp.). 

Dużo słońca, lekkie przymrozki, sanna do- 
skonała i moc Śniegu, który wszystko pskrył 
pół metrową warstwą — to najważniejsze wia- 
domości z sismi podtatrzańakiej. Saneestaray, 
narciarzy pełno już na ulicach i sąsiednich 
zboczach, 

Gości s każdym dniem córas więesj, w skle 
pach i na ulicach ruch naprawdę Zezonowy 
Zamówień w pansyonatach wiele więsej niż 
w roku zeszłym 0 tej porga, jednem słewem— 
zanosi się na zupełnie debrą zimę tak pod 
względem ilościowym, jako też i Jaxośeiowyra. 
Pomału zaczyna, dzięki Begu, ginąć w Zskopa- 
nem tradycya sprowadzania na seson erkiestr, 
złożonych z „artysiów*, poehodzącysh z Kasi- 
mierza, którzy w antraktach napełaiali salę i 
uszy gości „melody'nymi dźwiękami“ %argona 
lab w najlepszym raxia gminną niemczysną — 
teraz esasy sią zmieniły i mamy zaakemitą 
erkiestrę 100 pp. Sprowaduił ją, nie szczędząc 
trudów i kosztów p. Dzikiewicz do swego lo 
kalu, a następnie wyjednał u władz wojsko- 
wych pozwolenie na grywanie podszas nabo- 
żeństwa w kościele w każdą niedzielę i Święto, 
eo x uznaniem podnosimy, © doberowym tym 
zespole pisać nie bądę, zbyt bowiem jest sna. 
nym exerszej publioyneśni, zaznaczą tylko, że 
sprowadzeniena tej orkiestry przyczynił się p 
Dzikiewies i do wzmożenia ruchu karnawało- 
wego, gdyż nie trzaba będzie sprowadzać mu- 
zyki s Krakowa, co zawsze było bardzo kłopo- 
tliwem, a jeżeli zaś chedziło o zabawę na cel 
dobroszynsy, których u nas zwykle moc się 
cdbywa, nie zawsze wykonalaem. 

Opłaty od widowisk we Lwowie. Na one- 
gdajazym posiedzeniu lwowska Rada m, ushwa- 
lila podwyżsyć opłaty od widowisk i przed 
stawień. Referent wniósł, aby opłaty od bilatów 
wstępu na przedstawienia teatralne oznaczyć 
w wysokości b proc, od biletu, przytena bilety 
astąpu do teatro, nie przenoszące 2 K, wolne 
są od padaiku, zaś bilety wstępu na inne przed- 
stawienia teatralne do 1 K wolne są od po- 
datku. Opłaty ed innych widowisk, jak kon- 
eerły, kina, reduty, bale i t. p, wynsszą 10 
proc. od biletów wstępu, zaś bilety wstępu do 
teatru rozmaitości i t. p. 15 proc. Przedsta- 
wienia w kawiarniach i rostauracyach, gdzie 
nie pobiera aig wstępu, opodatkowane bądą ry- 
ozałtowo od 20 h do 20 K dsiannie. Od opłat 
tyeh wolne będą przedstawienia cświatowe. — 
Wniosek roferenta x poprawką rr.: Sklepiń- 
skiego, Włodzimirskiego i Dra Thulliego pod- 
Wwyższenia opłat ed kinateatrów do 15 proc. a 
od tingłów 20 proe. przyjęto, 

Przy tej sposobności referent podaulósł, ile 
gmina wydaje rocznie na gale dobroczynne. — 
I tak w roku 1910 wydano ns cele dobreczyn: 
ne (okrągło) 396.000 K, doshód z widowisk zaś 
w tym roku wynosił 86.009 K, w roku 1911 
443.000 K, dochód był 117.000 K, a wr.1912 
490.000 K, a dochód wynosił tylko 152.200 K. 

Bandyci w Wadowicach. Piszą do nas z 
Wadowic: 

Pociągiem wieszorowym, przybywającym £ 
Kalwaryi do Wadowic o godz. 6, jechało 10 
bm. w przedziale III. klasy szościu ludzi, Wszy- 
sey rozmawiali z sobą językiem niezrosumianym 
dia reszty podróżcych w tym przedziale się 
znajdojącycb. 

Ponieważ i u kondaktora dziwne zachowa- 
nie się tych podróżaych, którzy za każdym jo- 
go pojawieniem się w tym przadziale — in- 
nym s Sobą językiem rozmawiali — podejrza- 
nem Się wydała — zakomnnikewał spostrzeże- 
nie swoje pozszłażbowemu wachmistrzow! šan- 
darmeryl z Audrychowa, który tym samym p 0- 
ciągiem Jechał, 

Waskmistre z koadaktorera weszli do prze- 
działu „sodejrzanych”, a gdy żądanie wyłlegi- 
tymowsnia się zostało berowosnom — wysiedli 
na najbliższym przystanku i apowodowali, że 
naczelnik stacyl w Kleczy telegrafieznie saa- 
larmował żandarneerzę i wojako w Wadowicach, 
by do posiąga w aslu aresztowania podejrza- 
nych przybyli. Nadto wachmistre wypożyczył 
sobie od naczelnika rewolwer. 

Gdy potiąg był w pełnym rnoha — wach. 
mistrz, aby mieć pedejrzanych na oku, prze 
siadł sią de przedziału owych podejrsanych. 
Ta od wyatrzmszonych podróżnych dowiedział Bią, 
iż przed chwiiką podejrsani wyskoczyli okaem. 
W pośpiechu pozostawili walizkę, w której zna- 
leziono przyrządy do włamania. 

Pociąg wstrzymano, a pe śladach spraw- 
dzono, że 4 podejrzanych wróciło pieszo do 
Barwałdn i stąd pociągiem do Kalwaryi przy- 
byli, gdzie ich aresztowano 12 bm, i do Wado- 
wie odstawiono. 

Zrosumiały niepokój u kapitalistów w Wa 
dowieach i w Iustytucyach finansowych wywo 
łałe te zajście, a popłoch był tym większy. 
gdy ipstytueye te telefonieznie powiadomiono — 
aby się miały na ostrożności, ;bo bandyci do 
Wadowic przybyli. 


e= a 


Ze świata. 


Gioconda zoalazła się. Sławny obraz Leo- 
narda da Vinci — potret Mony Lisy, skradsiony 
przed trzema laty wśród niezwykłych okoli- 
cznośsi z galeryi Louvra odnalazł się tak samo 
sensacyjnie, jak i zginął. Podczas, gdy za bez 
connem arcydziełem Leonarda przeszakano całą 
Earopę, snaj” walo sią ono we Fioroncyi. Oto, jak 
donosi „Agencya Stefauiego* e Rzyma. Wiado- 
m ść 0 odnalezieniu wykradzionego z muzeum 
Louvaru arcydzieła Leonarda „(iosondy* ns 
desłał tu te'egrafisznie dyrektor sztuk pięknych 
Riszi na ręce ministra oświaty Credaro. Szcze- 
góły odnalezienia, znana dotąd, opiewają : Pe- 
wien Włoch, który dawniej mieszkał w Paryłu 
zgłosił się do jednezo « florenckich handlarzy 
dzieł sztuki i zaproponował mn zakapno „Gio- 
sondy“. Antykwaryusz, rozpoznawszy w dzieie 
zaginiony oryginał, zawiadomił Rissiego oraz 
policyę, Sprzedawcę uwięsiono. Na policyi tłó 


maczył się, że kradzieżą „Mony Lizy“ 
„pomśsió na Francyi grabieże, jakich 
czasu dskonał we Włoszach Nspoleon*. Obraz 
umieszszono pod strażą w prefoktorag we Fio 
rencyi, skąd odesłacy będzie do Rs ymu. 
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Silniea słoneczna. Na wystawie światewej 
w Paryżu w 1878 roku można było eglądać 
pierwszą, na wielką skalę zbudowaną silnicę 
ałoneczną. Składała się ona z wielkiego lejka, 
którego wagirze wyłożone było krzywemi źwier= 
ciadłami, a który rzucał Sknpione premienie 
słoneczne ne cienkie, czarno pomalowane Śsia- 
ny kotła i zagrzewał w nim wodą. 

Od tego czasa Konstrukoya silaie słone- 
cznych poczyniła ogromne postępy, a obecnie 
latsieje już w górnym Evcigcie tego rodzaju 
ailnisz, pompnjąca dzieanie 12000 m: wody. 
Wobec niskich kcsztów konstrukoyi a wysokich 
cea ręgia w krajach podzwrotnirowych i pod 
równikewych silnice te okazają się hardzo pra- 
ktyswnomi. Rząd egipski wyasygnował jaż nA 
cele budowy takich silnie w Sudanie kwotę 3 
milionów funtów szterlingów. 


Poświęcenie lokalu. Po odprawionem nabe- 
żeństwie w kośsiela OO, Rsformatów, Maga- 
syn konfekcyi damskiej i towarów mn- 
dnych w Krakowie przy ul. Floryańskiej l. 36 
pod firmą Wł. Gibaszewakiego, długole- 
tniego i znanego x fachowego wykształcenia 
sapółpracownika firmy I Sobolewski, po po- 
Śmiącenia przez X. Rejowicza T, J. został e- 
twarty. 


Składki. Dla głodnych braci w Galicyi X. pro- 
boszcz z Królestwa Polsziego złożył 10 K, 
Na Macierz śląską złożył X. J. Sawiński b K. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 


W anll I. szkoły realnej przy ul. Stadenekiej, godz, 
6 wieczorem. Wstęp 10 h. 


(Program na grudzień). 


Dnia 18. i6, 17, 18, 19, 24 grudnia : 
Proł. Jan Paczowski: Ruch .falowy w materyi 
iw eterze KO deświadczeniami — 8 godz.) 


Wykłady na prewlaoyl. 
Niedziela dnia 14 grudaia. 

Biała: Doc. Uniw Jagieli. Dr Zdzisław Jachi. 
mecki: „Rozwój muzyki dramatycznej”, 

Bochnia, Inspektor Józef Ciembroniewiez: 
„Lud polski w poezyi Maryi Konopnickiej *. 

Mielec. Pref, Niemiec z Mielca: „Elektryczność 
atmoasferyezna*, 

Nowy Targ. Dr Franciszek Gawełek: „Co to 
jest ludoznawstwo i jakie pasiada znaczenie ?* 

Rzeazów. Prof. Władysław Dubas: „Wpływ 
dramata starożytnego na poezyę dramatyczną nową”. 


na = 


Reportnar teatrı miejskiego 
w Krekawis. 


Sobota. „W jaskini Iwa“, komadys w 3 akiach 
x a LE i Pawła Bilhaud, tłum. Jarosław Pie- 
niążek. 

Niedziela popoł. „Książę Józef“, — „Kazanie 
Skargi” na tle obraza J. Matejki. Oeny zniżone do 
połowy. 

Niedziela wieczór. „W jaskini Iwa“, 

Poniedziałek. „Pani prezesowa*, 


Ze sportu. 


Wyścigi konna w Krakewie. Na odbytom 
b b. m. pod przewodnictwema wiceprezesa Jana 
hr. Tarnowskiego, posiedzeniu komisyj progra- 
mewych Towarzystwa międzynarodowego, orar 
Galicyjekiego Kiubu Jazdy Panów, postanowio 
ne dla przyszłorocznych (t. j na rok 1914) 
trzechdniowych wyścigów Tow. międzynarod»- 
wego, oraz dwudniowych Galicyjskiego Klebu 
Jazdy Panów, następujące torminy : I szy dzień, 
niedzisla 21 exerwca (Tow. międzynarodowe) ; 
II-gi dzień, wtorek 23 czerwca (Galie. Kiub 
Jazdy Panów), III ai dzień, sawartex 25 czerwaa 
(Towarzystwo międzynarodowa), IV-ty dzień, 
vłedaiela 28 czerwca (Galieyjski Klab Jazdy 
Panów), V-ty dzień, poniedziałek 29 czerwca 
(Towarzystwo międzynarodowe). 

Warunki wyścigów są już przez kemisyę 
programową uabwalono i będą niebawem ds 
publicznej wiadomości podane. Zaznaczyć nale- 
Ży, Xe nietylko podozas meatinga Galis, Kłaba 
Jaxdy Panów, ale taxże podezas meetingn Mię- 
dzynaredewego, edkbędzie się eprócz zwykłych 
biegów gładkich, oraz z przeazkodami, również 
kilka zajmojąsych wyścigów myśliwskich, przy- 
jętysh tak chętnie poprzednio przez pabliczność. 
Uehwalono także odbyć, jak corocznie, w poło- 
wie msja rokn przyszłego (1914) „Konkors 
hippiezny*, oraz „Wielki wyścig myśliwski”. 
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Drożyzna środków żywności 
i jej powody. 

Prsy każźdem przesileniu ekonomicznem, 
wywołującem ograoiczenia produkcyi a tem 
samem bezrobocia, lub też gdy nastają zi- 
mowe miesiące, ograniczejące zarobki, i wno- 
szące biedę w sferę robotmczą. 

Szuka się powodów tej biedy i znachodzi 
się ją — w lichwie agrarnej. Pod jej adre 
sem padają ataki z trybun robotniczych, na 
głowę obszarnika i chłopa padają również 
gromy ze strony przedstawicieli fiaaosów j 
przemysłu, a atuki te są bardzo wygodne, bo 
na zgromadzeniach tych rolników nie ma, a 
udpartych zarzutów w prasie nie czytają ta 
masy, które w obszerniku widzą „wcielenie 
lichwy i nędzy ludu pracującego". 

Pomimo podwojenia się wynagrodzenia 
sa pracę w gospodarstwach rolnych, podnie- 
sienia się cen ziemi, narzędzi, maszyn rolní- 
czych i nawozów sztucznych, jak udawadnia- 
liśmy cyframi, cena pszenicy spadła 
w ostatnich czterech latach o 27 
proc, a hurtowna cena mąki pszenicznej 
t. zw. „0“ o 24 proc, nie wpływając bynaj- 
mniej na zmiżenie, owszem podwyższe- 
nie się cen pieczywa. 

Cena pszenicy, jak zestawieniami staty- 
stycznemi udow: dnił praski „Venkov“ spa- 
dła od roku 1909 o 8 koron na 100 kg, ce- 
aa żyta od roku 1911 o 4 kor. 60 hal, ję- 
cogmienia o 5 kor. 16 hal, a cena owsa O 
7 koron ! 


Str. 3. 


Tak znamienny spadek cen surowca w 
iazych gałęziach przemysłowych, wywołsł 
formalny przewrót w przemyśia przetwós- 
czym. W artykułach konsumcyjaych, ksócych 
spożywcami są masy, przemilcza się £ roz- 
mysłem fakt, tak znacznych spadków cen, 
bo ona są potężnym źródłem zarobków ili- 
chwy, uprawianej przez pośredników pod o- 
słopą szumnych haseł „walki z agraryusza- 
mi*. 

Więc nia spadła cena pleczywa w mia- 
etach, choć cena mąki spadła w Ausiryi od 
20 do 30 proc. Również nie spadła czna m ę- 
w miastach w tym stosunku, jax spadła 
ta cena bydła rzeźnego. Nie będziamy powsa- 
rzać za „Vsnkovsm* szeregu tabel etatysty- 
czaych g rozmaitych targów i fluktuacje coa, 
lecz przedstawimy tabelkę can ostatnich dwu 
lat od 100 kg. żywej wagi na targu wied 'ń- 
skim 


19:2 1913 kk jc 
o 
tłuste woły 11139 105.68 771 
byki 98.25 89 06 919 
krow 9686 8926 760 
jałówki 7355 6582 7.73 
Clsięta 13374 121.96 11.78 
niersgacizna 142.77 11890 2387 


Wszakże ceny bydła rzeźnego znacznie 
spadiy — pomimo stra@ne] Klęski rolniczej, 
braku paszy i możnuści przeżywienia przeg 
zimę potrzebzej d!a gospodarstw ilości by- 
dła — lecg cena mięsa nie spada, a przed- 
stawiciele karteli i trustów, dyktatorzy can 
produkcyi z całym a)jaratem zdobytej do 
swych lichwiarskich celów pracy, ukryzi ga 
pepularnym hasłem wali s agraryuszami 
na rolnika ściągają odpowiedzialność za pa- 
noszącą się coras większą nędzę. 

Ośmset tysięcy uędzsrzy wiejskich opuss- 
cza rocznie granice państwa, pdniecając 
czynnik pracy poza jego granicami, Wzrasta, 
jak oświadczył na ostatnim posiedsaniu rady 
przemysłowej we Wiedniu delegat Sc hwet- 
ger, procent bazpowrotuej emigracyi, bo gdy 
dawniej powrasało 70 proc., dzisiaj wraca 
zaladwie 17 proc. Eksport ludzki z Austro- 
Węgier (w czem lwia część stanowi nasz kraj) 
staje się zabiegiem Światowego haudlu wy- 
wyzowego, a państwo nic nia czyniąc dla 
poprawy smutnych stosuaków, miliardowymi 
defisytami zamyka swe bilansy handlo«e, 
świadczące o upadku produkcyi i wzrastają- 
cej nędzy. R. W. 


Ill. Koncert Tow. Muzycznego. 


Odmienny, niż zazwyczaj obraz na estra- 
dzie sali Starego teatru, Czarny strój cywil- 
ny „orkiestry amatorskiej i testralaej" za- 
stąpił mundury orkiestr wojskowych, uczest- 
niosących w innych koncertach Tow. mus. 
Nie tylko sam cel humanitarny zdołał ama- 
torów krakowskich skupić pod batutą dyry- 
gents; zespół ten, to raczej wynik niegasną- 
cej w zapale pracy organizacyjnej prof. Ka- 
zimiarga Mas:jewskiego, członka Wydziału 
Tow. muz. 

Najbardziej nęcącym punktem programu 
była symfonia C dur, którą p. Frits Stein zna- 
laz? w ostatnich latach w archiwum „kon- 
certów akademickich“ w Jenie. Na nutach 
dzieła, pochodzących z ostataich lat XVIII 
wieku, mianowicie tylko na dwóch głusach 
widnieje naawisko Bsethovana, Fr. Stain o- 
głosił urbt et orbi, że w odaalesionem dzie: 
le powitać należy pierworodnego potomka 
Besthovsnowskiej progenitury symfunicznej. 
Nie było to twierdzenia gołosłowne, Poparłu 
je wyczerpujące studyum e dziele, w któ: 
rem odnalazca stara się na podstawie ści- 
ałych przesłanek dojść do konkluzyi, że dzie- 
ło to, tylko w duchu młodago Bs3ethovsna 
powstać mogło. Przemawia za tem wiele re- 
miniscencyj z późniejszemi kompozycyami 
Besthovena, wiele epizodów, w których in- 
wancya iście-Bsathoysuowska zostawiła śŚla- 
dy niemal daktyloskopiczne, dające się stwier- 
dzić, iż sam proces ewolucyi formalno-tema- 
tycznej, a styl to odpowiedni stylowi H':y- 
dena i Mozarta, ale „typ* beathovsnowsKi. 
Dla dwudziesto-kilkołetaiezo Beethvvana, u- 
czola Ssheuka 1 potrochę Haydena, symfon:a 
ta mogła być probierzem sił, koniecznych 
do wzlotów późniejszych. Po jodaorazo wem 
wysłuchaniu daleła nie sposób wyrokować 
samodzielnie, czy ma się tu do czynienia z 
oryginałem Beethovena, czy z dzlełam inne- 
go kompozytora epoki eleganckiej. Słucha: 
jąc go „historycznie”, wynosi się zadowole: 
aie takie same, jakiemby ono było, gdyby 
symfonia była znana pod tem, czy owem na- 
zwiskiermu od stu lat. Na stosunek nasz do 
niej samej to nie wpływa, Wobec dziewięciu 
symfvnij Beethovena, sosptycyzm, s jakim 
odaosić należy wię do tej bezimieanej, nie 
powinien dochodsić aż tak daleko, „aby da- 
wać ją pod placki“... Niestety i takich wy- 
roków ogłoszono jej aporo. 


Wykonanie dzieła poszło sprężyścia i 
gładko. 

Moiej natomiast mogło zadowolić odtwo.- 
rzenie jednego z BzeŚciu t. zw. „Koucertów 
hrandenburgskich* Jaaa Seb. Bacha, w któ- 
rym precyzyi wykonania partyi solistów (pp. 
Gablenza, Kołacska i Wierzuchowskiezo) nie 
adpowiedział cały zsspół orkiestry. Symfonia 
G mol Mozarta, środkowa z trzech ostatnich, 
wymaga więcej delikatności w ujęciu, niż 
nadała jej pałaczka dyrextoru Nowowiej- 
skiego. 

Nie stosując wymagań pierwszej katego- 
ryj, składali słuchacze chęątnis ręce do okla- 
sków, nagradzając niemi rzetelng w wystu- 
dyowaniu pracę orkiestry amatorów i wdsię- 
eznie efaktowną dyrekcyę nad zespołem p. 
Feliksa Nowowiejskiego. 


Zde. Jachimecki. 
a ZARNORZA RON 


Nagka. Literatura Sztuką. 


Wystawa „Sztuki“. Komisya rozpoznawoza 
„Sztuki* pod przewodnictwem prezesa Towa- 
rzystwa Olgi Bozasńskiej, rozpatrywała wozo- 
raj zgłoszony materyal wystawowy i przyjęła 
do wystawienia dzisła 27-mia arzystów. Z:raz 
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Należy kłaść nacisk na słowo 
„SCOTT“. 


Uznanie, jakie znalazła tranowa Emulsya 
Scotta i w świecie lekarskim dawało i daje 
codziennie sposobność do podsuwania i za- 
chwalania innych niby równie dobrych emul- 
syi. Działać będziecie jednak 
w swoim własnym Intereeie 

jeżeli pozostaniecie przy oryginalnym prepa- 
racie Emuisyi Scotta, gdyż sporządzoną we- 
dług przepisu Scotta, od 4-ch dziesiątek lat 
światowej sławy zażywająca jest jedynie tra- 
nowa Emulsya Scotta. 


Dlatego żądajcie I kupujcie 
tylko EMULSYĘ SCOTTA! 


Oena oryginalnej flaszki K. 350 Do na- 
bycia we wszystkich eptekach. En nade- 
słoniem 50 h. w znaczkach pocztowych 
do firmy Scott i Bown, Sp. z o. p. Wie- 
deń VIL z powołaniem się na powyższe 
ogłoszenie nastąpi jednorazowa przesył: 
ka poóbki przez jedną z aptek. 


Fi = „W m 
irma Kuczyński 
znany zakład artystycznej fotografii, która niedawno 


mieściła się w Pałacu Spiskim, zwracając ogólną 
uwagę wspaniałą wystawą 


ponownie otwiera swój zakład w odnowionym 


Pałacu Spiskim 
z dniem 1 stycznia 1914 r. 


Telefonem 1044 


lub na piśmienne żądanie 


zgłasza się osobiście 


jako fachowy zastępca Administracyj poczy- 
tnych dzienników krajowych i zagranicznych 
w sprawie wszelkiego rodzaju ogłoszeń 


Bolesław Jankowski 
Kraków, ul. Szczepańska 5, I piętro ofic. 


bardzo zawstydzającem. Wiemy, że zawarto 
Delegacye. podstępnie i wcale niezwrócone prze- 
ciw półksiężycowi tajne umowy 
W ciągu wczorajszego posiedzenia dele-|pod patronatem jednego z mo- 
gacyi austryackiej del. Dr Rosner|carstw i trudao się wobec tego dziwić, 
na watępie swej mowy sażnaczył, iż nie U-|że na „koncercie“ w Londynie grano fałszy- 
staliła sią jeszcze — jak to z dotychcza80- | wje. Należy skonstatować, że część odpowie- 
wej dyskusyi wynika — ogólna opinia ani|dzjalności za okrucieństwa, popełnione na 
co do zasąd, ani nawet co do ostatecznego Bałkanach, spada też na sumienie mo- 
bilansu polityki zagranicznej podczas ostat |carsatw. 
niego przesilenia bałkańskiego. Co się tyczy Mowca wyraża podziękowanie Anglii za 
stosunku do państw bałkańskich to mowca |jej zachowanie się szlachetne i lojalne pod- 
sądzi, że w ogólnych zarysach polityka mo- |czas konferencyi londyńskiej, dzięki czemu 
narchii wobec Bułgaryi i Serbii była słuszoą, | zapobieżono wielkiemu konfliktowi. 
zaś co się tyczy Rosyi, to sprzece-| Nastepnie swraca Się przeciw ciągłym 
nościmiędzytemi dwoma państwA- |zprojeniom, które doprowadziły w Niemczech 
mi mogą być chwilowo zmniejszo- |niemaldo rodzaju częściowej konfiska. 
ne, jak ap. w r. 1890, ale nie usunię-|ty majątku, a podobne zamiary istnieją 
te. Następnie omawiał stosunek do Rumunii |tąkże we Francyi. 
i Grecyi. Naród grecki, tak, jak włoski, przez Mowca sądzi, że należałoby w drodze 
długi szereg wieków miał tylko wielką | międzynarodowych umów watrzymać sbro- 
przeszłość, teraz zaś posiada wielką przysz- | jenia, 
łość. My, Polacy, mamy sympatye dla takie- Delegat wita z zadowoleniem dokonane 
go historycznego procesu odrodzenis. To też |w ostatnim czasie zbliżanie Anglii do Nie 
korzystamy z tej sposobności, aby wyrazić | miec. W Niemczech obecnie żaden poważny 
szczerą radość naszą z tego cdrodzenia nā- |ezłowiek nie myśli o inwazyi do Anglii, a 
rodu greckiego. marzenia, jakie w Swoim czasie łączono z 
Co się tyczy utworzenia Albanii, to Isto- | wynalazkiem Zeppelina, rozwiały się, zwła- 
tnie przez to został rozbity związek bsłkań- |gzcza wobec tego, że wyaalazek Zeppelina 
ski, ;c0 jest czynrą stroną bilansu polityki |nie okazał się praktycznym. 
zagranicznej monarchii Wypadki bałkańskie Mowca sądzi, że byłoby rzeczą dobrą, gdy- 
ostatnich czasów wykazały, ża Rosya na|by przyszło do zupełnego porozumienia mię 
Bałkanach straciła na znaczeniu, co także|dzy Anglią a Niemcami. Dla Anglii byłoby 
nie jest pozycyą bierną dla Aastryl I dla jej korzystniejszem przyzaać ewentualne konce- 
interesów słowiańskich. sye państwu niemieckiemu, aniżeli wyświad 
Następnie wskazał mowca ma ostatnią |cząć kosztowne usługi Rosyj, jak to się o- 
publikacyę ks. Bili owa i mówił: Wprawdzie | becnie dzieje. 
my Polacy nie mamy powodu do sympatyi|  Ubolewania godnym jest obecny stosu- 
dla tego polityka, ale tym razem jesteśmy |nek trójprzymierza do Francyi. Francya po- 
mu szczerze wdzięczni za jego publikacye, |zostaje pod wpływem zaczspnego panslawi- 
odnoszące się do przesilenia aneksyjnego W |zimu i zarazem odżyła w republice idea od- 
r. 1908/9. Także wtedy, w 1908 r. mieliśmy | wetu. Ogromne powodzenie lotnictwa fran- 
wszyscy uczucie, że materyalne znaczenie |cuskiego, myśl zniszczenia kwitnących miast 
aneksyi nie odpowiada wcale wielkiemu ji floty przy pomocy bomb, rzucanych z la- 
szturmowi, jaki powstał w Europie przeciw |tawców, przyczyniła się pewnie także do roz- 
Austryi. Teraz wiemy to dzięki ks. Biilowi. | budzenia idei odwetu wśród szowinistów fran- 
Rząd rosyjski. wówczas, „jak i teraz, nie|gquskich, Mowca przedstawia, jak straszną 
był dość silnym, aby stawić opór przycho- |byłaby dr'ś wojna francusko-niemiecka, 
dsącym z zewnątrz pokuaom do czynnej po-| Stosunek Austryi do Włoch powinien być 
lityki, ani też, by je wykonać, albowiem ta- |jąk najserdeczniejszy. Polemizując £ wywo- 
kże I tym razem, Rosya była tylko środ- |dami Dra Lewickiego, prsyznał mu hr. Pi- 
kiem zaczepnym, a właściwy dramat, jak w |niński słuszność, iż agitacya moskalo- 
roku 1908/9, rozgrywał się między Anglią i|filska w QGalicyi jest niebezpie- 
Niemcami. Jeżeli w tej [zbie jest jeszczejczna i że powinno się na nią zwracać ba- 
ktoś, kto sądzi, że Niemey to wszystko czy czną uwagę. Prawdą też jest, że nie ma w 
niły tylko dlatego, aby pomagać Austryi na | Galicy! wcale Rosyao w narodowem tego 
półwyspie bałkańskim, to temu trzebaby po- | słowa znaczeniu, ale nie ma Dr Lewicki slu- 
zazdrościć jego wiary. Tak jak wtedy, tak | sgności w tem, co mówił o galicyjskiej re- 
teź i tym razem byliśmy sekundantem, wte- |formie wyborczej. Mowca wyraził w końcu 
oy więcej, tym razem mniej świetnym, ale |życzenie, aby walki narodowościowe w Au: 
tak teras, jak wtedy. my płacimy koszta. |gtryi ustały. 
Wtedy chodziło o Konkurencyę w handlu Wiedeń. (Tel. wł.) Mowa pos. Pinińskiego 
światowym, a teraz o r. 1870. wywarła wielkie wrażenie. Ogólnie uznano 
Dziś gdy właśnie Austro-Węgry chcą ze|ją za najlepszą z wygłoszonych na bieżącej 
światem bałkańskim żyć w pokoju, Austrya | gęgyi. 


po „iary* kemisya dla rozwieszenia obrazów 
Pod przewodnietwem wiceprezesa Tow. K. Si- 
chalakiego rozpoczęła swe czynności, któro po- 
trwają przez dziś i jutro. Otwarcie wystawy 
nastąpi w niedzielę dnia 14 bm, o godzinie 1 
w poładnie ; otwarcie poprzedzi tradycyjny „ver- 
nissage* o godz, 12 w południe. 

Odznaczenie polskiego literata. Akademia fran- 
cuska, zwana także „gronom nieśmiorte!- nyob“, 
rozdaje co roku, w tej mniej więcej porze, „nagro: 
dą cnety* i całe mnóstwo nagród Jitarackich, ale 
Jedynie najwybitniejsi laureaci dosiępują zaszezy- 
tn, że na pnblieznem posiedzeniu nietylke wymie- 
nia się ieh, ale sekretarz dożywotniej Akademii 
omawia pokrótee ich działniność. ©wóż tego 
roku pomiędzy nagrodzonymi, a jednocześnie 
pomiędsy tymi, co dostąpili zaszczytu takiego 
w miewie obecnego dożywotniego sekretarza 
Lamyego, znajdujemy nazwiske, które powinno 
naa bliżej zainteresować: nazwisko znanego I 
głośnego literata paryskiego, Teodora de Wy- 
Zoówa, brzmiące właściwie Wyzowski. 


RE ZZ A Z) 
Kongres ludowców w Rzeszowie. 


(Teigramy „Głosu Naroda“ z dnia 12 grudnia), 


Rzeszów. (Tel. wł.) Prawie wszyscy dele- 
gaci przybyli na obrgdy dzisiaj rano. Zwo- 
lennicy posła Stapińskiego urządziii mu na 
dworcu owacyę. Delegatów pray- 
było stu, saś gości około czterdziestu, 
przeważnie samych swolenników posła Sta- 
pińskiego. 

Początek obrad był naznaczony na go- 
dzinę 10, ale rozpoczęły sią one dopiero 
o 1030. a 

Przybył minister Długosz, oraz prawie 
wszyscy posłowie sejmowi i parlamentarni. 
Przybyło także kilku byłych posłów, między 
nimi Lewakowski. 

Zwolennicy Stapińskiego agitują bardzo 
energicznie i zapowiadalią swoje zwycię- 
stwo. 

U wejścia na salę sekretarz Stapińskiego 
Wąsowicz kontroluje zaproszenia. 

Radę naczelną zagaił o godzinie 1030 
pos. Stapiński. Oświadezył on: 

W tej sali rozgrywały się już nieraz do- 
niosło sprawy naszego stronnnictwa. I obe- 
enie rozgrywa się tu chwila przełomowa. 
Mam to przekonanie, że dzień daisiejszy, 
dzień przełomu w P. S. L. skończy nareszcie 
okres kempromisów a stronnictwo przejdzie 
na polo walki. 

Jestem zadowolony, że nareszcie dzień 
ten nadszedł. Będziemy dzisiaj radzić nad 
dwoma programami: prawdziwym progra- 
mem P. S. L. i programem „Piasta“ Za 
„Piastem* ja nie pójdę. 

Dzisiejszy dzień stanie się ważnym dla 
ludu polskiego, 

naszem  atronnictwie w ostatnich 
czasach znalazło się wiele elementów nle- 


Bierny opór zecerów. 

Opawa. (T. B.) Bierny opór xecerów roz- 
szerzył się na wszystkie tutejsze drukarnie. 
Wszystkie dzienniki, nia wyłączając urzędo- 
wego „Troppauer Ztg“, wychodzą tylko w 
zmniejszonym rozmiarza, 


Antydynastyczna demensiraoya. 

Sofia. (Tel. wł) Komitet egzekutywny 
stronnictw antyrządowych postanowił na o 
twarciu sobrania urządzić awanturę. Posta- 
nowiono mianowicie, że jeśli król powierzy 
odczytanie orędzia Radosławowi, to posło 
wie nie pozwolą mu go odczytać. 

Jeśli saś król sam odczyta orędzie, to za- 
raz potem zapisze sią da głosu jeden z po 
słów opozycyi i weswie króla, aby u- 
stąpił. 


Zapowiadają się wobec tego burzliwe 
sceny. 


Awantury w parlamencie włoskim, 


Rzym. (T. B.) W Izbie daputowanych obra- 
dowano wczoraj nad uznaniem wyboru de- 
put. Federconiego. Gdy prszyda:t chsiał 
zarządzić imienne głosowanie nad odesłaniem 
całego aktu wyborczego x powrotam do ko- 
misyi, posłowie socyalno - demokratyczni nie 
chcieli dopuścić do głosowania I przy wygła- 
seaniu nazwisk odpowiadali chórem. Prezy- 
dent wezwał posłów chcących głosować, aby 
wystąpili naprzód, jednakże uczynili to także 
i socyaliści. Przyszło do bardzo bała- 
śliwych scen, które miejsami prze- 
mjeniły sią wprost w bójkę. Prezy- 
dent widział się zniewolony zawiesić posie- 
dzenie. 

Po podjęsiu posiedzenia odbywało się 
głosowanie w dalszym ciągu. Socyaliśsi od- 
powiadali zaowu chórem na ksżde wywoła- 
nie nazwiska. Wreszcie p:ezydent zamknął 
posiedzenie, Socyaliści odśpiewali hymn ro 
botniczy. Iuni deputowan! protestowali prze- 
ciw takiomu zachowaniu się socyalistów. 


Odnalezienie Mony Lizy. 

Rzym. (Tel. wł.) Twierdzą tutaj, ża Monna 
Liza skradzioną została dlatego, że sprawca 
kradzieży Perugio chciał się w ten sposób 
zemścić na szefle odnośnego oddziału Luvru, 
przez którego został wydalony. Dyrektor ten 
po dokonaniu kradzieży istotnie otrzymał 
dymisyę. f 

Złodziej pracował w oddziale fotografi- |; 
cznym Luvru i miał dlatego wolny wstęp 
na wystawę. Chełał on obraz sprzedać za 1 
I pół. mil. lirów. 

Obraz uznany zostaż przeż znawców za 
aułentyczny. 


b. A 
i a do ust 


GENNIKR 


izby handlowej | przemysłowej w Krakowie. 
s dnia £3 grudnia 1913 r. godzina A w pol. 


lá a 
Obradv ludowców w Rzeszowie. 


otrzebnych k należy usunać. Wypa-|ciagle s powodu polityki światowej Niemiec Po hr. Pinińskim przemawiał drugi pol- e» rrr 7 
szyły one ej Rym Je noes konie- popada w konflikt i dziś sytuacya jest od- |ski delsgat Jędrzejowiez, który omówił godz. 4 popoł. RE 
cang jest jego rewizya. wrotną. Dlatego trzeba też raz otwarcie i szereg kweetyj aktualnych z polityki zagra” Rzeszów. (Tel. wł.) Pos. Sts.piński mó- Waluty. zwa 

Gdysmy, zachęcani do tego, weszli po o- głośno powiedzieć, że mamy nadzieję, i to | nicznej. wił przeszło dwie godziny. Ruble papierowe. . . ... „. „„|253 —]| 254 — 
kresie walki na drogę zgody, wieś polska | będzie także powiedziane w Berlinie, że so- Cesarz a polscy delegaci Następnie przemawiał min. Długosz,|Markl niemieckie, . ..,',,,, „| 17 —| 118 — 
zamarła, Zgoda ta z panami zdomoralizowałajjusz s Niemcami dziś istnieje prze- M5 poigoy “ngas który omówił sprawę Banku ludowego, „Ga |g6-ga triakówki w aail ii A 85 
lud. Nastąpiło supełne rozbicie. dewszystkiem dla państwa nieo- Wiedeń. (Tel. pryw.) Podczas wczorajszego | zoty powszechnej”, która kosztowała go bar- Dilare BiefkAGZkIG e e ae |zp7 = 


„cercla* rozmawiał cesarz także z posłem 
X.Londzinem i zapytał go, czy jest po 
raz pierwszy w delagacyach, Na co X, Lon: 
dzin oświadczył, że już przed 6 laty był 
w delegacyach. 

Cesarz: Gdzie pan atale mieszka ? 

Del. Londzia: W Cieszynie na Siąsku. 

Cesarz: Czy jost pan także posłem sej- 
mowym ? 

X, Londzin: Nie. 

Cesarz: Pan należy do dyecezył wro- 
cławskiej ? k 

X. Londsin:; Tak jest. 

Cesarz: Czy X. kardynał Kopp często 
przyjeżdża na Sląsk ? 

X. Londzin: Kardynał bierze © ile 
możności udział w obradach Sejmu i prawie 
corocenie vdziela bierzmowania w austrya: 
ckiej części dyecezyl. 

Cesarz: Czy kardynał jest teraz zdrów? 

X. Londzin: Dziękuję, teras ıma się 
dobrze. 

Następnie rozmawiał cesars z del. Dr 
Rosmerem, do którego powiedział: Pan teraz 


mieckisgolżepaństwo niemieskis 
wewłasnym interesie takżewswej 
polityce wewnętrznej powinno się 
z tem liczyć. 

Nasze stanowisko wobec polityki soju- 
szowej monarchii jest od wielu lat znane. 
Dopóki trójporozumienie nie istniało, byl.ś- 
my za zbliżeniem do mocarstw zachodnich. 
Dziś żądanie zmiany w grupowaniu mocaratw 
byłoby fantazyą, a ponieważ chcemy w Au- 
stryi prowadzić politykę realną, żąda my 
zbliżenia do mocarstw zacodnich 
w ramach obecnego ugrupowania 
mocarstw. 

Jeżeli oświadczam się tu za zbliżeniem 
Bustryi do Francył, to czynię to w głębo- 
kiem przekonaniu, że nasza interoga naro- 
dowe odpowizdają tu w zupełności dobrze 
zrozumianym interesom Austryi I że my 
przes to tej monarchii, gdzieśmy snalrŹli 
schronisko dla naszych dóbr narodowych, 
wyświadczamy przysługę, 

Kończę, oświadczając, że będą głosować 
ga budżetem. (Żywe oklaski, mowos3 odbiera 


dzo dużo pieniędzy i kwestyę kamienic. 
Następnie oświadczył, że sam Stürgkh METRES 

powiedział mu, iż dał Stapińsk'emu 80 tysięcy | s:* p ; arep M RE 

Koron a w zamian Otrzymał następujące res ha A pr i zh z ; Pec 

"PJ M słać na, 1 p nasty ppan Bankan kraj: ouae! 
1) żs Stapiński oświadczy się za kom s Lisiy zastawne u kraj. . .| 3: — 

prumisowym „projektem reform y| aj tny cast gal; Tow, kred, z aiek" | 94 — | 95 

wyborczej, ds), Listy szat. gal, Tow. kred, S6-let, | 83 — R 
2) że 40 tysięcy użyje na kupno „Kuryera|*%» „ o, = nm „  B2-let. | 90 — F = 

Codziennego“ z tym warunkiem, że w nim|*h'h» List. zast. Banku gal, dia b.i prs. | 89 751 90 a5 

będzie bszwzględnie popierał rząd i obu mini- Ubligacye i pożyczki. 

strów Polaków Długosza i Zaleskisgo. 4*, Galicyjskie obligacye propinac. „| 97 76] y8 
Dalej wylicza, że Stapiński od Poppera | 4%, Pożyczka krajowa s r. 1893 , „| 8350] sg — 

otrzymał 25 tysięcy kor. od pewnej firmy | 4's Pożyczka miasta Lwowa WYMAZ = 

naftowej 10 tysięcy kor, od Banku parcela- R ia. rt wh pe wo A 80 

cyjnego 75 tysięcy kor. za koncesyą Banku | 4dej, Ubiig, kosazalne Bantu pa atan 08 

ludowego 100 tysięcy kor., za koncesyę „Wi- | dt, Chligszyo kciejswe, . „. .. „| 8128] 81 75 

sły” 20 tysięcy kor, rasom prsęszło apo tys AKCyc. 

koron, które nie wzłynęły do kasy stronni-. 

ctwa, ale przeszły przez ręce Stapińskiego. eo jąc olkie dating) Lwowie 625 — | 630 — 
Długosz zarsuca, że Stapiński wszystko] kowie , ......... ©.. «386 —| 390 — 

robił na własną rękę, a posłów zawiadamiał | *Ecye kolai Karciz Ludwika , , .. - 

o sprawach dopiero wtedy, gdy albo trzeba 

go było bezwzględnie popierać. albo też 0- 


Wołano nas do Koła polskiego a skoroś- 
my tam weszli, rsucano nam same Iramie- 
nie i ciernie pod nogi. Pobyt ludowców w 
Kole stał się dła nich moralną klęską, gdyż 
dzięki tej zgodzie wieś polska została zasy- 
pana klerykalnymi i konserwatywnymi po- 
słami. 

Gdy ludowcy stali poza Kołem, to Szliś- 
my do rządu i do ministeryów i dostawaliś- 
my wszystko. Wtedy to dostaliśmy konce- 
syo na „Wisłę” i Bank ludowy. 

Jedyną korzyścią z tego okresu zgody 
było chyba to, że my daliśmy dowód dobrej 
woli do współpracy. 

Mowca zapowiada następnie, że stronni- 
ctwo powinno obecnie zerwać z dotycbeza 
sowsmi metodami pracy. Mowca dalej będzie 
prowadził walkę, a chłopi powinni połączyć 
się z rebotnikami | intellgencyą demokratycz 
ną. a wystąpić do walki z wszechpolakami 
i klerykałami. 

Po przemówieniu pos. Stapińskiego roz- 
poczęły się obrady. 

Przewodniczącym wybrano inż. MaŚlan- 


Listy zastawne, 


Akaya koloi Lnrów-Czarsiowoa-Jadzy [605 —| 610 — 
Publiczne zapley długu. 


ką zo Lwow sekretaraują pp.: Dubieli licsne gratulacye). 3a objąłeś trudny referat ? 1 puścić. FON spólna renta ie .. 187 —} 87 
Rosimierozy k. Następnie przemawiali oelegaci ; Bugat Dr Rosner: Tak, szczególnie po tak Po Długoszu przemawiał pos. Witos, aga barran Tenia KR > . 1 87 —| 87 0 
to, Neumann, Fuchs, Kost’ Le wiok i,| gruntownym znawcy spraw wojskowych, jak | który oświadczył, że przemówienie wstępne |4"), renta koronowa austryacka. . | 83 25} 83 75 
Przeciw min. Dłageszewi. Parish i Kramarz. „|Dr Kozło wski, Stapińskiego Beonio go z obowiązku soli- Ph renta koronowa węgierska . . .| 82 —| 83 Kg 
Rzeszów. (Tel. wł.) Zwolennicy Stapińskie Del. Lewicki w mowie swej wyraził| Cesars następnie podniół sprawę gallog): |darności ze Stronnictwem. PA copte al E AA A e B; 1h kę 


się, między innemi, w ten sposób: 

Stosunek Austro-Węgier do KRosyi jest 
sprawa dla Rusinów, a także dla całej Galicyl 
bardzo ważną, można nawet powiedzieć, że 
punkt ciężkości całej polityki au- 
Stryackiej leży obecnie nie w sa- 
molstnej, neutralnej Albanii, lecz 
w Galicyi. Jeżeli grozi niebespieczeństwo 
wojny, to nie od południa, lecz od półaocy. 
Nominacya zaś arcybiskupa Antoniusza, ja: 
ko głowy prawosławnych w Galicyi, jest 
formalną prowokacyą ze strony Rosyi, wo- 
bec której Austrya powinna zażądać wyja- 
gnień, zwłaszcza, że w Austryi są wszystkie 
wyznania chronione. 


skiej reformy wyborczej i oświadczył, że 
wobec smutnej sytuacyi gospodarczej w kraj u 
pokój narodowy jest konieczny. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 12 grudnia.) 


Nowy szyb naftowy. 
Drohobycz. (Tel. wł.) Dzisiaj dowiercony 
został nowy szyb naftowy „Ełlśbieta”, który 
daje 16 wagonów dziennie. 


Otwarcie Muzeum ruskiego. 
Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj w południe od- 
było się uroczyste otwarcie Narodowego Mu- 
zeum ruskiego przy ul. Mochnackiego. W uro 
czystości wzięli udział posłowie ruscy | szereg 
wybitnych mężów nauki ruskich. z Trawnik (Lubelskie), Helena Zakrzewska se Lwowa, 
Muzeum ufundowane zostało przez Moe- | Adolf Priwip z Poznania, Marya Rulikowska z Met- 


, iew (Lubelskie), Władysław Matzke ze Lwowa, 
Yb aa oraz bogato przez |8 auha! loha KL Br Leonard. Kapuściński o 
nlegoMwyposaxunti Lwowa, Antoni Czerwióski z Kijowa, Julian Fałat z 
Audyonoya. 


Bystrej, Dr Roman Paliński z Radłowa, Stanisław 
; Wolfarth s Kurzan, W. Okęcki z Warszawy, @ezary 
1914 r. Wiedeń. (Tel. wł) Oesarz przyjął dzisiaj | Haller z Jurozyc. 
Hr. Piniński wywodzi, że rok ubiegły |ną dłuższej audyencyi hr. Tisse, który zda- 
był prawdziwym rokiem rekordowym co dof wa} sprwę o sytuacyi politycznej. 


i zb 
roziewu krwi, okrucieństw i zbrodni, które Rada ministrów. Nadesłane. 


były tem wstrętniejsze, że przecież wojnę 

rozpoczęto pod hasłem „ujarzmionych braci*.| Wiedeń. (Tel. wł.)Jutro odbędzie się wspól: |Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 

Z wyjątkiem Rumunii, która się zachowa- |na rada ministrów, w której wezmą udsiał przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 

ła bardzo rezumie i bardzo politycznie i o0-|także obaj prezydenci ministrów i minister 

kazała się żywiołem spokoju i porządku na| skarbu. 

półwyspie Bałkańskim, wszystkie inne pań- Glełd 

stwa bałkańskie prześcigały się we wzaje- oraa. 

mnem mordowaniu i niszczeniu. Wiedsń, (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
Ale także stanowisko mocarstw europej-|słabe. Alpiny Montany i akcye żelazne pra- 


skich było podczas przesilenia bałkańskiego [skie znacznie spadły. >dgórze, 
Program od ozwartku (i do aledzieli 14 grudnia 1013 r- 


mo EE IE WOD a GAGA; A 1 i R Program od czwartku (i do aled zicli 14 o 
| Ż5Ę 79 5 
| pip 1. Tygodnik Pathego. 2. ZA OJCZYZNĘ (dramat). 3. Nieboszczyk wój (komiczne). 4. Pies łań. 
s cuchowy (komiczne). 5, SFINX (dramat w 4 aktach. — W głównej roli najznakomitszy artysta 
| i a M firmy „Nordisk! Waldemar Poylander, 6. Ruin y w Lukor i Karnak (s natury), 7. Wiluś myśli 
gg =" s * À 6 ośenku (humorystyczne). 


Po Witosie przemawiali pos. Kędzior i br. 


Əy. 
Rzeszów. (Tel. wł) Godz. w pół do 5-tej 
popołudniu. Obrady trwają dalej. Min. Dłu- 
gosz na zapytanie naszego korespodenta 
cświadczył, że będzie na pewno postawiony 
wniosek o wykluczenie go ze stronnictwa, 
Na dzisiejszsm zebraniu pos. Stapiński 
otrzyma jednak prawdopodobnie votum zau: 
fania, gdyż potrafił smobilizować większość 
swoich delegatów. 


go opowiadają, ie młodzież akademicka kra- 
kowska i lwowska postawią wniosek, aby 
min. Długosza wyklaczyć ze stronnietwa. Starsi 
zwolennicy Stapińskiego domagają się, aby 
min. Długosz złożył tekę ministeryalną I oba 
mandaty pasolskio, nie chog Jednak wyklucze- 
nia go ze stronnictwa. 
Obrady zapowiadają się burzliwie. 

|OD | 


Około reformy wyborczej. 


Lwów. (Tel. wł.) Dsisiaj przedpołudniem 
obradował klub ruski nad koafiguracyą o- 
kręgów wyborczych. Decyzye nie zapadły 
jeszcze. -— Posiedzenie przerwano w polu- 
dnie. 

W kuloarach oblega pogłoska, że Rusini 
obstają przy stosunku członków Wydziału kra- 
jowego 7:2, na co Polacy stanowczo się nie 
godzą. 

W kołach polskich z tego powodu panuje 
pessymistyczny nastrój. Przypuezczają jednak, 
że Rusini nie zechcą brać na siebie odpowie. 
dzialności z powodu udaremnienia reformy 
wyborczej przez ten jeden punkt. 

Pres. Dr Leo przybędzie dzisiaj w połu- 
dnie do Lwowa. Posiedzenie przewodniczą 
cych kiubów odbędzie się dzisiaj wieczór I na 
niem zostanie ustalony termin pierwszego 
poniedzenia IKomisyi reformy wyborczej. 

i Autonomiści radzą dzisiaj od godz. 9-tej 


Korta s% notowane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza 


Pojedyncze mnmery „Głesn Narodu! 
sprzedają handle : 


Smolik Stanisław, Kopernika 2. 

Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 

Piwarski, św. Jana. 

Mańkowska, Sukieanics. 

Funsk, Bracka. 

Nikiel, Wiśina 11. 

Nikiel, Zwierzyniecka 25, 

Markowicz, Fioryańska, 

Grudzińska, kiosk koło teatru. 

Schreiber, Dominikańska, 

Czapliński, Szewska. 

Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 

Hupczyc M., Jagiellońska. 

Aleksandrowicz, w gmachu Izby han- 
dlowej, róg ul. Długiej. 

Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 

Sałomonowa, Szczepańska 9. 

Tacik, Krowoderska 17. 

A. Alfus, Mikołajska, 

Hanusz, Karmelicka 46. 

Blochowa Berta, Gertrudy 24. ; 

Dutkiewicz, Zwierzyniec. 

Janicki, Podgórze, Rynek 3. 

Korzeniowski Stef. Kołłątaja 6. 

Zborowski, Dębniki. 

Toroniowa Hel., Plac Matejki 8, 

Grudniewicz, Karmelicka. 

Pawlicki, Karmelicka. 

Kaszycka, róg arbarskiej i Łobza= 
wskiej. 

Lam et Kirsch, budka koło kolei. 

Poturalski, Podgórze, Rynek 4 


m 


Przyjechali de Krakowa. 


HOTEL FRANCESKI Hr. Ksawery Krasicki z 
Ruskiej wsi, Marya Morawska ze Złotego Potoka, 
Józef Orlikowski z Burzanki (Ukraina), Stanisław Le- 
bowaki z Dobusławie (Król. Polskie), Ladwik Wilczek 
z Niedźwiadna, Dyr. Artur Schade z Wiednia, Dr Zy- 
gmunt Braenfeld z Rzeszowa, Aleksandra Michalska 


Wiedeń. (T. B.) Na początku dzisiejszego 
posiedzenia dolegacyi austryackiej 
del. hr. Clam Martinitz wręczył petycyę 
austryackiego Towarzystwa flotowego w spra- 
wle wybudowania floty. 

Komendant marynarki saprosił członków 
delegacyi na uroczyste spuszczenie na wody 
dreadnoughta „Szent Istvan“ w obecności 
arcyksiężnej Teresy w Rjece dn. 17 stycznia 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanisław Łapiński 


b. zaystent Kliniki wewn. U. J. w Krakowie, b. kierawnik 
oddziału wewn. Szpitala Wilhelminy w Wiedniu, 
ordysuje w eherekach wownąlrznych od 1 listopada 
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,„„Czarowny posąg 
polskiego idealizmu,“ 


Pani Marya-Jehanne (?) Walewska, autor- 
ka powieści tem poczytniejszych, że konfi- 
skowanych, jest ogromnie zgorszona tem, co 
się dzieje w Polsce. Właściwie, nie sgorszo- 
na nawet, ale wręcz rozdrażniona, Nie może 
się pani Walewska uspokoić s powodu prze” 
wlekającego się tak długo i uporczywie boj- 
kotu żydów za Kkordonem. I jak niedawno 
pan Dawid Mals, który nam wskazywał 
chwalebne szlaki, wiodące pod nowe Somo- 
Sierry, sympatyczna autorka daje narodowi 
polskiemu doskonałe rady, co mą czynić, a 
czego unikać, aby pozostać wiernym swemu 
właściwemu przeznaczeniu. „Bojkotujmy — 
powiada — wstecznictwo katolickiego kle- 
rul” „Ugodowców?* Owszem! „Endeków?* 
Oczywiście! To wszystko jest bardzo wska- 
zane i jak najgoręcej się zaieca. Tylko zo- 
stawmy w spokoju żydów. „Nie naru- 
szajmy czarownego posągu pol- 
skiego idealismul!“ 

Te złote słowa wypłynęiy z ust pani Ma- 
ryl-Jehanne Walewskiej wprost na łamy 
„Krytyki* w artykule, zatytułowanym mor- 
derczo: „Wojna o bawałnę*. 

„Jedyna narodowa wojna w Anglii - po- 
wiedział pewien londyński dyplomata — mo- 
że być tylko wojną o bawełnę“. Głęboko u- 
padły Albion, dla którego Słowlanin a nad 
Wisły nie może przecież żywić innego uczu- 
cia, prócz wzgardiiwego lekceważenia, nie- 
chaj sobie prowadzi takie „wojny narodo- 
we*. Ale Polska? Ona, która wzniosła się 
już na Rzczyt wszelkich powodzeń ? Której 
spichrze są pełne, której ładowne okręty u- 
ginają się pod nadmisrem wyprodukowanego 
towaru, której ludności grozi poprostu za- 
tycie w dostatkach ?! Polska powinna pa- 
miętać o słowach Tadeusza Micińskiego: 
„Najpierw Świątynia — potem dom“, co pa- 
ni Walewska tłumaczy popularniej: „Przede- 
wszystkiem ideał odwieczny narodu, a potem 
narodu — żer!” 

Otóż ten „żer* nasz nie daje spać uta- 
lentowanej autorce. Dwa przykre uczucia 
nieci on w sercu pani Walewskiej. Przede- 
wszystkiem, boi się ona, jak ognia, aby snać 
rzeczywiście nie nadeszła godzina, w której 
dosłownie-każdy mieszkaniec nisiny sarma- 
ckiej miałby trzy razy dziennie włożyć co 
w łaknące usta („Polska tuczna i wypasio- 
na*), gdyż literackiej wyobraźni sutorki „Pa: 
ni El“ odpowiada lepiej „smukły biały orzeł 


na krzyż rozpięty“ — następnie zaś, i tu, 


dopiero tkwi punkt ciężkości, ogromnie pani 
Walewska obawia się „krzywdy*. Ale jakiej 
krzywdy? Dopełnia się ona mianowicie wów- 
czas, gdy my sjadamy swój chleb, 
który sa nas miałby zjeść kto inny. 
Na taką myśl wstrząga się cała istota pa- 
ni Walewskiej, a wraz s nią drży w po- 
sadach „czarowny posąg polskiego idealiz- 
mu“. 

Oeniona autorka podnosi pniach ręką: 
„Dla Polski nie może iatnieć korzyść, krzyw- 
dząc kogokolwiek!" Chciwie chwytamy to 
napomnienie i nabożnie rosważamy je w du- 
chu. I naraz (niechaj będzie te nam odpusz- 
czone) wydaje nam się, że aibo poczytna no- 
welistka cokolwiek przecholowała, albo, że 
jesteśmy plemieniem tak zgoła wyjątkowem, 
iż rządzą nami już nietylko polityczne pra- 
wa wyjątkowe, ale nawet wyjątkowe prawa 
natury. Szanowna strażniczka „ozarownego 
posągu polskiego idealismu“ wierzy w przy- 
ssłość narodu, który miał szczęście ją wy- 
dać, wiersy zatem w jego przyszłe „korzy - 
ści". Próżno biedzimy się nad zagadką, jak 
„korzyści“ te zostarą srealizowane bez „czy - 
jejkolwiek krzywdy”, choćby na ten przy- 
kład bez krzywdy tych 50.000 poczciwych 
czynowników. którzy Się dziś przy naa po- 
żywiają. Leos nie o czynowników tu chodzi! 
Tu chodzi o spokojny przy naszym boku ży- 
wot handlującego Izraela i o całość jego o- 
brotów. 

Ku obronie tych Świętych dóbr, pospiesza 
pani Marya Jehanne Walewska. Widzi ona, 
jak chciwy „żeru* Królewiak chwyta się 
handlowego rzemiosła, s przerażeniem spo- 
atrzega, jak konsument tamtejszy, pieszcząc 
w duszy ideał „wypasionej Polski“, omija 
chytrse progi żydowskiago sklepu. I zgrozę 
zdjęta na myśl o poszkodowanych dzieciach 
Judy, woła jeszcze ras: „Choćby wynisscze- 
nie i skazanie na tłumną emigracyę żydo- 
stwa, miało nam przynisść materyainą ko- 
rzyść — nie biersmy takich korzyści w ra- 
chubę!* Drży psni Walewska, aby biały orzeł 
nie utracił swych smukłych, aż nazbyt smu- 
kłych kształtów, rozpiętych na krzyżu: „Mo- 
ralną drogą męcseństw, bezprzykładnych o- 
fiar, zdobyliśmy te koturny, na których 
lepsza szkoda własna, niż krzywda 
czyjaś!“ : 

Dość, aby w tem miejscu s niepokojem 
obejrzeć się za biegłym psychiatrą, lub po- 
prosić natchnioną orędownicskę starosakon- 
nych towa*ów łokciowych o pokazanie su- 
tentycznej — metryki chrztu. 

Lecz ceniona autorka nie poprzestaje na 
interpretacyi „polskiego idealizmu". Daje 
nam ona ponadto lekcy6 polityczne, ani o włos 
nie mniej głęb. kie. Wyrzuca, że „marnujemy 
materyal wszelk:* (maryawitysm np. był „w 
sałcżeniu instytucyą, podtrzymującą ogrom- 
nie narodowość”), a w ssozególności, iż „chce- 
my smarnowzć materynł prawie dwumilio- 
nowy“, który „moglibyśmy Eszeregować u 
naszego boku“ nie „frazesami o długu wdzię- 
czności*, lecz „pracą planową*, „dyplomacyą(!) 
konsekwentnąć. „Kłamstwem jest, że Polska 
jedna w Europie przyznała żydom prawa o- 
bywatelskie*, prawdą jest natomiast, że nie 
uczyniliemy nic, aby zrobić z nich oddanych 


ca. Poetką jest pani Walewska, więc ma- 
rzy — a odrobina naiwności dodaje jej 
wdzięku. 

Lepiej byłoby jednak, aby marzenia swe 
wycofała na grunt właściwszy. 

Znany i gorący wielbiciel żydów, a zara- 
zem gruntowniejszy ich znawca, Sombart, 
tak bowiem prawi w tej materyl: „Zydowi 
w Angiii udsje się być Anglikiem, we Fran- 
cyi Francuzem. Tam, gdzie chce, jest Niem- 
cem — Włochem tam, gdzie mu z tem le- 
piej. Jest pramadysrem w Węgrzech, irre- 
dentystą we Włossech, antysemitą we Fran- 
cyi“, I ciekawą jeszcze rzecz opowiada nam 
z dziejów — Granady, w w. XL Zył tam so 
bie znamienity Izrael Ian-Nagrel. Jako „ra- 
bin Samuel“ miewał on odcsyty o tałmudzie 
i udzielał wyjaśnień w zawiłych kwestyach 
starego zakonu. A jednocześnie, jako wezyr 


muzołmańskiego króla Habusa, sarowo na-| 


pominał ludność, aby żyła podług przepisów 
Koranu, Że szczerą, nieukrywaną admiracyą 
woła Sombart: „Co za dziwny taniec ludzi, 
łączących najwyższą odporność z Rajwyższą 
giętkością !“ 

„Czarowna kolumna polskiego idealizmu“, 
uosobiona w pani Miriam-Jehanne Walew- 
nkiej, chciałaby ziemię naszą uczynić jedoą 
wielką areną tego tańca.... 

A. Chołoniemski. 


„Elektra“ Sofoklesa. 


„lułektrę* widzieliśmy już dwa lata temu 
na Scenie krakowekiej, jako dzieło niemie- 
ckiego poety Hofmansthala. Sztuka z pania 
Wysocką w roli tytułowej wywołała wó- 
wczags wrażenie bardzo silne. Teraz obiecano 
nam pokazać „Klektrę* w oryginaloym u 
kładzie Sefokiesn, taką, jak wystawiono ją 
na grecklej scenie w czasach, gdy Ateny w 
okresie między zwycięstwem pod Salamivą 
a klęską pod Egos-Potamos stały u szczytu 


swojej potęgi. Był to, po śmierci Ajschylo- 


8a, wielki rozwój greckiej tragedyi, gdy dra- 


maturgam dyalog i przydana druga osoba do 
postaci bohatera przestała już wystarczać, 
gdy ogólnowładający, a okrutny i mściwy 
Los począł poruszać na scenie ludzi żywych, 
z krwi | kośĉi, a nie już ponure, choć głę- 
boko liryczne odzwierciedlenia idei religij- 
nych. Sofoklesowi na tem tle przypisują 
przedewszystkiem sbudowanie całości, zwią- 
ganej s sobą silnie, harmonijnej, jak to było 
dążeniem całej sztuki greckiej, s epizodami 
rogwijającymi nią stopniowo, a złączonymi 
jedną kolizyą dwojga ludzi, występujących w 
imię miłości, zemsty, prawa obywatelskiego, 
woli ludzi, czy bogów — i roswiąsanie na- 
stępnie tej kolisyi w znanych nam drama- 
tach s wyjątkiem „Filokleta* nie żadną siłą 
obcą, ale w sposób naturalnie wynikający ze 


sztuki. 

Przypomnijmy to sobie i prsypomnijmy 
Boble sarasem ową dawną sławę Sofoklesa, 
wakrseszoną teraz tłomaczeniem  najwybi- 
tniejnzego współczesnego polskiego humani- 
sty. Wapomnijmy, że twórca „Elektry“ w 
dwudziestym piątym roku swego życia Sta 
nął do sawodu z tytaniczną postacią wia- 
dnącego sceną ateńską Ajschylosa I że wa- 
żyły Się już wtedy pomiędzy nimi losy sę- 
dziów. Wracający ze zwycięskiej wyprawy 
Kimon, syn Miltyadesa, a wraz s nim innych 
wodzów dziewięciu, przachylili jednomyślnie 
szalę na rzecz młodego poety, który jako 
pacholę brał kiedyś udział w tryumfalnem 
powitaniu zwycięzców z pod Salaminy. Sła- 
wa Sofoklesa rozpoczęta tym tryumfem nad 
twórcą tragedyi greckiej, misła się skończyć 
dopiero s końcem jego życia w wieku lat 
prawie dziewięćdziasięciu. Miał stworzyć sztuk 
123, wziął 20 z górą nagród pierwszych, o- 
bok licznych drugich, a jeżeil nie zawodzą 
przypuszczenia, to po przedstawieniu „Anty- 
gony" rozentuzyazmowany tłum mianował 
go dowódcą floty ateńskiej we wyprawie 
prsaciwko wyspie Samos i tak ten wielki 
poeta stał się dowódcą z woli ludu, wiodąc 
go zresztą do zwycięstwa 

Opowiadają, że mizł już lat ośmdziesiąt, 
gdy Iofon, jeden z jego wnuków, próbował 
udowodnić przed sądem, że twórca „Anty- 
gony'* jest już starym i niedołężnym. Wtedy 
Sofokles mial odczytać przed sędziami ustęp 
s pisanej właśnie przez sisbie tragedyi o 
„Edypie w Kolonos“. 

Podobny pomysł wystąpienia wobec są- 
du nie był obcym w Qrecyi, przypomnijmy 
sobie podanie o Fpaminondasie, który wo- 
bec grożącej mu Śmierci za przetrzynanie 
dowództwa, sażądał od sądu wyroku Śmier- 
ci, byle tylko zaznaczono na nim, że skaza- 
no nim osłowieka, który nieswyciężonych od 
lat szeregu Spartan pokonał, Teby uwolnił i 
Grecyę zbawił, Epaminondasa nie śmiano po 
tych słowach oskarżać, a sądsiowie, mający 
rosstrzygać © sdziecinnieniu Sofoklesa, po- 
czuli się magle widownią, bo poczęli z sapa: 
łem oklaskiwać niestrudzony ogień tego u- 
myasłu, niezamarły talent tego wielkiego 


|krzewiciela harmonii. Smierć w czasie oble- 


żenia Aten uwolniła starca od widoku upad- 
ku sławnej ojczyzny. 

Przystępmy teras do „Elektry“. Należy 
ona do cyklu legand o wielkiej rodzinie Pe- 
lepldów i Krwią sbroczonym rodzie Atry- 
dów. Przodek tego rodu Pelops zabił kiedyś 
z zazdrości o swoją żonę woźnicę Mirtyla, 
który był synem Hermesa i sa to cały ród 
ścigało krwawe przekleństwo. 

Wracającego z wyprawy wojennej, zwy- 
cięscę s pod Troi Agamemnona, zamordo: 
wała s pomocą stryjecznego jego brata, nie- 
wierna żona Klitemnestra. Jedynego syna 
jego, Oresteaa, wyrstowała — jak chce So- 
fokles — córka Agamemnona i Klitemne- 
stry, Elektra. Ona sama, razem s siostrą 


zawsze trafnie oceniający naszych wieszczów 


ACKE 


rośnie, grożąca ciągle opiekunom swoim po- 
mstą bogów. Kiedy postać równie sławnej 
Antygony Sofoklesa białą jest i czystą, E- 
lektra jest tylko tchnąca Sprawiedliwością. 
Gdy Antygona chciała pochować tylko swło- 
ki swego brata, który zginął, zdradzając 
kraj i sama okupuje Śmiercią tona akt miło- 
ści siostrzanej, Elektra zaprzysięgła semstę 
własnej matce i żyje jedynie nadzieją swe- 
go wielkiego celu, — Antygona jest ja 
sną, jak słońce, Miektra chmurną, jak 
gmierzch, ciągle nocą grożący. Autygona gi- 
nie, jako ofiara konfliktu między obowiąz- 
kiem wobec społeczeństwa a uczuciem ko- 
chającej siosty. Elektra przeprowadza swój 
cel i kończy okrzykami tryumfu. Antygona, 
jakby jako poprzedniczka Julii z tragedyi 
Szekspira, umiera w grobowcu razem s tym, 
który ją ukochał, choć suma poświęciła ży: 
clo s kochaokiem dla obowiązku wobec u- 
marłego, Elektra po zwycięstwie pozostanie 
samotną, bo brata jej Erynje pognają swymi 
wężami w Świat, a jednak, ona napozór niou- 
gięta i okrutna nie jest mniej prawą w swo- 
jem okrucieństwie, niż tamta w swojej o- 
fierze, tylko mniej jest ludzką, mniej nam 
bliską, jest uosobieniem ponurej, nieubłaga- 
nej woli bogów. 

Taką ją chciał mieć Sofokles i dziś próż- 
nemi byłyby tutaj wszelkie sarzuty. Czy mogą 
one zresztą Ostać się wobac tej postaci, 
z której bije piękno, przedewszystkiem piękno 
prawdy, która nie kłamie uniżoności nigdy, 
ukochała pamięć ojca, a płacze raewnemi, 
ludzkiemi łzami na widok pozorny szczątków 
swego brata, Dusza ta twarda, którą zahar- 
tował ból, której namowy lękliwej siostry 
Chryzotemis nie cofaą z drogi czynu, dusza 
ta rozlewa się Isami po raz plerwssy, gdy 
sądzi, że płakać jej jest wolno, bo straciła 
wszystko, co żywego ukochać mogła na zie- 
mi. Brat ten drogim jej jest, nietylko, jaka 
narzędzie zemsty, której się spodziewa z jego 
pomocą. Naczynie, w którym, jak sądzi, są 
szozątki brata drogiem jej jest, jak on sam 
i nie chce go z rąk swych oddać. Lecz wola 
jej okrutna budzi się w niej znowu, gdy brat 
dokonuje swego dzieła. I pamiętsjmy, że 
„Elektra“ jest istotcie tragedyą, przy której 
krów się ścina w żyłach słuchaczom. Gdy za 
sceną słychać jęki matki, bohaterka tej tra 
gedyi woła do brata: Powtórz cios! Stsje jej 
w oczach Scena, gdy ojc'ec ginął tak w obec- 
ności Klitemnestry i pyta: A ty, czy szlito 
wałaś się nad nim? Niezatrwożona niczem, 
gdy Egistes wraca do domu, zajmuje go roz 
mową o śmierci Orestega, by nie dowiedział 
się o prawdzie. A gdy Egistes widząc już, że 
musi zginąć, prosi Oreatega -o chwilę rosmo 
wy, Elektra lęka się, by zemsta jej nie ussła. 
Woła na brata, by mu nie pozwołił mówić 
z sobą, by zabił go niezwłocznie. Niechaj ude 
rza a ciało odda grabazgom! Ta kara należy 
mu Się za jego winy. Niema w niej ani cie 
nia żalu, najmniejszego wyrzutu.. Chmurny 
posąg z ciemnego marmuru. 

W zestawieniu s Elektrą inne postacie 
tej sztuki nie mają równie ekreślonego cha- 
rakteru. Chryzotemis, podobnie jak Ismena 
w Aatygonie przedstawia raczej niewieścią 
słabość i służy dla podkreślenia przez kon- 
trast nieugiętej woli bohaterki. Orostes nie 
wie jeszcze, jak straszne Erynje w świat go 
pogonią Uważa za rzecz naturalną, że on, 
gdy już jest przy męskich siłach i z pacho- 
lęcia wyrósł na męża, ma obowiąsek uka 
rać tego, który zabił jego ojca, zagarnął jego 
i jego sióstr dziedzictwo, a wraz s nim musi 
zginąć tzkże występna i zniesławiająca ich 
ród matka. Nie waha się ani chwili. Nie za- 
niedbuje tutaj nawet podstępu, by zwyciężyć 
tem pewniej. Klitemnestra natomiast, pamię- 
tająca ciągle swój czyn i karę, jaka jej za 
niego grozi, próbująca ofiarami okupić prze 
baczenie bogów, drżąca przed złym snem 
i spowiadająca się z niego niebiosom, by złą 
wróżbę udwiócić, nie mająca odwagi pozbyć 
się na zawaze tej wiecznej oskarżycielki, jaką 
jest Elektra, błagająca Swego syna o litość 
stanowi typ bardziej ludzki i łatwiejszy dla 
widza do ujęcia. Każda jednak z tych postaci, 
choć żadna nwą charakterystyką nie dosięga 
bohaterki, — nawet pojawiający się na koń 
cu Ezistes, który umie umierać po mosko, 
wszystkie wyróżniają się na tem tle, którem 
jest niecofalona wyrocznia I mająca się skoń- 
czyć dopiero kiedyś na Orestesie pomsta 
bogów. 

Dzieło Sofoklesa bije dzisiaj jeszcze poo- 
zyą, wyróżniają je wielkie linia | obok grozy 
epicznej liryzm csęsto godny Słowackiego 
i jest zjawiskiem, które nie powinno nęcić 
tylko flologów. Ujrzymy je, liczące dwa ty- 
siące trzysta lat wzniowione piórem niezwy- 
kłego tłómacza. Ze Sceny przemówi jedna 
z najaławniejssych tragedy! najbardziej zami- 
łowanego w sztace ludu i zrodzone pod nie- 
bem — jak pisze Taine — najbardziej przej- 
rzystem a najsilniej zaznaczającem kontury. 
Pojawi się znowu przed nami jeden s twór. 
ców tych, co mogli powiedzieć o sobie: 

„kregi monumentum aere perennius*.. 

(sbudowałen posąg trwalszy od spiżu). 

sław Smolarski. 
„m 


Rosyanin o polskiej poozyi. 


K. Balmont jeden z najwybitniejszych poe 
tów modernistycznych współczesnej Rosyi, 
zamieścił w jednym Z miesięczników peters- 
burskich ciekawy artykuł poświęcony polskiej 
literaturze, powtórzony następnie w tłumacze- 
niu Chrystowa w mieSięczniku bułgarskim 
„Listopad“. - 

Artykuł ten bardzo Sympatycznie, choć nie 


budowniczymi piramid królestwa swego, cał- 
kowicie zniknęli z przestworzów historyi. 
Choć nie w takich samych rozmiarach, ale 
również takimi byli też Hellenowie. Gdy prze- 
stali być szlachetnymi, przeszli przez całe se- 
rye metamorfoz i krocząc historycznemi szla- 
kami twórczej degrengolady, zniżyli się do 
roli greków spółczesnych, roli zgoła nie cie- 
kawej i ubolewania godnej! 

Lecz są narody, które zatraciwszy własną 
samoistność polityczną, własną państwowość, 
wcale nie tracą swej sily twórczej. Takimi są 
mało nam znani Polacy. Każdy z ich trzech 
wielktch poetów wieku XIX-go jest geniuszem 
serafickim, wyłącznie pięknym w szeregu spół- 
czesnych im poetów europejskich. Mickiewicz, 
Krasiński, Słowacki są nietylko piękni sami 
przez się, jak jest pięknym człowiek, obda- 
rzony głosem duszy, ale i dlatego, że każdy 
z nich posiada w pełni Światopogląd skoń- 
czony i harmonijny, jakiego nie posiadał Pu- 
Szkin, ani Lermontow, ani nawet Tiutczew. 
Znakomitymi są oni też i dlatego, że głos ich 
dźwięczy nam tak, jak gdyby byli nam spół- 
cześni. „Dziady“ Mickiewicza są najpiękniej- 
szą fantazyą dramatyczną wieku 19-go, a znaj- 
dująca się tam „Improwizacya* Konrada, po 
napisaniu której zemdlał był on, jeśt zwias- 
tunką dusz naszych. Jest tam i rozmowa, 
twarz w twarz człowieka z Bogiem, następ- 
nie reprodukowana al fresco przez Dostojew- 
skiego, i wszystkie subtelne męczarnie twórcy 
słowa artystycznego, sformułowałne następnie 
w okrzyku Tiutczewa: Myśl wysłowiona jest 
kłamstwem“, powtarzane przez nas wszystkich 
i opowiedziane w ciężkich dźwiękach „Zato- 
pionych Dzwonów* Hauptmana. 

W „Nieboskiej Komedyi"* Krasiński stwo- 

rzył jedyną w całej Europie poezyę, bezdenną 
znaczeniem  tragedyę małżeńskiej miłości i 
w sposób artystyczny wyprzedził o kilkadzie- 
Siąt lat modnego dziś Maeterlincha? 
„. Najgenialniejszy poeta polski — Siowac- 
ki, bardziej subtelny i delikatny od Schelleya 
w fantazyi swej „Anhelli*, w poemacie dra- 
maiycznym „Balladyna“, w swych wierszach 
mistycznych i listach i notatkach okazał się 
zwiastunem tej mowy poetycznej, która stała 
się zakonem dla nas na wieki całe, tudzież 
nieodłącznem od osoby naszej znamieniem 
wśród nieśmiertelnego czaru sztuki. Wyraża- 
jąc się jego słowy, był on naprawdę „sterni- 
kiem łodzi, pełnej duchów." 

A już nie mówimy o bardzo bliskim nam 
Przybyszewskim, tym namiętnym muzyku, wy- 
powiadającym kobiecie takie słowa, jakich nie 
zdołał wypowiedzieć żaden z pisarzy rosyjs- 
skich i europejskich, nie mówiąc nic o Szo- 
penie, który umie dotknąć ciała duszą wła- 
sną i wytwarza obraz nastroju własnemi 
dźwiękami księżycowymi. 

Byłem w pewnym obcym, dalekim kraju 
egzotycznym. Ocknąłem się na balu. Grała 
muzyka. Naraz, zamiast gry egzotycznej — 
ujrzałem znane mi z lat dziecięcych marząco- 
kochane ruchy tańca polskiego. | oto bez: 
wiednie przyponiniałem sobie Rzeczpos- 

olitą, bezwiednie zabrzmiały mi w uszcch: 
eszcze Polska nie zginęła. W duszy 
mojej odezwała się melodya słowiańska: 
„Pieszczot doznam zakochanych, z pieśnią w 
Świat wyruszę*. 


Kilka słów o gwizdaniu i o tych, co na 
wszysto gwiżdżą, 


P. Nowaczyński gwiżdże... Niech tam sobie 
gwiżdże : „możemy tego gwizdania słuchać 
spokojnie i obojętnie. Niech sobie gwiżdże, 
kiedy mu to sprawia przyjemność. 

Ale p. Nowaczyński nie gwiżdże tak sobie 
bez celu; przeciwnie obrał on sobie przed- 
miot, nad którym, czy na który gwiżdże, 
i adres, pod którym to gwizdanie wystoso- 
wał; pisze bowiem w Meandrach swoich 
wyraźnie : 

„Gwiżdżę na tę waszą trójcę romanty- 
czną*... Zwraca się on wyraźnie do nasi chce, 
abyśmy tege gwizdania słuchali i zapewne 
także, abyśmy podziwiali genialność, odwagę 
i dzielność tego znakomitego „świstaka”, 
który gwiżdże na wszystko. Ale p. Nowaczyń 
ski pisze z wyraźnym zamiarem, abyśmy mu 
dali oklaski za to specyalnie, że on gwiżdże 
na tę naszą „trójcę roimantyczną*, to jest na 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego... 

Skoro autor Meandrów gwiżdże pod na- 
szym adresem, bylibyśmy nie grzeczni, gdy 
byśmy mu na to gwizdanie nie odpowiedzieli. 

Starajmy się więc wsłuchać w to gwizda- 
nie: może ono istotnie nas oczaruje... 


EJ * + 

A naprzód kilka słów o gwizdaniu jako 
takiem.. Wyraz ten jest bardzo dawny: znaj- 
dziemy go w Lindem ; ale nie znajdziemy go 
lam w tem znaczeniu, w jakiem go p. Nowa- 
czyński w tym Meandrze użył; w takich 
zwrotach jest wyraz ten bardzo niedawnym 
neologiznem. Co gorsza, jest on bardzo 
brzydkim i ordynarnym., germanizmem! . 

Średniowieczni Frahcuzi klęli często, „wzy- 
wając imienia Pana Boga nadaremnie“. Ulu- 
bionym zwrotem było: Sacrć nom de dieu! 
Ale niejeden nabożny rycerz, zacząwszy kląć 
i wymówiszy już pierwszy wyraz Sacra zło- 
żywszy wargi do końcowego wyrazu, koń- 
czącego się na eu, przypomniał sobie, że mu 
spowiednik zabronił takiego nadużywania 
imienia Bożego i opamiętawszy się, skręcał 
na miejscu i kończył nonsensem Sacrebleu! 

Podobne eufemizmy zdarzają się i w in- 
nych językach, i to nie tylko przy przekleń- 
stwach. Słyszałem często skromne i przy- 
zwoite panienki, powtarzające z całą dzie- 
wiczą nieświadomością wyraz.. który jest 
eufemistycznem przekręceniem bardzo ordy- 


podajemy poniżej. 
Są narody, które wraz z zatratą swej sa- 


CZNY. 


eufemistycznych przekręceń. Zamiast mówić: 
Hol' dich der Teufel! pobożny Niemiec po- 
wie: Hol" dich der Teurel, a dałej.. der 
Deichsel. Zapewne p. Nowaczyński, rozgnie- 
wawszy Się na kogo, n. p. na autora niniej- 
szego artykułu, powie: „iiiech cię porwie 
dyszel!* Będzie to równie logiczne, jak jego 
gwizdanie. Takiem eufemistycznem przekrę”- 
ceniem jest także niemiecki zwrot: Ich pfeif” 
darauf! Właściwie klnący Niemiec ma na 
myśli użycie innego zupełnie czasownika, 
który się zaczyna pewną spółgłoską sycząco 
podniebienną, a kończy inną spółgłoską sy- 
cząco językową a oznacza pewną funkcyę 
fizyologiczną konieczną i codzienną, kontro- 
lowaną troskliwie przez mamy i przez leka- 
rzy, ale wykluczoną z rozmów domowych. 
Wyraz ten ma z wyrazem pfeifen wspólną 
tylko dwugłoskę ei. Pfeifen oznacza gwizda- 
nie. Nie chcąc co chwiia używać zbyt ordy- 
narnego zwrotu ich sch.. drauf a chąc 
dać folgę swemu uczuciu pogardy i lekcewa- 
żenienia dla tej i dla owej osoby lub rzeczy, 
Niemcy nowocześni przyzwyczaili się do cią- 
głego używania tego ich pfeif w dyskusyach 
i rozprawach. 

I ten ordynarny zwrot szczerogermański 
wprowadziła Warszawa w używanie codzien- 
ne, przetłomaczywszy bezmyślnie i dosłownie: 
ja gwiżdżę na to i na owo. Wprowadzono 
go do tej gwary kawiarniano-ulicznej, która 
stała się modną w Warszawie, jak i w Pa- 
ryżu za czasów cesarzowej Eugenii, niektóre 
damy z najwyższej arystokracyi zaczęły za- 
dawać szyku, używając gwary kokotek i uli- 
czników paryskich. 

P. Zawiliński powinienby w swym „Po- 
radniku językowym* otworzyć osobną rubry- 
kę dla zbierania i wyjaśnienia podobnych 
neologizmów a p. Passendorfer wyświadczył, 
by przysługę naszej młodzieży, gdyby w no- 
wem wydaniu znanej swej pracy zestawił je 
ze stosowną przestrogą. Te chwasty językowe 
strasznie zanieczyszczają nasz piękny język, 
przekazany nam przez tych...na których p. N. 
gwiżdże. 

Dotychczas gwizdanie to uchodziło tylko 
w suterenach języka, w humorystyce banalno- 
powszedniej, w komedyi naturalistycznej i w 
obrazach, malujących życie cyganeryl kawiar- 
niano - pseudo - literacko - artystycznej, kiórej 
marnotę sam p. N. w jednym szkicu powie- 
Ściowym tak niemiłosiernie przedstawił. W lite- 
raturze poważniejszej, a mianowicie w poezyi, 
jeszcze dotychczas w ten sposób nie „gwi- 
zdano*. P. Nowaczyński ma niewątpliwą za- 
sługę rozpajacenia naszego literackiego języ- 
ka tym cudownym nabytkiem germańskiej 
proweniencyi. 

Przypatrzmyż się teraz — mówiąc utartym 
już dzisiaj neologizmem — „ideowej” donio- 
s'ości tego „gwizdania', mianowicie: zbadaj- 
my, z jakichto nastrojów takie „gwizdanie” 
wynika i jakie nastroje ono w nas ma 
obudzić. 

Znowu musimy niestety zaznaczyć czysto- 
germaiiskie pochodzenie tego ducha „gwiżdżą- 
cego“ na wszystko. Gwizdanie to jest try- 
wialnym objawem pogardy dla wszystkiego, 
co stoi poza własnem „ja“. Jako taki, stoi 
ten wyraz w ścisłym związku z teoryą „Uber- 
mensch — a właściwe ze scharakteryzowa- 
niem nowoczesnego „nadczłowieczeństwa'. 

Powszechnie uważają Nitschego za auto- 
ra wyrazu Ubermensch. Tymczasem Nietsche 
wziął go skądinąd: znajduje się on w jednej 
z pierwszych scen „Fausta“ Góthego. Fausto - 
wi, pragnącemu odgadnąć najgłębsze tajem- 
nice Świata, pokazuje się potężny „duch zie- 
mi“, wezwany magicznem zaklęciem. Posiać 
ta przeraża Fausta, który się odwraca od jej 
„strasznej twarzy”. I wówczas ten duch, nai- 
grawając się z przerażenia tego biednego 
ziemskiego robaka, przeciwstawia przestrach 
tytanicznym jego zapędom, tym myślom wy- 
niosłym, które wypowiedział przed chwilą 
i nazywa go szyderczo der Ubermensch, 

Pomijam fakt, że nowoczesny „nadczło- 
wiek“ jest sobie w życiu bardzo często naj- 
pospolitszym „filistrem". Biorę tylko sam fakt, 
że p. N. — jako reprezentant nowoczesnych 
kierunków — z uczuciem pogardy gwiżdże 
na „tę naszą trójcę romantyczną”. 

„Geneza myśli“ i kierunków nowocze- 
snych i stosunek prądów „dnia dzisiejszego” 
do tej przeszłości, w której świecą gwiazdy 
tej naszej trójcy romantycznej, zasługują na 
bardzo poważne studyum. 

Być może, że kiedyś „Wielki Fryderyk* 
stanie się lepszym drogowskazem dla narodu, 
niż „gościńce Irydyona, stopom ludzi pode- 
słane“. Być może, że przyszłym generacyom 
„Kseńka Kantaryda* — przepraszam — „Kaśka 
Karyatyda* będzie sympatyczniejszą postacią, 
niż Grażyna Zosia w „Panu Tadeuszu“, 
Lilla Weneda, Alina z dzbanem malin lub 
Ellenai konająca w chacie Anchellego śród 
sybirskich śniegów. Być może, że z „nagiej 
duszy“, malowanej przez Przybyszewskiego, 
spłynie jakaś siła twórcza, która sprawi, że 
w społeczeństwie naszem będzie mniej „piersi 
według miary krawca“ a więcej „według 
miary  Fidyasza'. My starzy wolelibyśmy 
w każdym razie, aby nowe idee, nowe kie- 
runki hyły podawane w szacie językowej, 
wolnej od trywialnych i ordynarnych ger- 
po u Bolesław Adam Baranowski. 
| EEE | 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mioklewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu, zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedzielę I święta 
o go e 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonych w lrypcie na Skałce 
grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skar. 
blec kościoła N. P, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do ga. 
E- książąt Orart k 

uzeum kelą zartoryskich (ulica 
Pijarska) otwarte dla zwiedzają” ych we wterkś i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 


sobie „sojuszników, Marzy się pani Walew- |swoją Chryzotemis, pozostała w dworcu nie- | modzielności politycznej, zatracają też i wła- 
akiej „sojusz“ z żydowskimi nazsymi współ- |aławnym, w poniżeniu i zaniedbaniu, pod|sne oblicze kulturalno-historyczne, własną siłę 
mieszkańcami, widzi się jej Polska silna |opieką sbrodnicsej matki i zabójcy swego j twórczą życia. Takimi byli Egipcyanie, którzy 


wiernością swego izraelskiego sprzymierzeń-|0jca, czekająa ma przybycie brata, gdy wy- skoro przestali być zagadkowymi, potężnymi 


„JOL AN 7 pensyonat Józefy ROgoszow 


narnego nazwania czegoś, o czem się w przy- 

zwoitem towarzystwie nigdy nie mówi. 
Niemcy mają mnóstwo ordynarnych zwro- 

tów a w następstwie także odpowiednich 


przypadają święta. 


E poleca pokoja z całem utrzyma- 

niem dia przejezdnych. Przyjmuje 
piętro Stołownikaw i wydaje na żąda. 
nie obiady do domów 


Kraków, ul, Piotra Michałowskiego L. 14 i. 
(dawniej ui. Graniczna L. 14) 


SG. „GŁOS NARODU" s dnia 14 Grudnia 1913. Nr. 287 


CUKIERN LA From aa 15y. s misi | [maa osusza ba AEEY T Kadzidło kościelne 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. b Krakomie 42 c. k. loterya państwowa 


na cele Dobroczynne dia królestw i kraji ń 5 i i 
otrzymała na skład główny: T i 4 y rólestw ji reprezentowanych w Radzie państwa. Królewskie, mieszane; 
i Bolland A. dr. Podręcznik towaroznawstwa. W oprawie . . . 6— a IOTETYyAa zawiera gotówką 21140 wygr. w łącznej wart. 625.000 Koron nsjwytwor niejsze 
Gawroński-Rawita Fr. Wilkołaki i wiłkołastwo . . . . . —60 Główna wygrana wynosi; 
Ii 6 : tówka 6 klowa K 9 — opłatnie. 
. Kalendarz Rolniczy c. k. Tow. roln. krak, na rok 1914 , . . 150 a p 
Kraków, ul. Karmelicka L. 13 Kiplinh R Księga puszczy. Wyd, II. . . . . . . . . . 240 200.090 Koron Kościelne, czyste (alihanum) proztówka 5 kg. 
przyjmuje zamówienia i poleca na Święta Lorentz Fr. dr. Teksty pomorskie, Zeszyt I. . . , . . . . 6— Ciągnienie odbędzie się publicznie w Wiedniu dnia 22 stycznia 1914 r. KARO wayta 
wielki wybór gotowych doskonałych Tor- Rodziewiczówna M. Kwiat lotesn. Wyd. IV. . . spodka 3 20 Jeden los kosztuje 4 korony, Droguer ą y 1 weu 
tów i Clast, Strucli nadziewanych, Makaro- Rydel L. Przewodnik ludowy po katədezo wawelskiej, Na pa- e Losy są do nabycia w odziale lotery! dobroczynnej w Wiedniu, III, Vordere Zollamt- P j y 3 
ników it. d, Cukry marcypanow© na drzewko. pierze kredowym UR TWO adi cd: strasse B, dalej we wszystkich kollektucach Ioteryjnych, trafikach, urzędach podatko | 0". - Wiosiyfę. SR. WRCISEOE E 
r aona mek taty Zamówienie Rydwan. Październik 1913 . . . . . . 1 + 1 1 61 1 1:20 wych, aa tey eral nyoh M eS w Puch wymiany i t. d.. plany 
Masa k i tet : f IO gry dla sprzedawców losów zadarmo. — Losy wysyła się wolne od opłaty, 
wysyła się . 1548 3 1 Sas Naj: EE pale pa Pp pa RPSEPT 2-50 | C. k, generalna dyrekcya loteryi państwowej (oddział tarył adibo yini | M | i | 
z ; Uzupełnienie do „Zmiany własności w 30 majątkach ziemskich, — ni AMOWIENIA i WIĘ | 
Prywatne giımnazyu i: Dewr Tsiaczafńskiago""*/ 7. "RZA Stoo OREW. JA EŃ © ROJMII Z WN 0 = st 


z prawem publiczności Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


oraz 
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Franciszka Schołza w Grazu 
Grazbachgasse 39. 
1—8 klas, świadectwa maturyczne | 
równorzędne z państwowemi—zna- || 
komity pensyonat — dom własny. 
Geny umiarkowane. 


Kupię pas polski stary Złoto 

lub srebrnolity nie bardzo zniszczo- 

ny. — Łaskawe oferty do 15 sty- 

cznia pod adresem: Kraków — Po- 

ste-restante. Okazicielowi 100 koro- 
nówki Nr. 96742. 


Mięso! Mięso! 


wysyła codziennie w 5-ciokilowych koszy- 


przyjmować będe do 18-go grudnia 


Józef 
Siermontowski 


fabryka wyrob. cukierniczych w Krakowie 
BAR KSGA FEET 


Pokoje z komfortem umeblowane 


j) ENRE z utrzymaniem lub bez, do wynajęcia 
miesięcznie ul. Studencka L. 5. I piętro 


PONTYSLNE SZANSE GRY 2 iia i 
L. 3546. 
Najbliższe ciągnienia Główne roczne wygr. u 


przedstawiają następujące polecenia godne i wartościowe losy: 


Setki biednych SZewców 


chodzi po Krakowie bez zajęcia, a my kupujemy tandetę spro- 
wadzaną z fabryk pruskieh i niemieckieł, O tóż chcąc dać tej ma- 
kie bezdomnych a vczciwych i zdołnych robotników zajęcie powinniśmy kupować 
wyłącznie obuwie wyrabiane tu na miejscu. Firmą sprzedającą. wyłącznie obawie 
włańnego wyrobu i zatradniający wyłącznie polskich robotników jest znany od 
lat 50 z doborowego towaru i rolidnej i pięknej roboty magazyn obuwia 
męsktego, damskiego i dziecinnego pcd firmą 


JANA REBSZA W KRAKOWIE 


przy ul. Floryańskiej L. 17 naprzeciw hotelu pod Różą. 


Ostatni miesiąc 
Ciągnienie nieodwołalnie 10 stycznia 1914 r. 


Loterya c. k. urzędników policyjnych 


Pierwsza główna wygrana wartości 30.000 K jak również 
2 i 3 główna wygrana zostanie na życzenie wygrywającego 
także w gotówce jak dotychczas wypłaconą. 


| Los po 1 K wszędzie do nabycia. 


DATA NURZCAA | 


kach pocztowych, cielęce, wołowe, albo ha- ul. Karmelicka I, 32 I p. 1 austr. los czerw. krzyża. — I serbski los tyton. — 1 włoski los czerw. krzyża, Celem wydzierżawienia prawa poboru 

M go i ty” wo kę. — R Do nabycia za gotówkę według dziennego kursu lub wszystkie 3 losy razem opłat gminuych od trunków spircytoso: 

o za 1 kg., — Słonina z grz B.4 E ra Ą A P P i 

1-10. z. Żzmaleo_więprzowy topiony po K obejmuje kilkanaście tysięcy dzieł w języku tylko 34 rat miesięcznych po 5 kor. ka, EJ pRónie a: 
p bd" Horschkowits: polskim, francuskim, niemieckim; angielskim Po zapłaceniu już pierwszej raty za przekazem pocztowym lub za zaliczką od 1 cada 1914 rozpisuje się nin ej- 


nabywa sie wyłączne prawo do gry. Celem dalszych spłat wysył do rozporzą- h 
yłą p R słowo RE" płat wysyłam porzę szem publiczną licytacyą zapo nocą 


- ofərt na dzeń 22-go grudnia 1913 r., 
| Każdego roku 9 ciągnień. | | Każdy los musi być ciągn. | w którym to duia d> godsiny 12-ej 
w południe oferty wnoszone być mogą, 

EDWARD URBAN, Dom Bankowy 


Berno mor. Grosser Platz 23 


M. Lipcse Nr. 35. Węgry. 


20.000 par obuwia 


do sznurowania 
z dobrej skóry i dobrych szy- 


treści naukowej, beletrystycznej, bogaty dział 


książek dla młodzieży. 


ua Książki wysyła się takża na prowincyę u"a Cana wywoławcza rosznsgo czynszu 


25 (we własnym domu). || wynest 8888 Koron — zaś wadyam 20. 


Czytelnia zaopatrzona 


tych podesiew, zamówionych Poszukuje się wszędzie goJidaych i stałych zastępców za dogodną prowi 
na Bałkan 1 pozówtkłych! nk si = y y p godną prowizyą. Biiższe warunki przeglądnąć można 
, składzie wskutek wojny. w pisma codz.; w 30 czasopism: Tanie ceny. Tanie ceny. || w Magistracie, co sią do powszechnej 
SKÓR d byei : 
ZY a czamie sie || pedagogicznych, naukowych, beletrystycznych, otwarta co- |--RG E władomoś i podaje. 


się tych zapasów w najszybszym czakie. Sprze- 
daję obuwie niżej ceny kosetu tylko po ko- 
ron 5-— za parę. W każdej wielkości dla 
pań I panów. Wysyłka za zaliczką 
Export ARNOLD WEISS 
Wiedeń VI, Gumpeniorferstrasse 130/44. 


Włościańskie Towa- 


Myślenice d. 12 gradnia 1913. 


Bu mistrz 
Klebert 


w Tarnowie w Zakopanem W i 
Centralny skład papieru| „Bazar Zakopiański‘: n r; | 


dziennie od godz. 11—1 iod3— 6 z wyjątkiem niedziel i świąt. 


e 


Silny ból głow 


(migrena) znika zaraz po użyciu 1—2 sztuk 


° a tylek na migrenę. Oena prdełka 70 hal. do MF 

rzystwo W Vipawie Dahycia w Marien-Apotheke, Budapeszt, i drukarnia à la minute najstarsza firma chrześcijańska za M ś dostać można 

poszukuje natychmiast zdolnego i energi- Bankgasse 2. Przy na”esłaniu 2 K 30 hal. poleca w Zakopanem © szy Wae po conie: 
eznego otrzyma Się pocztą 3 pudełka (30 pastyl ). wszelkie przybery piśmienne rysun- poleca WINA Tokaj 1 L Po © A i 80 Pe Gi 
F e z : LOKA, . pt . a =a . 

z a st cy kowe, szkolne, artykuły dewocyjne |przybory do szycia, pisania, toale- 2 K. — AL 

i M tatki „| . Abu słodkie L po 5 K. — 7, w be- 
ep ramy i obrazy Świętych. 1000| towe pamiątki, ciupagi I rzeźby za- | z, "a we flaszkach o 30 hal. drożej 

do rozsprzedaży wina za złożeniem kaucyl. kopęrt z firmą 5 kor. kopiańskie skupowane od górali u ks. Pietra Krawocz w Hanuzoweach 


Najlepsze czeskie Źródło | | A EJ l E g l E R 2 E 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego 
a Kr. 40 aś nawpół białego 2 Kor. 80 h, 
białego 4 Kor, białego puchowego 5 Kor. 
10, 1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 
40 h, 8 Kor, 1 kg szarego puchu © Kor, 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzusznego 
12 Kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


GOTOWA POSCIEL 


i erwonego, niebieskiego, białego ! żółtego inletu (Nanking), 
i Runa 80 om, dług. i20 om. szer. z Z-ma poduszkami każda 80 om, 
dług. 60 em. szer. napełnione nowym szarem bardzo trwał m puchowem 
pierzem 16 Kor, półpuchem 20 Kor., puehem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 13 Kor. 14 Kor, 16 Kor, poduszki 5 Kor. 3 Kor. 50 b, 4 Kor, pie- 
rzyma 200 cm. dług. 140 om. Szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. 80 h, 2 or., 
poduszki 90 cm. dług. 70 om. szer. 4 Kor,50 h, 5 Kor. 20 h, 5 Kor, 70 h. 
Podściółki x mocnego gradlu w -paski 180 om. dług. 116 om. szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za nienadające się wzrot pieniędzy. S. Benisch w Descheuitz 
Nr. 865 (Czechy). Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Reflękianci raczą się zgłosić do Admini 
stracyi „Głosu Nsrodu*. 


-= Pokój 


frontowy umeblowany na I p. od zaraz 

do wynajęcia, Wiadomość Aleja Mic- 

kiewicza Ń .41 Ip. drzwi na prawo mię- 
dzy godziną 3—5 po południa. 


Miody pomocnik handlowy 


z działa korzenno-śniadankowego z dobrem! 
świadectwami poszukuje posady zaraz, Adz. 
Kugeniusz Mśeisz Rozwadów. 


SABON 


o 3 oknach, wytwornie umeblowany na 1 

lub 2 osoby z oałem utrzymaniem zaraz do 

wynajęcia w pensyonacie „Jolanią ul. 

Piotra Michałowskiego L. 14 (dawniej Gra- 
niczna 14). 


Drób 


bity, ezyszezony: kaczki, kapłony, indyki 
po 3 kor. za kilo franko. Miód pitny trzy- 
letni Kasztelański, bańka 5 kg. 7 kor. 
franko, wysyła xa zallezką: olwark 
Charytany poczta Bobrówka. 


Pama głużąca 


poszukuje miejsca z dobremi świadectwami 
dłagoletniemi, umiejąca dobrze szyć, ozewać 
i może się zająć domem. 
Zgłoszenia: Kremerowska L. 4 1p. 
W. N. Kraków. 


Psyrasowe 


Bernarda rocznego, Leonbergo 4 m. Foxter- 
riera 3 mies, i duże suczki 3 m. Sukę szol- 
ca śnieżno białą piękna 6 m. l roczną 
puczkę Foxterriera sprzeda tanio chodowia 
Barry i Diana Hradec Królowej Czechy. 


Ważne dla Pan. 


Polecając się nsdal P. T. Publiczności 
donoszę, iż 4 
przeprowadziłem się z 
ul. Fioryańskiej na 
ul. św. Jana L: 28 
parter front. | 
Wyrabiam warkocze, peruki, pukielki, sploty 
etc. Nowe warkocze sprzedaję tanio. 


Antoni Czaicki, fryzyər: 


prawdziwe peterabnrskie, w najlepszych ga- 
tunkach z grubemi, mocnem! podeszwami, 
dostarcza we wszystkich wielkościach od 1 
pary wzwyż, a mianowicis Gia mężczyzn 
po kor. 7 —, dla pań po kor. D'75 za parę. 
Dla knpców przedkładam oferty specyśine. 


Familien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungarn,| 2-2 
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom Bączał dolny 


gospodarstwa domowego i rodziny| Obszar dworski 


z 9-ma cennymi dodatkami. w powiecie jasielskim, p. Skołyszyn jost 


Tygodniowo I zeszyt po 24 halerzy| OSS Moron 


z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 
Polrawy mączne 


Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 
8 ważną częścią ludzkiego poży- 


Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 
wieula. Dobrze przyrządzone za- 
wierają mieko, tłuszcz, mąkę, 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad. 
ministracyi w Wiedniu I, Dominikanerbastei 10 
- jaja i oukier, a więc w przy- 
jemnym smaku Ft wr dami 


Środki odżywcze ludzkiego or- 
ganizmu. Powinno się je w wielu 
wypadkach, szczególnie dla 
dzieci przekładać nad potrawy 
mięsne lub tem podobne dania. 
Tytko niestedy mają tę złą 
stronę, że są ciężko strawne 
i słaby żołądek a Gzozególnie 
u dzieci nie można je dobrze 
strawić. Jednej tej ujemnej 
stronie można łatwo zapobledz 
gdy się będzie wszelkie potra- 
wy mączne, pieczywo i olasta 
przyrządzało z domieszką Dr, 
Ootkera proszku do pieczywa, 
o którym miliony gospo lyń wie- 
dzą ite wykonywnją. Użycie jest 
bardzo łatwe i według Dr. 
Oetkera receply, którą otrzy- 
muje się zadarmo, k»żde nieu- 
danie jest wykluczonem. Dr. 
Oetkera proszek də pieczywa 
jest wszędzie wraz z receptą 
do nabycia, 

Na'gły uważać na to, hy o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr. 
Oetker a. 


ID ATAANNNONEAANNAMANANOMAM TY skt 


5 | maa | 

KTO CHCE == | 
W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych* 


CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nucdnych książek nie drukujemy. 
Każda książka lest zalimująca. 


"a ś rj 
by ZIA UE wyprawy 
vyrobu swojskiega, 
Szczegdinie płó!na, 
znajstawniejszej 
pierwszorzędnej 
fkalri( od wiekdw 
znanej z dobroci 
Swoich wyPobów 
TAachich w rażnych 
gafumkach jakoła:pral: 
na a koszule, brys 
SY.FĘCZNYMU, th hyimy, 
credichy, Również: 
szewioly, 1zmgiry 
czjgi FHp.wyrody, 
ne» halnia płócien 
+5 ced ap Mujśw,Rocziny 


3 „/0relaJórsza 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 


Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 


PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 


Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza. 
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źneljewskiej 
I wiele Innych. 


Redakcya „_slada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych, 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


roczni prenumeratorzy Biblioteki 


a Cato 
Bez łatne premium Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 


jako pfemium bezpł. na wytwornym papierze x ilustrac. w ozdobnej oprawie 


Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesyłką 315. 
GE Prenumeraty oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. p A 
dzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
ŻĘ WARNA. Nowo-Sienna 2, tel. 114-30, 


KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE, 


Nowa Moba 
PRACOWNIA SUKIEN | W. Kapera 


Kraków, ulica Sławkowska L. 24 


I OKRYĆ DAMSKICH RÓW RENO Te 3, 20: 


Połeca swój bogato 
zaopatrzony magazyn 
obuw.a własnego wy- 
robu na aezon obecny 
jakoto: lakiery mẹ- 
skie, damskienie- 
pęksjące, pantos 
felki złote; Sre. 
bene, atłasowe i 
jedwabne. Przyjmu- 
je zamówie: ia na wy- 
prawy ślubne, bale, za- 
kawy i koncerty. Na 
żądanie zamówienia u- 
skutecznia w 24 godz. 
z prowinoyj na miarę 
wystarczy stary bucik. 


ANIELI GAJEWSKIEJ 


PRZENIESIONĄ ZOSTAŁA Z UL. GRODZKIEJ NA 


UL, ŚW. TOMASZA L. 29. 


Lecznica hygieniczna 


DRA R_TARNAWSKIEGO WoWa 


stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) |itengentna w średnim wieku. poszukuje 
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie | ac, Raan 4 gospodarstwie wiejskie 


OKAY DLM YYY KOK LILII LTALIA] 


WUYCUSUWOUCYWWUWYWYWYÓWUWYUWOUWYWYWWUWUWYUWIYU 


L. Aitneu P odwołoozyska. jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego zgłoszenia do Admin. „Głosu Narodu" pod 
sok Kc A O OK powi zeza m e 2: 
> 


Nr 287 "GŁUG NARODNO daia 14 Grudafa 1915. 


aga se —""- ią 


Opieka małoletnich spadkobierców GOBOGCOGOCOCOOGOOGGO0O0000900 QOQ) "Prima peszteńską 


io sprzedania? Szczotki i Pendzte! Senine smalec 


ma do sprzedania ka tę. 2. Une 
a) realności lwh. 219, 208 i 260 gm. kat. lamy ò oraz w mnaiajszych 4!/, kg. 
Krak. Fabryka szczotek i pendzli 
Spółka z ogramiczoną odpowiedzialnością 


yè 
b) ra eol irb. 00 | 398 gm. kat. Berek Elas i 870 zało wadi e fie En 
Fałęcki 
Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40. 
jedyna polska fabryka suczotek | pendzii w kraju poleca swoje 


Rags we gł uprRyrioR 


Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych 


R. Rząca I Chraurski 
w Rrakomie, św. Gzrirudy |. A: 


wyrabia pod kantroią komisy! Przemysłowej Tow. Lekar skiego krak. polaconć 
przes woź Towkrsygtwo 


ê) reminości lwh- 964 i 1908 gm. kat Podgórze Lepol d Weisz i Ska 
doborowe, trwałe i tamta wyroby w szczególności: Szczotki 


Obęć kupna mająsych uprasza się o zgło- Budapeszt IX Nentes-ute [7 
menie w kanoclaryi adw Dra JÓZEFA EMI- (rajrzedOikiakiej rzożni trzody eblewnefj). 
do ubrań, włosów, rąk, zębów, szczotki do użytku domo- 
węg, do mieczarń gerzelń ect. Froterówki w żelazie, szczotki 


LEWICZA w Podgórzu, Rynek gł. L. 11. eT ze nę Roo e 
z drutu stalowego i mosiężnego. Peudzie do bielenia, do 


Posrednigtwo wy Wpro no duwek | innych produktów krajowych. By 
Z d p ieki akpobiedz zwłece ziacań presimy o dekładny 
malowania, do farb i lakierów. We wiasnym sklepie przy fa- 
bryce (stacya tranwaju Most Salwator) sprzedaż hurtowna I do- 


Stan. Kraińskiego w jJezie- 
rzanach ob. Czortkowa. 
taliczna. Ceny fabryesne. Zamówienia telefonicane (Nr. tele- 
fomu 0488) uskutecznia ię bezwłocznie x doatawą do domów. 


wysyła w D-kilowych blagrankach, wszystko 
Cenniki darmo i opłatnie! Ceaniki darmo i opłatnie! 


epłatcie prawdziwy miód lipsowy |£ 
w seais Kor. 7:50, a wyborny miód lipcowy 
w cenie Kor. 8-— Wysyia rówależ miody 
pitne, wyszczegó'nione na kilko wysiawasa, 
jak stołowy kasstelański, królewski I miedy 
pitne owocowe jak: Borówczak, Malini»k, | SZ 
Dereniak, Wiśniak, Winsgrosiak, Ożysiak 3 


DE s i Beja tmn OOOO GGOQOGO0600000000060965 
JG©OGGGQOOGOGGOOSGGOCOOGGOSOŚ 


Zaklad malowania 


do Kor. 670, Cenniki na żądanie franko. 

p dO 9 ac al M. mił 
sanacaza asantan |; 
Dena iee Z i LESEJA 


Moczenie pościeli zzz: 
Franciszek bótzer 


tabl, Enos. Zup. 
Sobalgusso 34, Wiedeń XVIII. Sobuigusso 34, 


k. Puszka 4 K. 3 puszki 10 K, Wolne od ein. Jad, 
Spocyalny Zakład dla 


wysylka z aptoki w Burzbereheśm A 386 (Baweryu.) 
KARETA 
z 
OKIEN KOSGIELNYGH 
artystyeznie prowadzony 


parokonna odnowiona tanio do sprzedania 
nowy wózek jazionowy 7 budą, lub bez. 

Unjniższe oeny: — Qwarantowano nzkies | kosztorysy boz- 
płutnie., — Rok założenia 1805. — Rotoroaoye: 


p. Wiadomość: ul. Zwierzyniecka Nr. 20. 
Klasztor Salezyanów 


JAN OREMU 
w Oświęcimiu, Porchawa Raranca 


zakład ślusarske-artystyczmy I bu- 
teto Czersiewiec (wisikle ekna w nowym kościeie). 


GOOOOODSOCOOODOODOOE 


dewinny. 


Kraków, ul. Długa L, 5 
Telofon 2518. 


3 uva daien | Fuiywazzeć”, 
7 Gliwki bośniackie 5 

kg. ma 4 Kor. orze- 

eby włoskio żółte 5 

kg. za 4 Kor. 40 b. 


powidło w blaszankach Ù kg. zs. 4 Kor. 40 b. 
wysyła sa zalleską 


CH. ROTH 
HUSIATYN 68. 


Miód patoka 


bes domieszek, prawdntwy 5 kig. 9 K EO h 
franko z opakowaniom Doskonałe miedy, 
do picia, domowego wyroba w beczkach po 
h, 18&,1K20h za litr lece Kbaraż 
sa czystą i prawdniwą gwarancyą. Wysyła 
Eugeniusz Biliński w Zbarażn. właść 

jedynej największej pasieki wia ŚW 

U 5 


Lekcye fortepianu 


prayjmie uszevica średniego karsu konser- 

watoryum na bardzo przystępnych waruī- 

kach — Adres w Adminiatrasyi „Głesu 
Naroda“. 


moomi Enda można kaidoge unsa |i krzewy owooswe nabywać można po cenach b. przystępn. 


nej jakości. Uglądać moine kaidege sasu 
w zakładzie G L i N K A 


Wyprawy ślubne, bieliznę od najprostszej do najwykwint- 
niejszej z własnych lub dostarczonych materyałów wykonywa 


Szwalnia i Hafciarnia 
Związku pracy polskich kobiet 


Rynek L. 6 II schody 


Tamie. na skladzie roboty ręcwae zaczęte lub gotowe: poduszki, torebki, 
serwety, rysowane kołnierze, olusteczki, bluski wedłag eryginaln. wzorów. 


Wyrób szat liturgicznych. 


Kraków, Półwsie ui. Kościaszki L, M8. 
sadewniczym 


EEn o e 
a 
Handlowiec uznam  Sibwencyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj. == 
Adres: Zakład sadewniczy mea w Prądmiku czerwonym, poczta 
dobrem! śŚwiałe- WwW.mMICJNCM: 
EL; Ho <sardRafOwadąM E d mae Cenniki darmo i opłatnie — Dla instytucyi, sadowaictwo popierają- 


p =P NT CZ 118213 8 - cych, znaczne OPUSTY od-cen katalogowych. 
» 9 d 
EE 


0. k. Dyrokcya kolei państwowych w Krakowie. 


BO 913 wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 października 1913. 


Qdjazd z Krakowa. Przyjazć do Krakowa. 
9320 w nosy, p. osob. Nr. 11 30 Pedwoło-|1'30 po pot, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki, 


czysh. P oi, p. omob. Nr, 6213 do Koemy= 
nioy, Ortowa, Ternobrzoga, Sokala, rzowa | Mogiły. 
bora, Stryja, ; 157 pe pol, p. osob. Nt: 14 do Wiednia: 
bopyczynk 6, Grsymałowa. a WiEni do Wrocławiu, Berlina, Opawy. 

12:50 w nocy, p. posp. Nr. B.J2:85 po poł, p. posp, Nr. 6do Wiedniu. Po- 
p : do Opawy, Pragi. Karisbudo.| ząoseniai do. zociria, Berlina, Pragi, 


Połączenia: od Bakarewstu Jasa, lokanuj nx. P: 
Deiatyna, FHusiatyna 
wa, Stryja, Sambora. Ohyrowa. 

3-07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia; 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomafńca, Opawy, Oio- © 


Wrocławia | Bertina. Kazlshadu. 3:30 w -necy p. jęk» a z wolno | 
4 : „Nr. 7 du Osernlowioaję-zj po poł. p. Po.| Połączenia: z Odessy, Ktjowa, Erzymułowa» 
| AT = Hio Bzorus Tarnobrzega, yczenia: aee j e his or Row Zbaraża, Csortkowa, Husiatyna, Polutn|, 


yrowa. Stryja | wadowa, ji D: 


Bolton, Rokala, Sambora, Sambora, 5 Dynowa, Sokala, Cayrowa. 


Husiatyna, ltskan, Jass, Bukaresrtu 
Böö w nocy, p. pesp. Nr. 10 de Wiednia-j3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 
Połączenia: de Warsrawy, Cieszyne, Wro. 
ciawia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbzdu 
Pragi. 
4:30 p p. osob. Nr. 31 do oaniożaia) przeor: 


. d ado- 4 d 
l EA E a a p 640 po pol, p. osob. Nr. 82 do Łańcuta. 


Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 
6'23 rano, p. osob. Nr, $0 do Wiednia. Po- 
zanie. do Wrocławia i Berlina przezjG00 wieczór, p. ós0b. Nr. 116 o Oświęcimia. 
ebinię, 6-45 po A OWarerawy, A RWE 
GMO rano, p. posp. Nr, $ do Podwołoezysk,| Połączenia: do Feins © 
SS woła, TA Połączenia: de Szczu-| Wroclawia, przez Trzebinię, do Berlina. 
sina, Nowego rę ryniey, zz 6-56 wieczór, p. miesz, Nr. 61V de Tarnowa. 
obrzega, asia, wi CH; 7.4) wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki, 
Bokaia, Sianek, Rawy Bzakicy Sambora, dkodniea sósj p. osob. Ne. 45'da Nowego Za- 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. rza, Ckyrowa, Sambora, przez Podgórze: 
6,26 rane p. g Nr, 2 do Wiednia. Polą= w. ołączenia: ra Oświęcimia, Wa- 
zecnia: do Wroołuwia i Berlina przes Trzó-| gowip przvz KAlwaryę, Żywca, dorlie, Morð- 
TR — + Koszyc, Opuwy, Hora, Labores, Przemyśla, Sianek, Lwowa, 
Biuńca, Pra 7 
8'60 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa. 
4:50 rano, p. osob, Nr. 15 ŝo Podwołoczysk. BAB wieczór, p. posp. Nr. ldo Ioka Bu. 
Połąszenia: do Bzezucina, Rozwadowa, Naa Kkareszta, Konstancyl. „Połączenia: do Uhy- 


brzesia, Jambo. Stryja, Śtuniaławowa, a Sambora, Bryja. Kenstantynepoja 
Brodów, Kijowa, Odessy. | dek: m zyj tynep 


Brodów, Btanisiawowa, Stryja, Samhkor 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 


3 a 4-52 rano, p. seb. Nr. 20, ze Lwowa. Pełą-| Spytkowice. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż, Ujęcia i i : p 


wego Sącza. 


125 po poł, p. Gzob, Nr. 49 do Suchy, Zako. 
panegog Nowego Bączz, Stróż 


- Bambera, Stryja, Orłowa, Nowego 50a. 

5'30 rano, p;"pesp, Nr, 108 z- Wiednis. 

D'ED rano, p. osob, Nr. 48 s Nawęgo Zayó- 
Tza przez Buchę. Połączenia: s Gorlic, © 
z os Zakopszego. > 
QQ rano, p. pesp. Nr 3 z Wiedni 7 

nia: z Berlina i Wrocławia przez Bo = 

OCH p. posp. hm z ickan. Połagze 

s Konstantynopolr przez Komstaacyg, 
Bukaresztu, Zaleazozyky Dalatyna, Podhą? 
jec, Nowego Zagórza, Ohyzowa. 

2:20 rano, p. osob, Nx. 15 z Oświęcimia 

7-20 rano, p. osob, Bir, 412 z Wieliszuł 

280 p i n»n i. G3I8 s Kuemyrzo 
1 Mogiły. ; 

7-66 rano, p. osob Mr. 82 z Uświęsimia prz 
Podgórze- Płaszów. 
Suchy, s Wsdewio przez Katwaryę I Śpyt- 
kawice. 


(Landenkuzga). 


worowa, lokan, 
hora, Uhyrowa, 
aa, Bzeznelna. 


» Karlsbadu, 


okre F 
TCO wieczór, p. osob. Nr. 17 ŭo Fodwato- 


F: K.8 —, najlepszego białego b 
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki. | waj Hasiatyas, ri ewa,  Kopyczy 9'50, 'puszystego szarego * 
D ranc p. osob, Nr. 6ż1l do Kocmyrzowa czysk, Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, Brodów, ckan, Stanisławowa, Rawy runkięj e" >"! > Rawy ruskie, OSIP 8 RUE 8-17 1%, nnszygtero bhia 
1 Mogiły. Sambora, Bryja, Jaworowa, Kawy Ruskiej,|  Podhajes, Sianek, Ohyrowa, Nowego Sguzaj Fot no, lanek, Stryja, | Bambor- >, Altea lego K.10—, puchu z piersi £. 

8-86 rano p. p. osob. Nr. śl do Noweg: Za-| Podhajec, Hianek, Brodów, Husiatyna,| 805 rane, p. osob. Nr. 4! z Granicy. Połą-| Sokala, Tynewa, Jasia, Rozwadowa, Or- 12:—, puchu cesarakiego K, 14. 
KÓTEA, Sąmbora, Ś ryja przes Podgórze- Usolikowa, Kopyczyriec, Grzymałowe, Kij szenia z Wzraawy. : łowa, „Krynioy, Noweza ącza, Uozlie " 3 SPE] kg. fr qe Egay 
płaszćów. Połąszen=n: do Wadowic i Bisleksi jowa, Odessy. *'  |935 rane, p. osob. Nr. 63 z Wiedniu. Stróć, Szozucina, * frankoso zj oi 


przes Kalwaryę, do ŻŹywoa, Zwardoniaji015 wieczćz, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Zakopenego, Gorlic Borysławia, Tustano-| Pełączenia: do Watsawy, Iwanogródn 
wio, Stanisławowa, , Tarnopola. Petsrsbucga, Wrocławia, Berlina, Opzwy 
930 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gi | Pragi, Kazlasadn. 
wie, Wiuciawia, Cieszyna, Opawy, Ferna, | Fob wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
Wa szary, bö wiwbzOr, p. osob. Nr. 19 do Lwewu, 
1045 rzDu, p. csch Nr.13 ão Podwołoczysk| Polnuzenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
i lckam. Preiaczeriz: do Newego Nycza | Chyrowa, Eaiubera, Stryja, Glaniaławowa, 
Orłowa. TatBobr ega, Jesła Dyn'waj Jaworowa, dianek, Sambora, Siojanowa. 
Sekala Ol yruwa. Sambora, Siunisławoa a.| 150 w nocy, p. ozek. Mr. 47, do Nowego 
Potntuń, Kup$czyniec, barata, 7] ącza- Fołzczenia: do (wt Aywan, 
10' 1d po feł.. +. Osob. Nr, 5% ou Sushej, Ośwę| Żwardomr, Zakopanege, Orłowa Btróś 
omie pizes Podgo ze-Piusztw, Połączenia | Nowugo Augórzu, Samoora, Sisaek, Bory- 
do Warewio i Biotzky przez kalwaryę Rosis, From tn iaasa 


Połąwenia: =: 
Hr2d wieczór, p, 
Połączenia: od 


Bielska, "Wgołarwia, Carlina, Gliwiz, Wear- 
BZaWY. j 
13'20 raBo, p. miesz. Nr, 464 s Wieliczki 
Li'5D rane, p. Osob. ar, BY z Wieania. 
i8'58 rano, p. 03b. oiz, Gúla z Kocniyrzowe 


1-10 p. poł., p. csob. Nr. 1i4 on niedzielę, 
czwaiiki i świgla x Tarnowa, Połączenia 
s Nowego Sącwa, Śzoznoina. 

14% p. peł, p. es0b. Nr. «4-46 Lwowa. Fołą-|-1'88 w _ nooy, 
szenia u Bambora,Śtryja, Obyrowa, Śo-| 7a z 
wala, Dyaewa, Jnatła, Ruzwadowa, Maabrze 


zi, eneo Sen Hee kie 


b zriz igr 
2, ARA nyt 


mass adros. 


gespodarski z Moraw 
przyjmie zaraz i bespłatnio miejsce adjunkia 
w Galicy!. Zgłoszenia pod adresom: 


Ant. Precechtel w Markowieach 
na Morawach. 


12-40 w nooy, p. pvap. Nr.8 z Czerniowiecj3'85 p. poł, p, osob. Nr. 44 z Nowego Są- 
olarman 


nia Zakopanego, Zwardonia 
Jaworowa, Stojano-| Żywes Wadowic i Bielska przez Kalwa- 


TYG : s 
20 po pol, Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
ania: ed Jaworewa, Rawy ruskiej, gia 
tcyna, Wrecławia i Serlina przez Trzebinię. 3 a. wowa, Ohyrowz; Sam bo : 


Po pol D. ps NT.. 
Morena: E Kzbad. Pragi, Ołomuta: 
7. 
Bë po peł p. osob. Mr, dl4 z Wieliczki 


4R6 p. pol, p. sob. Nr. 26 z Oświęcimia 
Skawiny. Polączamia u Wadewio przez 


FG) pe poł, Nr. 116 z Tarnowa. Połącza- 
mia Nowsge Ssoza, Stróż, Jasła, Bzezucina. 
G6'i4 wieczerem p. miesz. Nr. 434 z Wieliczki. 
«zb wieesót. p. osob, Nr, 16 3 Podwołoczys- 
*Połqszenia: z Kijowa, Gdeacy, Brodów, Jak 


6:53 wiser., p. Osob. Nr. 43 od Stryja, Sam- 
bera, Newege Zagórza przez Suchą. Po- 
iączenia: s Ławocznego, BecyBławia, Tusta 
nowia; Gerlie, Orie 


PEZEM í ; à 
s A wicyzór. p. $scb. Nr. 62161 Koemyrzowa. 
asa RA LAN: 
Połączenia: z Żywen|£'10 p. pesp. Ni. | z Wiednia. Połączenia 
_ Cieszyna, Berlin 


Polg 
czenia: 5 Ołomuńca, Ūpawy, Gioszyag *45 wieozóc. p. caob. Nr. 18 z Wiednia. 


ley, Nowego dęcza, Stróż, Nowego 
Zagórza, zezucina, Wieliczki. 
i Mogity LLUS wieczór, p, 080b. Nr, 4ć z Nowego Są- 
txa przez Snchę. Połączenia: od Or 
dazepanego, Zwardonia, ywo% Bielaka 
i Wadowio przez Kalwazy: 


Wroaławia i Roriina. presa Erschlnią, Ma- 


szwy, Parano, Wn, i 


1457 6 1 


Wady mizeratue sztuczne x 
odpowiadające asładem chomicanym wodom: 

Blllńskiej, Glosshtblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen. 
dadzież specyaiue ieosnioze jak: litową, bromową, jodową, żelszistą, kwaśną oras 
inne wody mlneraine z przypiau prof. Jaworskiego. Sprzedał ezastkowa w apte- 

kach | dreguaryach. — Oenaiki na żądanie darmo. 


WPP WY YWYPYWYY 
RUKARNIA „GŁOSU NARODU" 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 


pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 
kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 


układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado- 
mienią żałobne, kartki pośmiertne it. d. it. d. 


szybko, starannie i tanio .. .. 


OQQQQGGQOGOGOGODEO 
QAQQQOOGOSGOGOGO© 
QQOQOOOOGOOO 
Q©Q©QQ©©0660 
O0000000 
000000 
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TELEFON 190 TELEFON 190 


| KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 35 


I CHEMIA i MIEROSKOF | 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutak i bibułak cygaratowych 


Jut nadszadł ten ezas, że lajka wyrabiająca tutki cygarotowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wyrobu 
o ile możneści jak mxjmniej szkedliwego, konieczną jost dokładna znajomość 
chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych, To też aa pedsta- 
mie mych włacenych rezbilorów chemieznych i badań mikro- 
akepewjoh, oraz na podstawie wyrobionego imaka i fsckowych aaych 
„wskazówek, mam urobieną bibułkę eygaretową, snauą ogólnie pod nazwą 


„SARLWESOL-NORIS"* 


5.2 Wena Po 


MORIS z watą w ustaikask tejże samej nzzv t owsuechsi 
DZ, RA. i ulubione tak w a jak i Gin iae 


DONARYCIA WE WSZYSTKARICH TRAFIKACH 


ME W. BEŁDOWSKI 


FABRYKA TUTEK I BIBULEK CYGARETOWYCH W KRAKOWIE 


Rawy ruskiej, Stryja, Bam- 
Nowego Jqcza, ż, Ja- 


czenia: ed Stojanowa, Podhzjec, Obyrowa,|4-52 go poł. p. osob. Ne. XT x Brzocławy j Ble wyliczam zalet, jakie posiadają owo tutki cygarotowa „„SALVESOL- i 


wa, Bicska | Wadowio| o c ED GM | WI W CZW CZW O CZE ZE © 
ONAR O 


Il Najlepsze chrześcijańskie źródio taniości li 

pi 1 Kile «owego, szarego dar- 
qegopierze b -— icps-ego n 
240,— półbiałego K. 38- 
białego K4—, lepszego K 6 
puszystego. śnieżne - białeg: 


Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Wrocławia, Blelska. 


e Om porze 


Pragi, Olemućoa, Opa wy 
osob. Nr. Ż4 z Rzeszowa. 
Jagła, Rozwadowa, Orłowa 


Pościel napałniona pierzem 


z gęstege, czerwonego, niebieskiego, śółtego albo białego nankinu, jedna ple- 
regio 180x120 cm. duża wraz z dwoma podnszkami każda 8040 om.- duża, 
dostatecznie napsłalona, nowem, szarem, trwałoni pierzem KE. 16, — półpu- 
chem K. 20—, puchem K. 24, — pojedyncza pierzyny K. 12 14 n 16, pojedyn- 


, 20, — u- 
Örows, 5 Dys 


pp F.9 z Wiednia 
KB ariii Eragi, Opasy 


w 


Już 1000000000 razy 


została bielizna w proszku do prania „Pochwała gospodyń“ 
namoczona. Czyżby więc gospodynie były tak niemądre 
i wciąż jeszcze używały „Pochwały gospodyń“, nie mając 
żadnego zysku przytem? Muszą mieć zysk, bo za 12 halerzy 
zaoszczędzi się klika godzin pracy, A tak tanich sl niema 
nigdzie. Mydło z „Jeleniem“ i „Pochwała gospodyń“ tworzą 
więc najdoskonalszą metodę prania. 


' na,widok białej jak: śnieg bielizny? Nie jest to też wielkim 
" wydatkiem, jeżeli się bieliznę przez używanie tanich 
mydeł zniszczy! Przez Schichta mydło marki „Jeleń“ 
nietylko się bielizaę prędko i lekko pierze, ale pozo- 
staje ona wskutek dobrej własności mydła z „Jeleniem“ 
przez wiele lat jak nowa, jest zawsze białą jak Śnieg i pa- 


chnie przyjemnie. 


ZAKŁAD 


1” opusta ra iwiązdk 


m ajs każdemu 


Ozdoby na drzewko! t | Podarki na Gwiazdkę! 


Zakład artyst, -kazscatarsk! ! budewi. (ll 


Gwiazdy z lrmety od 2 bal 
do 1'6Ł kor. 

Ozdoby i dekerasye z Lamety 
(włos aniołów) x nd 14 
pieru, waty, żełatyny I 
kolorowych. 

Szkiane porły, bki, 

Gózwonki i sępie lo owe 

Gielaamiiy srebrne i kelorowe. 

Diamentjna i śnieg błyszczący. 


dowjape i łamigłówki F.A. 
Richter 


Szachy 3 szachownice. 
Warcaby, sztony, domina, 
Karty i różne gry. 


Lalki gumowe dla dzieci 
Piki i baloniki gumowe. 


Sanki sppe kp: dorosłych 


Kompletne ka- IRTIRI.: 
i Józefa KUBESZY Dekoranye do ubrania drzew- coć) > m: A W kad sa ZABAWY i GRY „MAIN 
Krakowie posiada -A maksa soy, ię ktyczne na pedark', |Ketwieune skrzynki ba- 
w Krakow 


j TREMBECKICH 


w Krakowie 
Rakowicka ° 7 
idom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa- 
nie wszelkich robót w za- 
kres ten wchodzących, 
a szczególności GROBO- 
WCÓW | POMN IKOW, 


de peme i gasze 
nia drzewka. Kasetki s drzewa 


bialego de malowanis, 
wypalauia, rzeźbienia, 
eto. 


PERF UMY desynfekcyonujące 
do klozetów. 


wielki wybór gotowych 
= R SE 
i u wE 
Poasjmaje se wyko- 
sania grobów w miej- 
soa Í fa DER” 


REIM i SKA 


Kraków. Rynak I. 37, Linia A.-B. 


Farby artystyczne == 


krejowo, francuak'e i inne 


w. 

fGwieenki wosko- 

we, atoaryuowe i ke- 

if iorewe, gładkie i kar- 
bowane. 


Stęczki i świeczniki elektryczne. 


= 


Gobelinowe | Aparaty do wypalani drze- 

Aniołki [krajo francuskie i angielskiej Farby | płótna P y yp a na drze tak w miejscu jak i na prowincyi, Po- 

Bai zn j i lampiony R R i arua Farby Guache i Helios wie, wraz z odpowiednimi workami Narty (SKID i wazotkie lisa wieni wybór potowych Puii 
je : kach, praktyczne jako podarki|do malowania na jedwabiu, atłasie, Kompletne kasetki dne RES e: m i ZRARNETYGNENA 


KALOSZE rosyjskie i amer. 
w największym wyborze. 


do robót piłeczkowych i any- 
eəraskich 


PRZYRZĄDY 


g!mnastyczne i pokojowe, 


A. GRALEWSKI 


zaprzysiężony dostawon win mszalnych 
KRAKÓW, UL. BRACKA L.13 _ TELEFON 509 


poleca 


węgierskie białe i czerwone od. . . . K 8O 
austryackie „ a n> ` . a 1-20 
francuskie ,„ ją WA . A j 2'60 
reńskie . ; 3 zg c £ 3-— 
koniaki f . 5:— 


W BECZKACH 


dia Przewiel. P. T. Duokowieństwn, dia oclów liturgicznych 


WINA MSZALNE ~": 


Płótna malarskie na ramach. 


c D anko 
i k I d nadrz Palety, Sztalugi ! Manekiny, 


oras przyjmuje zamówienia ma wyroby en- 
kiernicze w ogólności fabryka wyrebów 
oukierniczysh. 


R. Pleczarki, Kraków, Possieka L. 15. 


„ia Gwiazdkę“ tanla sprzedaż w skła- 
dzie mebli 


M. Telesznickiej 
w Krakswie przy ul. Fiaryqńskiej 48, I piętro 
(ebok sklepu p. Bialika). 


Poleca: kompletne urządzenia salonów, ja- 

dalń i sypialń, fortepiany, pianina, makaty, 

obrazy, biurku, antyki, serwisy srebrne i z 

chińskiego srebra, biżuterye, lampy, poje- 
dyncze sprzęty. 

Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


Żarówki Warszawskie 
po kor. 2'20 
Oszczędnościowe! Za zużyte zwraca się 20 h. 


Zwierzymiecka 11 II p. Telefon 2048. 


NA GRIAZDKĘ! 


Zakład wedoioczniczy 


Dr CHRAMGA 


W ZAKOPANEM 
pos cały rok. Umieszczenie dla 350 osób 
Urządzenie zakłada I łazienek pierwszorzędne: 
Osmy przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 
za pokój jednoosobowy u armada 
p AP A i, 


i srebrna A ubraniem i bielizną. 


ORYGINALNY 


PORTER ANGIELSKI 


Barclay Perkias © Co 
„imperialjć marcowoj wnrki 


Handel J. Wontzia w Krakowio 


Broń myśliwską 
wszelkioh systemów 
połeca 


« 
za butelkę 


33. 


KALENDARZYK. stołowe po K 110, 1%, 45076 zuje: 905 1:80, 210, tokajskie po | Ma g az yn Broni 

z L4 e 

Zakładu Kórnickiego (A, klinięeki B. Wierzejski 
na rok 1914 Polecamy. gorąco wsżystkim, którzy mają zamiar jechać do 


R. Różycki & L Janowski 


dawniej 


R.DITMAR 


Kraków, Rynek gł. 22. 
polecają 


NA GWIAZDKĘ 


w wazonach i żardinierach terakotowych 


Ostałnia no 0$0i oryg. wazemy Gallé, Inkszsową porce- 
sakę | Kopenhąkską, oraz duży wybór figur. 


Nadesziy zhańę 56 dej dobroci placyki naftowe fabryki R. Ditmara. 


AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem 
TYLKO wprost do 


Binra podróży Zofii Biosiadeekioj w Oświęcimiu, 


które nia ma żadnych agentów, ani naganiaczy. 


Kraków, Szewska ji 2 


Notatnik kieszonkowy ze Słowem Pisma Św. 

na każdy dzień, z rocznicami narodowemi, 
z mubrykami: Rachunki, adresy i zapiski na 
rok następny. Żamawisć można: we Lwowie 
u Dydyńskiego, w Krakowie u Spółki Wy- 
dawaiczej i u Dra Miłkowskiego, w Pozna- 
niu w Księgarni Św. Wojciecha i u Nie- 
mierkiewieza, w Zakopanem w Zakładzie 

kórniekim. 


PRZENIESIONY doNOWOWYBUDOWANEGO LOKALU 
PAŁAC SPISKI 
iK. DOSTAWCA DWORÓW 


ANTONI HAWEŁKA | 


Maslo 
duńskie! 


Nadpgeżo do hsndiu 
lghacego Grudniewieza w KRAKOWIE ck bojąc aa, pni 
wKrakowie, ul. Karmelicka L. 5£. ' 54 Lek Ay w pien 384 Ożashy. el 


sienne z trzech części na łóżko a K. %7"—, 
lepare K. 33—, Wysyłka franko za zal. 
oå K. 10=, wzwyż. Wymiana dozwolona 


Cena bardzo umiarkowana. 


Kaga Chorych! * * wiGILIĘ! ŚWIĘTA| 


NA GRIAZDKĘ! NA GRIZORY la raty ładenszki złote 


dlo panów i pań 


zę Tys z Makrel wagi 60 gramów 140 E 

w Okocimie ryb morskieh i żyj oraz Homarów i Languatów, $igi, $ielawy, s 1 ż 

6, we i zagrakiczne, t. j: angielskie, francuskie, ho- missięcznio 4 K 

poszuknje od je amis m Raja: m a, kie I śriezyeny s ua Pulardy, tuczone styryjskłe, wpęgwąnzy za 5.000 K. 0’, plężerowagygh pierwszo z. + srebrny: 
stwa o file moż af: m : 0 3 koperty srebrne 14 K 

de pielę 4. ac a zm ą: Dostawa wszędzie — Kto 

tilka. masl «b 0 eoe chce tanio kupić zegsrek i 


maiomy z dezerem i pielęgaowaniem 


h, 
Sacnni dia GRóŻy c Dwa a 
pisemne, z pe dk Pr płn — Ba za- 


cla prsyjmuje. 
Zarząd w Choryobij 
l w Okoócimie. 


Pod gwarancyą natursine 


WINA MSZA LNE 
GOT EPE ŻLE 


cyą naturalnych win p zaboli 

wiam Lewy debre — 
e yaik: sd stasyi BoE 00. * Holdoabckań 
kało o GÓRE, po K. —, sa 1001 
fass TFA ro sortowane wina: 


Mine daen EK ŁEM 


Niżej 56 ii nie destaress aż 
ark kia 


rzy twe Rolnicze W Wippach (Kraina) 
Na raty! 
najaowesej kònstrakoyl, ule- 


ew =, 
„gz 


łańcuszek, niechaj natych- 
miast napisze: 


R. Lechner, magazyn wyreb. złotniczych 


Lundenburg 336. 


TANGO! 
oldlisłw Weiss 


Właścielel szkoły tańców 


członek I Związk. tarcmietrz. 
w Wisiniu zBszczycony dypl. 
przes Dwór Arcx, w Zyweu 
i pierwsz. pensyonaty w Krako- 
wie, oznajmia uprzejmie, że u- 
dziela lekcyi wszystkich maj- 
nowszych tańców w pensyo- 
natach, domach prywatnych, wy- 
jeżdżając na żądanie do każdej 


miejscowości. 1165171 


Miód 
pszczelny Patoka deserowy, kura- 
cyjny raw w5 Kg. + pa 


Kor. 745 hal. — wysy 
J. BRANDES — HUSIATYN Nr 18 BRANDES — HUSIATYN Ne 18 


STUDENT 


r pjs roku znajdując się z powodu. 
qola w nędzy prozi tą dręga O po- 
M. De "Admialtcyci > „Głosu horp 


jedyna okazya tanich i ładnych podarków nadto polecamy nasze ar- 
tystyczne bronzy cyzelowane. 


| i Bracka 2. F. Ropaczyúski i Ska. 
E Zajdź i zobacz wystawę! 


i ysłość „Awięzdki”, — Bożøgo drzewka” — 
AM Tr naszych „Milusióskich* 


I KUPUJGIE ZABAWKI KRAJOWE !! 


bu 
krajowej fabryki zabawek i towarów drzewnych 
W LEŻAJSKU. bój 


Do nabycia we wszystkich większych eklepneh zabawkarskich — luh 
wprost w ja t w Leżająku. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I © WYBORNYM SMAKU. 


PRZYSYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM 


jez ww ZZ PZ YZ 


ya i = [ ai skład przyborów i szat kościelnych | 


24 jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 
Kraków, Rynek L. 18| [5 leey 


TE KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


yet na mastarsale nagniotki w aptese Kraków, Rynek główny, Linia A-B L° 46/G. 
wd Ra E LJ [ 


Git Syna pg pal "a kalaką zz W) | REA N PZZNAŃ 


Brutarcla ,Głosa Narodu“ w Krakowis,„ul. św, Tomasza L. 36, pod zarządem |. F. Debrzakskiego| 
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= okisdom wyżawa'cćwa „Głou Narodu" $p. z ait. mir Gacaktor odpawiedzalny JAN MATYASIK. 


